NIENAWIŚĆ 


LUDZI iŻAL 
KOMEDYA 
w pieciu 
AR TOA C-H 


przez KOTZEBUŁ. 


z Niemieckiego przerobiona 


Przez A. L. 


w KRAKOWIE 1796. 
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w Drukarni JANA Maja, 


JENERAŁ WESOŁOWSKI. 

JENERAŁOWA żona iego. 

MAIOR. PRAWDZICKI brat Jes 
i nerałowey. 

SYNEK Jenerala maiący lat 5. 
CIEMNOWIDZ ekonom w dobrach 
Jenerała. 

JAKOB syn iego. 

ELEONORA ukryta pod nazwie 

skiem Pani Betty. 

NIEZNAIOMY. 

DZIECI tegoż , syn i corka około lat 
5. maaiące, 

DOZORCA  tychze. 

DESPERAT., 


3. 


PAE on CZER OSPI 


Scena we Wsi Jenerala. 


AKT PIERWSZY 


arain nat 


Okolica wieyska, gdzie niegdzie widać 
chałupy. 


SCENAPIERWSZA 


GIEMNOWIDZ i JAKOB Syn Jego» 


CrzsNowiD z. 


Po sam, moy Synu, muszę Z toba 
o iedney ważney rzeczy pońtowić, iuż 
masz lata potemu. ` 


JAKOB. 


Dobrze kochany Oycze! ale proszę 
cie, żebyś mnie, nie tak często wya 
śniiewał: To gadam za wiele, togas 
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dam za mało, a kiedy czecem sam z 
sobą gadam, nazywasz mnie w tedy 
gawronem; a iąz tem wszyfisiem nays 
chętniey z sobą samym rozprawiam, 
bo ia siebie znam naylepiey, i sam 
siebie nigdy niewyśmieię. „ Pfe śmiać 
sie z kogo ! 


CIEMNOWIDZ. 


Nieo tem teraz mowa Lecz że» 
by do rzeczy przyftapić, wyzaay mi 
czyli dobrze poznałeś Jmć Panią Beta 
ty, mieszkaiąca u nasw Pałacu Pańe 
fkim ? 

JAKOB. 


Ah Jeymość Panią Betty, a iakże 
nie? „ O kiedy ta mnie czasem wye 
śmieie, to ia się nie gniewam; ona 
buzię tak prześlicznie ułoży, żeby 
kto rozumiał, iż cukierek liże. 


CITEMNOWID Z 


Ale nie uważałeś, czyli na cię cząe 
sem miło niespoyrzała?! Nie wyczy» 
tałeś w iey pięknych oczach iakiego 
sentymentu ? 
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nozna zona. W 


Nato wn w m 


JAKOB. 


Kto? Ja nic o tem nie wiem, tee 
go nie rozumiem, co to ieft seatys= 


mient ? 
CIEMNOWID Z. 


Moy synu, seotyment znaczy uczne 
cie, ale to oftatnie słowo, iak mi Pań- 
ftwo moi powiadali C boé ja na wiele 
kim nievcy'em świecie, ) left słowo pras 
wie zarzucone y sentyment zaś, po» 

nieważ z iednego z modnych iezykow 
pochodzi , wszędzie ieft przyłete. — 
Sentyment ( myśli ) ieft to życie du- 
szy i serca ( myśli ) ief to ogieñ ktos 
ry krew pali i trawi. „ Jeft to cza» 
sem i cicha woda brzegi wyrywaiaca ; 
ftopnie sentymentalne są rozmaite, 
Ale dosyć na ciebie tego, moy Kubo, 
bo byś wszyftkiego zarazem nie» 
poiat. 

JAKOB 


Prawda, że mało co zrozumiałem. 
CIEMROWIDZ. 


Nic to nieszkodzi, ale posłuchay tea 


ky 


m na 


raz. Mnie się zdałe, iż Pani Bet 
ty, miluchno na ciebie spogląda, coś 
tam w iey sercu musi bydż ukrytego. 


JAKOB. 


Na mnie? Bydź może , albożem niee 
ładay, Tatulu ? 


CIEMNOWID Z. 


Wiec tedy moy synu, ftaray się 
nadewszyftko przypodobać Pani Bete 
ty, nadskakuy iey w każdey okoliczno 
ści, usługuy, gdy się zdarzy, i tam 
daley. Zebrałem, licząc uftawicznie 
grósze, pewną sumkę dła ciebie, f£ 
mam w głowie proiekcik. 


JAKOB. 


Ach! co za szczęście ale,  słuchay 
Qycze: nie, nie powiem ( myśli ). ey; 
albo powiem nareście.- Dnia wczoray= 
szego wieczorem , Pani Betty, kiedy 
duż o niey mowiemy, Pani więc Betty, 
tak nie,tak dnia wczorayszego,Pani Bet- 
ty kiwneła na mnie. — Kiedy ley rącz= 
ka kiwnie, ruszyć się z mieysca; 
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ftanąć przed loy obliczem , to chwie 
la dla mnie. Stanqłem tedy, aż oto 
ona daie. mi worek z pieniądzmi. 


CIEMNOWIDZ. 
Jak, iak, dała ci worek pieniędzy » 


tobie ? 
JAKOB. 


Ale móy Oycze nie przerywaycież 
mi, na czemże fłanałem ? 


CIEMNOWIZB 


Dała ci worek. 
JAKOB, 


Aha! dała mi worek pieniędzy i rze= 
kła: weź to, ł zanieś ftaremu To- 
biaszowi na wieś, jutro taniuteńko to 
łeft dzisiay, biedny ftaruszek, nie ma 
może teraz chleba, niechże go sobie 
kupi. — Kiedy Pani Betty wdzięczną 
twarzyczkę okaże, przez rowy i bło= 
ta biegnę iak zaiąc, a to nawet, zæ 
darmo. — Powiada potem, kochany Pa= 
nie Jakobie bądź W Pan tak grze” 


czny , i niemow nic otem nikomu, 


aa uenem may 


Kochany Panie Jakobie! badź W Paa 
tak grzeczny, he, he, he, gdy ta 
wyrzekła, tak właśnie mi było, iak 
gdyby maie coś pobokach łechtało. 


CIEMNOWID z. 


A wykonałżeś to iey zlecenie, sprae 
wnie i dobrze? 
JAKOB. 


Jakże nie Oycze, czy watpisz? Bys 
łem u starca Tobiasza i oddałem pies 
niądze,_„ Niedość na tem : powraca« 
iąc, spotykaiam tego nie dalego tu 
mieszkającego mruka. „ Chciałem z 
nim pomowić ; ledwo na manie spoy= 
rzał i poszedł precz; zachwilę potem 
byłem zaowu u Tobiasza. = Dziaduś 
płakał z radości, i ia ledwo nie zas 
płakałem, Dla czego spytałem? _. Poe 
wiedział mi , iż go ten Pan niee 
znałomy , ten mruk , o ktorym dos 
piero wspomniałem, sowicie poratował 
iz nędzy wydobył, m. Co wy na to? 
Oycze? 
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A dowiedziałżeś się, kto on ieft, 
"tea jegomość ? 


JAKOB 


Ba? o tem Jegomości żadna żyląca 
dusza podobno nic niewie. 


CIMNOWIDZ. 


O toż, ia będe naypierwszy, ktory 
sie o wszyftkim dowiem. 


JAKOB, 


O! wątpie bardzo, gdzie młody Jae 
kob nic nie wskurał, tam Tatulo. .o 


"'CITEMNOWIDZ. 


„Milcz to moie ftaranie. m Teraz poa 
"spłeszay do Pani Betty z doniesies 
niem. 
JAKOB. 


Dobrze, dobrze, a ledwom też nie 
zapomniał , ale Oycze przypominam 
sobie, iż podobno nikomu o tem pos 
wiadać nie miałem, a ia ieźli się nie 
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mylę wszyftko prawie wybaiałem prze d 
wami; no nie wydaycież mnie Qycze.— 
Biegnę i biegnę. 


(CIEMNOWID Z, 


| Nieszkodzi to nic, nieszkodzi, idź 
tylko idź, a na przefłrogi moie pamięe 
tay (Jakob odchodzi ) i 


SCENA II. 
CIEMNOWIDZ SAM. 


CrEMNOWID Z. 


Da z niego będzie chłopczyna, 
prawda iż mazgay nieco, ale się z cza» 
sem wykrzesze. Teraz potrzeba bea 
dzie, zayrzeć do domu; przeliczyć 
Pańskie intratki, poyśdź do ftodoł, śpis= 
klerza, i tam daley. „ Ale nie, zaa 
trzymam się ieszcze, może niechcący ,. 
cokolwiek przynaymniey, o tym osobli=* 
wym Mościom Panie odkryię, ktozgy 
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od kilku Miesiecy tu przywędrował, 
i zamieszkał... Wydać się niechce kto 
on ief, czym ieft, zkąd ieft, iaki 
cel iego, zkąd przyszedł, dla czego tu 
osiadł? — Szplepuię ile sił moich, a 
wybadać nie moge kto ten dziwaczny 
jegomość, ten Tetryk, ten cień czło= 
wieka; ale o to widze, on sie tu zbli= 
ża, skryymy sie, może się nie iedno 
na iaw wydobędzie. (Kryie się za drzewo) 


| 


SCENA IM 
NIEZNATOMY i DOZORCA 
DZIECI « TEGOŻ. 


DozoRCA. 


W ybaczi Panie, co w tem, to bya 
naymiiey zdania twego nie ieftem, 


NIEZNATITOMY 


Muieysza o to, niechce się kłocić. 
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DOZORCA 


Przylacielu! tak Wacpána iuż nae 
zwać muszę. Wyniesiony nad przesądy 
nad podłe uprzydzenie , gdyś mi twe 
dzieci, kleynot naydroższy oddał pod 
dozor, chciałeś abym cie przyiacielem 
nazywał, przylacielu zatem, możezli 
cię to urażać, że zimną krwią ponure 
myśli, ktore cie wszędzie ścigać zda 
łą się, rozpędzić usiłuię? « Nazywasz 
to kłotnia, sprzeczka. 


NIEZNAIOMY. 
Dozyć iuż tego, wierzę w przyiaźń, 
i ufam przyjaźni. 
DozoRCA. 


Zacny Mężu, w ktorego serce natus 
ra z dobrocią chęć rzetelną służenia 
bliźnim wlała, iakaż cie mara prześla” 
duie? czemuż nienawidzisz ludzi! 


NIEZNAIOMY 


Z pochwałami milczeć proszę, i nie 
szydzić ze mnie. m Wreście co za 


pytanie? 
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DozotRca. 


« Daruy, na przymowkę tak groźną 
nie zasłużyłem. 


NIEZNAI10 MY. 


Przepraszam przyiacielu, prędki iea 
ftem.... 
DOZORCA. 


Prędki i nadto prędki w sadzeniu 
źle o ludziach, z tem wszyftkim do» 
broczynny.. . 


NIEŻNAIOMY. 
Ja? 
DOZORCA: 


Wszak nieraz byłem świadkiem, 
kiedy się dobrctliwa twa ręka, na 
wspomożenie ubogiego otwierała, kiea. 
dy się na widok nędzy i ucisku serce 
twoie kraiało. „ Wszak Dobrodziey= 
ftwa wdzięczność ciągną za sobą?“ 


NIEZNAIOMY 


Nie prawda? 


0 4 X 
DozOoRCA. 


„Ale uszcześliwiaja bardziey diwcę 
niźli odbieraiącego ? 


NIEZNAJOMY 
Co to, to prawda. 
DOZORCA: 


Szczęśliwym zatem W Pan z wielu 
miar iefteś. 


NIEŻNA1TOM.Y 


Podchwytuiesz mnie. 


DozóRCA 


Podchwytuie? chceszże W Pan, bym 
mu przykłady przytaczał. _ Dzień 
dzisieyszy na przykład wspomniy go $07 
bie, kiedyś tak $zczodrobliwie wyrwał 
biedaego z nędzy starca, idąc za nate 
chnieniem własnego terca i przykła« 
dem Pani Betty. 


NIGZNAJOMY 


Ktoż ona ieft? ta Pani Betty, dla 
czegoż ią zawsze przed sobą znayduięż 


JC 15. )C 
gdzie tylko przyydę, ona iuż tam była? 


DOZORCA 


Cieszyć się z tego należy. 


NIEZNAIOMY. 
Cieszyć. 
DOZORCA. 
Że dusz dobroczynnych więcey znaye 
` duie się na świecie. 
NIEzZNAIO M Y. 
O tak. 
DOZORCA, 
Poznać ią ftaraćbyś sie powinien. 
NIEZNAIO MY (2 urążaniem ) 
Dla czegoż nie zaślubić ią sobie ? 


DOZORCA. 


(+ Czemuż nie, ieśli masz ochotę, ma 
idziałem ią kilka razy w ogrodzie. 
= Piękna kobieta. ,.. 


X 16 JO 


NIEZNAJOMY, 


Tem gorzey , piękność ieft maską. 


DOZORCA 


W Jey osobie, zdaie sie bydź zwiete 
cładłem iey dobrodzieyftwa. 


NIEZNAIOMY. 


- Ach! nie mow nico iey dobrodziey= 
ftwach ; błyszczeć chcą wszyftkie ko* 
biety. w Mieście dowcipem, na Wsi 
sercem. 

i DozoRCcA. 


Nadto ogolnie W Pan sądzisz i mo= 


wisz. 
NIEŻNAIOMY: 


Bynaymniey, znam dobrze ludzi dalie 
mi się we znaki. 
| DozoRCA. 


Nie, przyiacielu ! nienawiść twoia 
przeciwko rodzaiowi ludzkiemu; rodzi 
częftokroć niesprawiedliwie  niedo= 


wierzania... Piaftuiesz w twym sercu* 
, cu 
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cu węża, ktory cie gryzie, a ktorego 
wytępić zwycięzkim umysłem powie 
nienoyś, 

NIEZNAIOMY., (Z zapałem.) 


Znam dobrze ten rodzay iaszczurcy, 
iad tych Źmiy nikczemnych wzburzył 
krew moia._. Nie sposob milczenia mea 
go, nie, ieft nie sprawiedliwy; proszę 
cię nic wiecey o tem, zoftaw mnie sa» 
mego, a powroć do moich dzieci. 


DozoRCA. 
Do twoich dzieci Panie! 
ŃIiBZNAAIOMY 


Tak ieft. „, Tamitylko ieszcze sete 
ce mnie ciagnie, ziemia procz nich, iuż 
więcey dla mnie nie ma powabow. 


DozoRcAa 


Jde pełniąc twoią wola, przygotować 
się do odiazdu. ~ Ale dla Boga roze 
trząśmy przyiącielskie rady, _, Chęć 
opuszczenia świata , w głowie twoiey 
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nie w sercu zagoieździła się. m Wszak 
zobaczemy. się ieszcze ? 


NIEZNAITOMY, 
Zobaczemy. ( Dozorca odchodzi ) 
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SCENA IV. 


NIEZNATOMY sam ( w myslach 


zanurzony. ) 


W zedzie, w każdym kroku cień u- 
tracenego, szczęścia ściga mnie. Nicea 
stety ! na burzliwym morzu świata 
tego wycierpiałem nieznośnie. = Na- 
dzieje naymilsze, nadzieie życia moies 
go pogrążone widziałem. (pauza) nie 
mi nie zoftało, tylko ftraty pamiątka 
pamiatka kalecząca srodze , czuie to 
sèrve. Nie , niech. mowią co'chcą mea 
drcy świata tego, nie zawsze człowiek; 
ieft przyczyną swoiey niedoli. „ Nie 
tyś moim świadkiem o Boże! złość 
chytrość a i. przewrotność ludzi 
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RPA WAZON 


przyczyną są mego nieszczęścia. „a 
"Nie fa. = Ahl. gdyby Czas” reży« 
gnacya, i przyzwyczaienie mogły przy- 
tępić te ciosy, które mnie rażą, i dota 
kliwey zmnieyszyć czułości. = Ale ta 
prożna nadzieja, i smutne tylko óbra= 
zy, ktore wi myśl zwodnicza W das 
lekiey kreśli perspektywie. ( Pauza 
wielka , przechodzi się.) A 


ZEE EZ EET O OZI, 
SCEN A V 
NIEZNAIOMY i DESPERAT. 


Desr ERAT ( Z pistoletem w ręku 
bieży z rozpaczą doi Mieznaiomego ) 


Pieniadze alko zycie! 


NISZNAJ1 O MY,( Mierzy go wzre 
kiem, i bynaymniejy niewzruszony.) 


Pomieszanie i rożpacz, podobno 
zmysły ci odbiera ;'nie tam, tn; tüy 
mierz, tu ieft, serce niebaczny ( paka: 
zuje mu łewą stronę) Czemuż się opos 
Źniasz? 


Bij 
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DnS P ERAT. (Upuszcza pistolet 1) 


Co widze? Co słyszę? Nie uftraszony! 
ah! znam i ia mieysce, gdzie ief fortka 
śmiertelna i w ktorą upodzić należy. 
( Podnosi pistolet z rozpaczą i ku sercu 
swemu obraca. 

NIEZKAITÓOMY, ( Wydziera 
mu go.) 


Stoy. 


DESPERAT. ( Zawstydzony) 


W spaniało myślny, bronisz mi, bym 
strapionego życia dhi skończył. m Ode 
day mi, zaklinam cię, odday mi ten 
klucz do wieczności, niech śmiercią 
moią zamysł zbrodniczy zagładze, ma 
Zatlinam cię odday mi go. 3 


NIEZNAIOMY. 


Pomyślałześ nad tem, co czynić 
zamyślasz ? 


DESPERAT, 


O Zimny człowieku, nie rozdzieray 
bardzięy mey rany, tu nie myśleć, tu 


O gr JE 


działać należy; czyż człowiek łańs 
cuchami do życia ma bydź przykuty! 
Pilem z kielicha goryczy, teraz gva?= 
tem wydrzeć się musze z domu, ktory 
i tak iuż ief bliski obalenia. 


NIEZNAIOMY 
Patrz w niebo, i na ziemię. 
DzZsEERAT. 


Dręczysz czułość moią twolą ktwia 
zimną: ( Mysli) wszak niep ewna;by się 
tam kto nad gwiazdami znay dował. 
L Ale tak, głos boiaźliwy wznosi się w 
niey duszy, „„ lest iest tam wysoko 
sędzia nad nami. ( Pauza) Nie, nie, nie- 
masz tam nikogo; niemasz(z przysiykieni* 
ba ia tak chcę ;” niemasz tam niko- 
go: „„. Ale z tem. wszystkim gdyby 
był, ach! biada mi tyś przyczyną wa~ 
chania, i zwłoki moiey. — Umrzeć 
ah! czemuż to slowo, co moment 
reflexyj, tak zimno teraz go mych ko- 
ściach przechedzi?t Umrzeć? Oddać ra- 
chunek naywyżtzemn z sedziow(z wis/- 
kim. poniżeniem) 2 ieżeli. sprawiedli: 
WY — ieżeli sprawiedliwy, @sobli» 
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wszy mążu, na ktotego twarzy ślady 
nie pospolitego wzruszenia wyryte wie 
dze; poratuy mnie. „ Poratuy mnie, 


NIEZNRAIOMY. 


Daruy mjiey niespskoyney ciekawos 
ści... Przywięzałesz cię co do ziemi ? 


DESPERAT 


© Nieba! gdyby: nie to.przywiązanie, 
fuż na, ten Czas -żadna moc ludzka 
wstrzymać by mnie od skruszenia wiza 
zow życia nie zdołała; mam małżonkę, 
rham dzieci, tych „głos ktory zdaie, się 
ze słyszą, maymoćniey mnie wftrzye» 
muie: 

NIEZNA.LO/MY. 


Nieroztropny ! jeżeli ` więc w głębi 
serca twego cokolwiek leszcze cńoty 
znaydnie się, nie pogardzay twem ży- 
ciem. „ Masz małżonke i dzieci, a 
zerwać naymilsze węzły, podeptać 
naycelnieysze obowiąki zuchwale przeda 
sięwziałeś.  Czyliż nie wiesz zapas 
miętały , iż kroku posunąć nie’ mos 
żesz, w ktorymbyś do dopełnienia fas 
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kiego obowiązku nieznałaz!. Człów 
wiek każdy użyteczny ieft ludzkości, 
przez to samo że żyłe. — Wyrwałeś 
mi z nit te słowa, wyrywasź czułości 
moiey ten dowod; iż ieszcze nie wszy” 
ftkie uczucia w sercu moim wygasły: 
( Daie mu worek z pieniądzmi, ) 


DESPERAT 


Wspaniała duszó! chcesz więc ków 
niecznie krwawe rany moie zagoić,: i 
radą i wsparciem. =s Prześladowany 
tak długo od okrutnych losow, znay= 
duie przecież pierwszego dobrodzieła. 
— Ot młodości mótey wyftawiony na 
sztych! nieprzyiązney fortuny, nie zas 
kosztowałem pokoiu w mey duszy ; 
szły pasmem iedne po drugich nieszcze” 
ścia , ktorych wspomnieniem , Yoztzem 
wniać cię nie chcę.s = Teraz niedawno 
ogień ftraszliwy obrociwszy w perzynę 
oftatnia własność molas: naysłodśzych 
mnie pozbawił nadziei, = Zoftawałeńm 
z żoną i dziećmi bez dachu i chleba , 
kiedy mitrozpacz nayczarnieysze ma- 
łuiąc widoki,piekięlne podszepneła spo- 
soby do wybznienia z przepaści. = Jié 


= 


CE 


7 =: 


aa 


)C 84 X 


w brew świętym natury ufławom 

przedsiewziąłem. „„ I w tym itopniu 
zapamiętania znaydowałem się, kiedy 

mnie tu szalone zaniosły kroki, =.. Daa 
ruy cnotlwy mężu, daruy obłąkąe 
niu moie mu. 


NIEZNĄAIOMY 


Chetnie bardzo, a teraz powróć de 
siebie, inż dosyć nasłuchałem się, poa 
zatny familiią, 


DESPERAT 
Dozwol przynaymniey ofłatnie złać 


żyć ci dziękczynienia. 
NIEZNAIOMY. 
Nie potrzeba, 
DESPERAT 


Ale czemuż tak ozięble  przyye 
muiesz? 


NIEZNAIO MY 


Już dosyć tego, Te sławą prożte , 
grzeczność światowa dyktuie. m Spiesz 
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W Pan mowię do „domu, -chcesz bydź 


wdzięcznym, dobrze , niechcesz nim 
bydź, mnieysza o to. 


DBSPERAT. 
Co za okrutne powątpiewanie !- 
NIEZNAIOMY 


Bynaymniey, „„ Cieszę się żem W 
Panu usłażył. s i 
DESPERAT 


Stókrotne dzięki ci za-tó. Lecz że” 
bym we wszyftkim woli twciey dopeł” 
nij z nąaytkliwszym duszy poniżeniem» 
z spokoynością umysłu; ktorą tobie 
wybąwicielu moy winienem powroce do 
glebie, ( Chce mu rękę cafować ) pozwol. 

N nip zwą 1 o MV. ( wydziera rękę ) 

Co czynisz, nie wiem i wiedzieć nie» 
chcę, kto iefteś, ale to ieft podłością , 
bez tych wewnętrznych oświadczeń os 
beydzie sie. 

DĘSPYERAN 


‘Ale wszyftko mi przywzociłeś, iąkże 
c odwdzięczę? 
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_ 


/NIEZNAIOMY. 


Tdź, Róż to słyszałem, iuż odpowie: 
działem i dosyć niepowrociłem ci życia, 
jak mówisz, nie prawda, nie powrocie 
łem.ci go. 


DESPERAT. 


„A tó iak?.. 


s 


NIEZNAILOMY. 


Movie że nie. Własne twole sera 
“cè i boiaźń: “pezyszłoíci zatrzymały rę" 
"ke twoią nie ia. „„ Pamiętay, i na 
«słońce 1 na $mierć nigdy pront pas 
trzeć gie można i 


(DESPERAT: 


tą Dorisch poięcin moiemu, Ale serè 
„ee, serce inączey czuie. 
NTEŻNAIOMY. 


* Bydź to może, ale spiesz się de 
domu. ; 
DESPERAT. 


'*qde tuż ide. Niech cię nieba bloa 


AC. 29-20 


| e eena e w zm" 
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gosławią. mezu rżadki i “naśladowania 
godny. (Odekodzi krokiem powolnym ) 


NIEZ NAIO MY.( Patrzy na niee 
goy zostaje chwilę; zamysloay, .na scenie į 
nic'nie mowiąc odchodzi. ) 


owcza, z 
SCENA 
CIEMNOWIDZ (Wybiega z po ža 


schronienia ) 


Oui tyle wiem teraz, Co i przódy, CO 
za dziwaczny dobroczyńca. m Ale mo» 
wiąc prawde,i ła w podobnych przypade 
„kach wielkim panom maiatku zazdro= 
„SZCZĘ. Coś i u niego ( pokazuje na piersi) 
tu siedzieć musi. Dla Boga tyle czą« 
su nadaremnie strawiłem; a inż wig» 
cey godziny iak Pani Betty do siebie 
„wołać, mnie. kazała, chce mi po* 
wiedzieć „coś nowegó; biegne, lece, coś 
noweęó, zapewne z gazet Fraacuzkich. 
( Odchodzi prędko ) 
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UNC WOGSENAGGGZKŃ EŃ 


SCENA VAL. 


Teater się odmienia pokoy Eleonory. 


ELEONORA ( Z księżką w ręku 
wchodzi ) 


La samotności, nad ktorą dla mnie 
nic drsższgo na ziemi, przerwaną mil 
dziś zoftaniesz. „„  Spokoyność praw= 
dziwie niezawsze w piersiach sae 
motnego mieszka, gdyż niestety! sue 
mnienie między mury klasztorne, sus 
mnienie i. do odludnych puftyń wziąść 
z sobą trzeba. „. Ż tem wszyftkim 
wolno mi było do tych czas, gdy fragu= 
nek gryż serce, łez kilka wylać, a 
nikt czerwoności oczow moich nie wie 
dział, i nikt nie zapytał : dla czege 
płakała, „= Teraz przyladą mi ną 
kark, będę przymuszena towarzyszyć 
im, rozmawiać i śmiać się mimo woli 
Ach! wolałabym, żeby się w mieście 
zoftali byli na balach i klubach, na 
afiamblach i przechądzkach, niechby się 
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PO oco e Taz) 


tam sobie przypatrywali,  złorzeczyli; 
gorszyli, i oszukial. „ J to dzisiay 
ieszcze, ( patrzy na list) to mnie mocno 
dotyka, wyrozumieć z liftu niemogę 
Czyli wylazd ich na wieś momentale 
nym tylko uburdaniem, czy też ukłae 
dem ieft długiego tu przemieszkiwania; 
ach! tego naybardzicy obawiać mi się 
należy , bo wtedy iuz po moiey samoe 
tności, ktora $w3 czarodzieyską ponętą 
pokoy sercu memu przywracała._, Jesz= 
cze i te wszyfiko bym zniosła. .. Ale 
kiedy mi zacna Panł domu tego, doe 
wody przywiązania ,a nawet szacune 
ku dawać zacznie, a ia co chwila poe 
czuie, iż ich warta nie ieftem,o iakże 
mnie srodze na ten czas sumnienie dres 
czyć będzie! „ Ale drżę cała przed 
tem wyobrażeniem: ieżeli dom ten 
zgiełkiem towarzyftw zoftanie, traf 
niespodziany może ktorego z dawnych 
moich znaiomych tu przyprowadzić.„m 
Niestety! w iak biednym iefłeśmy 
ftaoie , kiedy tylko choć dwoie oczow 
znavduie się na świecie, przed ktorych 
spoyrzeniem wstydzić się i uciekać pòs 
trzeba., 


SCENA "VIII. 
ELEONORA i JAKOB, 


JAKOB. 


O... i ftoię. 


ELEONORA. 


już z powrotem ? 
JAKOB. 


Albom nie sprawny , nie szybki. jów 
Rozkaz wykonałem i ieszcze procz tea 
go kwadransik cały przegadałem. 


ELEONORA, 
Gadać to uchodzi; byle nie wyga» 
dać się, 


JAKOB. 


Ach! zachoway mnie Boże! nie.m 
Powiedziałem tylko staremu Tebia< 
szowi, iż w życiu swoim nie dowie się; 
Że te pienizdze, ktore mu przyniosłem 
od W Pani Dobrodzieyki pochodzą, 
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prezio Rn man awa, 


JDELEONORA. 
O to wyboznie. 
JAKOB 


] Oyca mego, ktory ciekawie chciał 
mi zaytzeć w serduszko z niczem ode 
prawiłem , tyle mu tylko odkzyłem » 
że się reszty domyślić może, 

ESL EO NOR A> 


J to nie źle. _ Starego Tobiasza, 
zdrowego W Pan zaftałeś. 


JAKOB. 


A tak. _ Dziłay pierwszy raz chce 
świeżego powietrza skosztować. | 


ELEONORA. 


Chwała Bogu, ciesze się z tąd... 
"JAKOB. 
Mowił mi, że wszyftko Pani i owe: 
mu nieznajomemu winien. „ Chce się 
tutay przyczołgać, i kolana uściskać. 


ELEONORA, i 
Kochany Panie Jakobie, czy chciałe 


AYO j 
byś mi W Pan przysługę iedną uczynić, 
JAKO B. 


O ie, ie, fto za iedna+ a Bylebyś mi 
także Pani pozwóliła, ach, pozwoliła, 
długo, iak naydłużey patrzeć na siebie. 


ELEONORA 


Bardzo chętnie , miey tylko W Pan, 


baczność, gdy ow ftarzec nadeydzie , 
aby nie wpu$śzćzać go do mnie. _ Poe 
wiedz mu iż czasu nie mam, chorą 
jeftem, śpie, albo iak sią tam zdawać 
będzie W Panu, 


JAKOB. 


Dobrze, dobrze; a ieżeli niezechce 
poyśdź precz, to ła go w kark, i wys 
pchaę z pokołow. 


ELEOXROBA 


Ach uchoway Boże! żadney mu przy= 
krości czynić ńiepotrzeba. — Pamię= 
tay W Pan, ftarca takiego, nie należy 
bynaymniey obrażać. 


Jas 


Ale 
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JAKOB. 


No, no, wszyftko co Pani rozkaże,— 
Ale ot! i moy ;Oyciec. 


K 


Ja mJ 


SOE N-A : IX: 
CIEMNOWIDZ i CIŻ SAMI. 


CreEmMNOWIDZ. 


Daia dobry, dobry dzień, mola 
piekna prześliczna Pani Betty, z serca 
się cieszę, widzac W Panią w dobrym 
zdrowiu; W Pani Dobrodzieyka, kazas 
łaś mnie wołać: Zapewne co nowegó z 
Warszawy! Oy tak, dziwne się te= 
raz rzeczy dzielą na horyzoncie polia 
tycznym, „ I ia mam lifty. 


ELEONORA. (Z usmiechem) 


Bez wątpienia , kochany Pan Ekos 
nom , wszak z całym światem utrzya 
muie korrespondencyą. 

c 
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Cir mN o wip, ( Z powagą ) 


Przynaymniey „we wszyftkich ftołes 
cznych miastach Europy. « mam mos 
ichepewnych korrespondentow... 


* ELSO NORA 
A iednak, założyłabym sie, iż W Pan 
niewiesz, co się tu dzisiay ma zdarzyć. 


Cre M NOwiIDÐDZ 


Tu? w domu? — Nie wielkie 030. 
$liwości. „„ Pare korcy ieczmienia wya 
siać chcemy, ale czas nadto ieft suchy. 
Mialem wczoray listy a z Siedmio= 
grodzkiego Krolewftwa,i tam zbywa na 
bnynym deszczu. =. Powszechne naa, 
rzekanie w Europie na nienrodzay. — $ 
Ale co Pani, mogłaby sobie sprawić zas 
bawkę ftrzyżemy.dziś owce. 


JAKOB, 


dayca wielkiey iędyczki ; małą: się 
dzisiay wykłuć. „ I dziki kary ogier» 


CIiBEMNOWIDZ 


Milcz mazgalu. 
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mati niani apa Aaaama 
JAKOB, 
O toż left, geby nawet otworzyć nie 
moge. ( Kładzie, na głowę kapelusza È ode 
chodzi imrucząc, ) 


ELEONORA, 


Jegomość Pan Jenerał, dzisłay tw 
przyiedzie. 


CITEMNOWIDZ. 


Co? jak? 
ELEONORA 


Z Jeymością i szwagrem swoim Pae 
mem Maiotem Prawdzickim. 


CrEMŃÓWIDŁ 


Hez żartu: 


ELEONORA. 


Wiadomo W Panu, kochany Panie 
Clemnowidz iż nie ieftem bardzo żartos 
bliwa. 

lerm o widz (Woła) 
Jakobie. m O ty mily „Boże! Jaśnie 

i] 
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w enee imatan ma 0 


Wielmożny |me Pan Jenerał własną 
wysoka cscbs w progi u nas zawita.m 

Jakobie, nayłaskawsza Jeymość na* 

sza Pani Jenerałowa: — lavobie, P 
Wielmożny jmé Pan i Dobrodziey jmé" 
Pan Maior Pkawdzicki , a tu nic w na 

leżytym porządku nie ieft. „, Kubo? 

— Kubo! 4, 

JAKOB. 


Coż tamsieft: znowu. it. Zawsze ce 
nowego. 


CIEMNOW DDZ; 


Pozwoływay prędko wszyftkich  lue 
| dzłć L“ Pośley do leśniczego, niech sara 
nę. do pańskiey kuchni przyfławi, ale ' 
predko , Elżbieta, niech pokoie wykae 
dzi, i kurż ze zwierciadeł pozmiatą „ 
„aby Jaśnie Wielmożna Jeymość; przey= 
rzeć się w nich mogła. „. Kucharz nieth 
w prędkości pare kapłónów zarznie , a 
Maciey viech zaraz szczupaka ze iła= 
wu przyniesie, ledwo dyszę. — A Bara 
tłomiey -= no, no; iuż dosyć tego, idź, 
idź, a spraw się dobrze. (Jakob od: 
chodzi,) , 


XK w A 


Środy: DENKER SEE 22 
ELRO NOR A. 


Każ. W Pan nadewszyftko pościel 

Kariery” , i kanapy, wytrzepać. 

iesz W „Pan dobrze, iz jegomość wy- 
godę lubi, i 
CIEMNOWID z. 


To prawda; mola prześliczaa. Pan 
Betty, i oatychmiaft się to ftać musi. 
= Ale, o beday w zielonym pokoiu kar- 
tofle rozrzucić kazałem, ktore tak 
„prędko przeniesione bydź nie mogą. 


E- EO NOR A. 


Nie ieftto koniecznością. 


CIBMNUO:w1iD Z. 


Ale, gdzież Jmć Paa Maior mieszkać 
będzie? 
ELEONORA. 


Day ma W Pan mały czerwony; poe 
koik przy wschodach , ie. on pówabny 
a śliczny z niego widok. 


CIEMNOWID z. 


Bardzo dobrze, kochana serdeczna 


A 88 K 


UDA pz NN 
Pani, lecz tam zawsze sekretarz ga- 
binetowy Jegomości mieszkał, — W 
prawdzie nie koniecznie go też JW. 
Pan potrzebuie, ledwo aa rok parę lie 
ftow pisać mu przychodzi. Możnaby go. 
= Ostóy!- wyborny koncept mi przya 
pada. m.a Znasz WPani, ow mały dos 
mek, tuż przy zwierzeńcu, tam ses 
ktetarza zapakuiemy. 


ELEONORA. 


Zapominasz W Pan, że tam iuź 
miszka ten Nieznaiomy. 


CIEMKOWID z. 


Ey, co nas ten Nieznałomy obchodzi, 
któż mu kazał tam wprowadzić się, 
wyforuię go natychmiafft. 


ELEONORA, 


Toby było niesprawiedliwościg W Pan 
mu sam ofiarowalef, to. mieszkaniey 
i roznmiem, iz dobrze i regularnie 6= 
płaca si”. 
$ CIEMKOWID Z. 


Płaci to prawda, i podobny akcyden= 
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sik-dla ubogiego ekonoma , zapewne 
niewart iet wzgardy. „ Ale. 


ELEONORA. 
Coż ? ale. 
CIiEMNOWIDŹŻ 


, Ale, wiedzieć niemöżía; kto on ief? 
Żąden czart rozumoym zniego bydź 
nie może, kłopot mi, tylko pieniądze 
iego przynószą, każdy grosz mnie 
trapi. 

ELEONORA 


Trapi? W Pana, a to iak? 


CEEMKOaWID Z. 


Czyliż nie łamię sobie naprożno 
głowy od kilku miesięcy, zeby tę ta- * 
iemnice wyśledzić ? „„ Doftałem był 
niedawno lift z Peterzburga , w kto” 
zem mi dónószą, że się w tych stronach 
śpieg iakiś snuie --- a według Opisuwo 

f ELEONORA 

Żartuiesz W Pam „. Nie kochany 
Panie Ciemoowidz, day W Pan tema 
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sie 
Nieznalomemu człowiekowi pokoy. „4 
Nie widziałam go w prawdzie ; 1 nie 
iefitem bardzo ciekawa poznania iego ; 
ale wszytko co o nim słyszę, wyfła* 
wia mi go iako człowieka, ktorego 
wszędzie znieść można. Zyie samotnie; 
i spokoynie.. . 


CIEMNOWIDZ, 
Temù nie przeczę. 
ELEONORA. 


Nie iedno dobrodzieyftwo pókryłow 
mu świadczy. 
! 


CIEMNOWIDZ. 


'Femu nie przeczę. 


E LEONORA, 


Nikomu ciężarem nie ieft. 


CIEMNOWIDZ. 
Co temu, toj przeczę. 


ELEONORA 
J dziecka nie urazi. 
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PECEKAREM 
CIEMNOWID 2 
Co temu, to przeczę. 


ELEONORA. 


Coż W Pan chcesz zatem więcey ? 


CIEMNO WIDZ. 


Chcę widzieć, ktoconi ieft, „, Zeby 
to przynaymniey chciał pogadać, aby 
go iako nieznączka i figlami w pole wy* 
łowić. — Ale kiedy sie z nim nawet, 
gdzie spotkam, iak naprzykład dzisiay 
pod zwierzeńcem czemże mnie odptae 
wia, — Dobrym dniem i szczęśliwa dro= 
88. „, I na tem basta. u Pokilka kroa 
tnie zaczynałem, _, Dziś ieft piekna 
pogóda. _, Prawda._. Już drzewa pusz 
czać zaczynaią. „ Prawda. „ Pan iak 
widzę dla zdrowia przechadzka zabawia 
się, — Prawda. 'Jdź doczarta my» 
ślę sobie, dziku, i nieżyy między ludź» 
mi. „ Dziś nawet co więcey, skryłem 
się między drzewa, kiedy do siebie po- 
wracał, z iakimsiś tam swoim kamra- 
tem, gadali, gadali, it ragadaniu 
skończyło się. „, Roześli się potem. © 
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——— 


Moy śliczny Prałat zoftał sam ieden, 
i coś sobie bzdurzył pod nosem. — 


f rat z piftóletem w reku, ajem stru- 
"Ah chlał, _ Pieniądze, lub życie zawołał, 

—_'Nieznaiomy jegomość spoyrzał tył- 
ko na niego, a pifłolet z ręki, wyle- 
ciał Desperatówi, słowem, po długiey 
pełucy gestów i wykrzykow scenie, nas 
tem się skończyło, że szaleniec worek, 
złota otrzymał, i z Panem Bogiem po- 
szedł, „. Ajuż też tego wszyftkiego 
aż nadto, 


E LEONORA 


W ‘zapał W Pan wpadłeś, kochany 
Panie Podftarości, zapomniy W Pan 
raczey o tem uczciwym Nieznaiomym, 
a niezapominay o przybyciu Jegomości= 
nem. i 

CIEMNOWIBZ, 


Ah! prawda, o nieba! no patrz 
W Pani , prześliczna Pani moia, patra 
W Pani tylko co za uleszczęście wynie 
wać może, kiedy się ludzi nie zna.— 

tu, 


tem przyskoczył do niego, iakiś Despe= -. 
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POZ Z ZO PORWANA, NOKI 
E LEO NORA, (Patrzy na zegarek, ) 


Już dzjesiąta. _, W krotce Pańftwo 
nadiada._, Poydę tem czasem moie za» 
łatwić fłarunki, a W Pan idź zrobić 
swoie. ( Odchodzi, ) ; 


SCENA X. 


CIEMNOWIDZ sam ( patrzy ciekawie 
na odchodzącą, ) 


1a tak ia poyde załatwić moie 
ftarnaki, a W Pan idź zrobić swoie._. 
To mi też także, iedna z takich Jmo= 
ściow , wszak rowniesz, wiedzieć nie= 
można, kżo ona ieft? Pani Betty! Pae 
ni Betty. m Wiele Pań tego nazwiska 
zagranicą może znayduie się, ale tu 
w Polszcze , Polka , pad tem nazwi- 
skiem , o ho! to kłamftwo, to iftne ieft 
kłamftwo, siedzi tu także, coś ukry= 
tego, „ Wiem ci ia dobrze; zeia |. 
W ielmeżna Jeymość przed trzema laty 
do domu w kręciła , ale zkąd? dla cze» 
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Pp O O O WE 


go? z iakiey przyczyny? tu się urywa 
moia wiadomość. „„ Wewnętrznem do» 
mu góspodarftwem ma' zawiadywać „ 
powiedziała łaskawa Teymość moia. — 
Ale o słodki Boże ! czyliżem przez lat 
dwadzieścia zewnętrzae i wewnętrzne 
gospodarftwo z chwała nie prowadził.. 
—, Prawda efł. x Starzeię sięiuż, i 
przypisać iey muszę , że wiele sobie 
zadaie pracy. „ Ale czyliz się wszy» 
ftkiego o demnie nie nauczyła ? gdy. tu 
zawitała. = Dla Boga, niewiedziała 
nawet, iż się z lnu płotno, a z konos 
pi  poftrunki robia, ha, ha,' ha. 


( Odchodzi smieżąc sie, ) 
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SCENA PIERWSZA 
MAIOR PRAWDZICKI. ( W pro. 


wadzaią go Cicmnowidz i Jakob, ktory za- 
wsze OQyca swego, stara się nasladowac. ) 


CIEMNOWID Z. 


M... honor Wielmożnemu Panu, 
a Panu memu Dobródzieiowi , w małey 
moiey osobie pierwszego sługę domu 
tego iak naypokorniey prezentować , 
który szczęśliwą nazywa te godzine, 
w' ktorey znakomite szczeście , dofta= 
ło mu się w udziale Wielmożnego Pax 
na, a Pana szwagra |. Wielmożnega 
Jenerała, z oblicza do oblicza „poznac, 
í pod ftopy iego usłać się. 


JAKOB. 


Poznać i pod ftopy usłać się. 


MAIOR. 


Dosyć iuż tego, żołnierz ieftem, iak 
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M GAEC 378796 PO PO PWR eaea 


W Pan widzisz i nie lubię wielkich cge 
remonii, K i 


| CIEMNOWID Z, 


Przepraszam , przepraszam Wiele 
możoy Moś.i Panie Malorze Dobro» 
dziein, choc się: na wsi. mieszka, zną 


się na powinaości, względem osob wye 
sokich, 


JAKOB 


Zna się na powinvości, 
M AOR 


No, no, iuż my sie lepiey poznas 
my, wiedz W Pan otym Panie Ciema 
nowidz, że naymniey przez dwa mie« 
siące do przetrawienia latratek tuteya« 
szych pomagać będę. 


CIizEzMNOWIDzZ, 


Dla czego nie ? roki, roki ftaremu 
Ciemnowidzówi, mocno sie to podoba: 
„„ Mowiąc bez własney chluby nazbie= 
rałem, nąciułałem, tyle wszyftkiego s 
iż się |, Wielmożay Jenerał zadziwi. 
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M A VOR. 


Tem lefiey. „_ Zbieraiący szuka 
tozrzutaika, a co do tego, znaydziesz 
w szwagtze moim swego człowieka, m 
Czyliż W Pan nie wiesz, że służbę 
woyskową opuścił, i w spokoyności, 
inż tutay życie skończyć zamyśla. 


ĆrzMsoOWID Z. 


Co Pan mowi? anii iedna syllaba 0e; 
tem, do uszow moich nie doszia, 


JAKOB. 
Ani iedua syllaba nie doszła. 
MAIOR 


Wszak: wiadomo W Panu, iak to ua 
nas w Polszcze nie dawno było. m Nie 
było wóyska, nie było karności. „W 
tych nieszczęśliwych czasach szwagier 
moy służył w woysku. „m Służby nikt 
nie odprawiał, ion ią, też zaniedbywał, 
„„ Rapporta na poręczowych krzesłach 
odbierał, na wachtparadach ledwo raz 
w tydzień pokazał sie. mu W exerce« 
zunkąach, na subalternow spuszczał się, 
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ale teraz gdy duch patryctyzmu poe 
wszechnie w 'seręach Polakow ożył ; 
gdy powołanie nasze bardziey cenić zaa 
często, gdy się. wygnana varność, A 
służba , przy większey liczbie; woyska 
do kraiu wrocily. „4. Szwagier moy 
ktoremu. ta nagła odmiana, przym 
podeszłym iuż wieku zdawała sie przy= 
ciężką, wziął: apszeyt zoftawiwszy 
młodszym od siebie mieysce popisy= 
wania sie na polu horńoru i sławy, 


CIEMNOWIDZ. 


Co słysze ? 
JAKOB 
Co słyszę ? 
CIEMNOWIDZ. 
"Wiec inż w dobrach swoich teraz 
żyć będzie? Ab! co za radości! m Tee» 


raz to dopiero fłary  Ciemnowidz s 
prawdzie żyć zacznie. ' 


JAKOB. 


J młody Jakob także., 


CTEMNOWIDzZ. 


J. Wielmożny Jenerał, będzie chciał 
mieć zapewne, co'póczta gazetę Hama 
bnrską, i przewyborną gazetę narodoa 
wą Warszawska; przedziwny dowcip ; 
ktory w uiey od jednego końca, do drus 
giego pxauie, byłby i dla moie także 
że tak rzekę prawdziwym pokarmem. 
=" Nic nowego Wielmożny Panie Ma. 
iorze , z politycznych obrotow  kołae 
wrota światowego? 


M AIOR, 


Nic, tylko że pożar woyny pewniue 
teńiko się rozszerzy. 


CrEmNowrpDz, 
O, tem iuż odkilku miesięcy wiea 
dzieliśmy. 
JAKOB. 
Od kilku miesiecy wiedzieliśmy. 
M A1OR. ( śmiejąc się,) 


Niepodobna, — A to iako? 
D 


X so X 


a w 
CIEMNOWIDZ 


He, be, he, w tym mi też ieft sęk 
cały sekretu, _ Ma się przylacieł w 
minifteryum, trzyma się korresponden= 
tow, odbiera się lifty ze wszyftkich 
ftron. i 

MAIOR 


No? ( na stronie ) już mnie nudzić 
zaczyna ten gaduła. 


CrEMNOWIDŁ 


Żałuię bardzo, że muszę odeyść, ł 
niemogę dłużey Pana Dobrodzieia moe 
iego zabawić. 


JAKOB. 


Żałuie bardzo. 


MAIOR 


Niczego, pochodze sobie po pokolach 
CIEMNOWID?, 

Niewiem w cale, gdzie mi się Pani 

Betty,zapodziała. — Oy, to mi kobieta 


ta ma gębusię, potrafiłaby Pana zas 
bawić. 
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ARES 
MAIOR, 
Pani Betty? ktoż cna ieft? ta Pani 


Betty. 
CIBMYKOWIDZ 


Kto ona ieft? tego na nieszczęście 
nie umiem powiedzieć. ; 
JAKOB 
Jia, oie, 


CIEMNOwIDÐDZ 


„Ani teden z moich korrespondentow 
mie mogł mi dać niey zawiadomienia, 
m jek tutay, quasi domu marszałkoa 
W3. — Ale zda misie, że iey miluchny 
głorek na wschedach słyszę, „ Bede 
miał honor, przysłać ią na tychmiafć 
de Pana mego. 

Maio R. 
Nie fatygny sie W Pan. 


CrEMNOwWiIBDA 


Jak to, nie fatygować się? ieftem 
Wielmożnego Pana mS nayunizeńe 
8 
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praene wn wn r 
i 


szy podnożek; (Z wiełu ukłonami od. 
ehedzi ) 


JAKOB. ( Mruczy także pod nosem.) 


Nayuniżeńszy podnożek. (Kżaniaiąc) 
sig niezgrabnie odchodzi, ) 


MaAIomR, 


Teraz mi na kark iak widzę fłara iaka 
babe nadeszla; ta mnie. do ofłatka 
zameczy. „« Jakiey że cierpliwości 
potrzeba z temi wieśniakami. 


SCENA 11. 
MAIOR ELENORA. 


E LEO NO R A,(Z przyzwoitym ukes 
‘nem wsńodzi do pokoiu, ) 


M a reR.( Oddaie ukłon za ukłon , ù 
nieco zmieszany, ) 


Na, ftara nie left, ( powtornie na 
gig speziera. ) i btzydką nie ieft. 


ELEGKORA. 


Cieszy mnie, iż w osobie W Pana 
Dobrodzieią mam szczęście poznać bra* 
ta protektorki moiey. 


Mar OR. 


Móścia Pani! każdy tytuł left dros 
gim dla mnie kedy mi daie sposobność 
poznania W Pani. 

E'Ł ro NOR A.( Na komplenient anê 
Spoyrzeniem, ani stowem nieodpowiadaiąc.) 

Piękrąa pora” roku zapewne Jmc Pa- 
na Jenerala z miafta wywabiła. 


M a T © Fa 


Nie koniecznie... Znasz: go Jeymość 
dla niego wszyfitkoiedno , deszcz, czy 
„pogoda , wiosna? tub zima, byleby tylko 
w własnym lego domu wiecznie kwi» 
tnęło lato, to ieft przywiazana żonka. _ 
Dobrze zafławiony ftot, ftare: winko, i 
kilku wesołych przyiaciof. 


E LEO W OR A. 


Godny 'eft zaifte Jmć. Pan Jenerał 
szacunku pówszechnego..« Nigdy swe» 
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go czołą nłe zachmurzy, Zawsze roa 
wnego homoru , wesoły zabawny ue 
przeymy dla wszyfłkich;  przyznay 
W Pan Mości Panie Maiorze, że Jmć, 
Pan Jenerał ulubionym szcześcia ieft 
dzieckiem. _ Nie z przyczyny urodzee 
nia lub maiątku, lecz dla iednofłay= 
ności charakteru dla czerftwości , ktos 
xa go nigdy nie opuszczą. 


M ALIOR. ( Ktorego eo raz hardziey 
rozum ż pięknosc Eleonory porusza, ) 
l 


Prawda, bardzo wielka prawda i moy 
dobry , i wygodę lubiący szwagier, zdaw 
ie sie, iż czułe własne szczeście swołe, i 
zechce go zawsze utrzymać. _ Służbę 
woyskową teraz porzucił, aby inż krea 
wnym i przylaciołom oddawszy się, żył 
3obie spokoynie ł bez troskow. 


ELEONORA, 


Prawdziwie iego sposobowi myślenia 
hónor to czyni, 


MAIOR, 


Żeby mu tylko nakoniec samotność 
przyciężką niebyła, 
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jłayw odwróci oj 
E LEO NORA. 


Moim zdaniem Mości Panie Maios 
rze, samotność dla tego ktory do niey 
czyfłe sumaienie ,i serce nieskłocone 
namiętnościami przynosi, pomnaża o2 
wszem życia słodycze. 


MAIOR 


Pierwszy raz Z uft pięknych, pos 
chwałę samotności słysze. 


ELEONORA. 


Podchlebiasz mi W Pan z uszczerb« 
kiem płci moiey. 


MAIOR, 


Bez żartu, wyznać musze. ( Nie w my- 
Jli iednak uczynienia płci piękney iakiego 
zarzutu, ) kobiety zdaią się mniey bydź 
do samotności ftworzone, niżeli mesz= 
czyzui. m My tysiaczne mamy zatrue 
dnienia , fłokrotne rozrywki, na ktos 
zych pierwszym zbywa. 


ELEONORA 


+ 
Mogęż słę spytać iakie ? 
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M AIOR. 


Harcuiemy na koniaca, poluiemy p 
gramy, czytamy, piszemy liftyi tam 
daley 


ELEONORA. 


Nie ma w tem wsiystkim czego zaa 
zdrościć, każdy fłan, każda osoba, ną 
każdym mieyscu; ma. swoie obowiązki 
ktore ieżeli wypełnia, ftale sie użye 
tecznym członkiem” społeczeńftwa, i 
sama się zabawia. My 


"MATOR, 


*Wiftacie życzyłbym sobie “wiedzieć, 
lak też cały przeciąg dała każdego 
przepędzasz W Pani.... 


ELEONORA, 


O Panle Malorze, nie uwierzysz 
W Pan, iak prędko czas przebiega; 
kiedy pewny porządek , pewna ftałość 
w życia naszego sposobie pannie. _, 
Dzień ieden iak drugi, dzisieyszą Zos 
rza poranna tak iak wczoerąysza; Częa 
tokroć sama się siebie zapytam s 
czy poniedziałek iuż minął; czy sobotę 
dziś mamy! Zrana bawóę się rozpożząa 
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dzeniem domt, wydzielam pracuiącym 
robote przechodzę się po folwarku, 
zayrże do owiec; do bydła, i łuż ci po= 
łudnie; ku wieczorowł bawić się zas 
czyaam jde z ogrodu do zwierzyńica, 
ze zwlerzyfńica na iaki, karmię droby 
polewam kwiaty, zbieram traskawki, 
lub też przypatrnię się igraszkem s 
chłopcow i dziwcząt wieyskich. 


MAIOR, 


Wszyftko to, sa uciechy wiosny i lae 
ta. „ Ale zima, zima. 


ELEOCOKORY. 


Ktoż sobie zawsze zime wyftawiać 
bedzie, iak zgrzybiałego ftarca w fue 
trze i zrękawem. = . Zima, ma także 
swoie osobne rozrywki; kiedy w. ściae 
ny i okna domu, wicher, śniegi,grad, bis 
ią,ią w tedy siedzę w pokoiu przy ciee 
płym piecu. Czas ieft w tey porze 
otworzyć książkę, czytaniem duszę 
rozweselić aż poki wiosieńne słońce 
zotącey przyświecać nie zacznie. „a 
Czasem też sobie każe klawikort na 
fłroić, taksdobrze iak ñasz organifła 
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—— 


potrafi, i przegrywam sobie. co. mi się 
podoba. 


MAIOR. 


Uszczęśliwiony , kto. nitkę zabaw 
swoich, sam z siebie wyprzędzać może 
= Jednakże niepodobna, żeby się. czas 
sem nie zapragnęło, ludzi widzieć, 


ELEONORA, 


Czyliż ich nie widzę i tu „podofłate 
kiem? Mości Panie Maiorze widnie tw 
twarze ludzkie zdrowsze, czerftwieya 
sze,niżeli twarze wybledniałych w miee 
ście, młodych fłaruszkow. „ A. potemy 
procz Pana ekonoma i Syna iego, 
mam ieszcze w cale upodobane towa” 
rzystwo kobiet wieyskich, ktore swemł 
rozmowami, mnie czasem serdecznie 
zabawiaią, 

: MAIOR, 


Zaprawdę ! ieżeli kto na świecie z 
każdego kwiatu miod wyssać umie, to 
zapewne W Pani Dobrodzieyka. 


E LEONOR A.(Wzdychaniecznacznio. ) 


>, 


XC 59 X 


— 


JĄ ZZOZ 


SCENA III. 


JAKOB iCIŻ SAMI. 


JAKOM. 


J a fuż go zatrzymać nie moge, inż 
ieft na wschodach 


ELEO NORA, 
Któ taki ? 
JAKOB, 


Stary Tobiasz żebym był miał poa 
zwolenie użyć moiey ręki, dalipan, 
iuż bym go był za prog wyparował. 


ELEONORA. 


Powiedz mu W Pan Panie Jakobie; 
iz nie mam czasu, że nie ieftem sama 


MAIOR 

Czegoż tu chce, ten ftarzec? 
JAKOB. 

Kolanka uściśnąć i podziękować, 
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ELEONORA. 


Za nic, za bagatele, „ Jdź WPan 
pówiedz mu' że go ama w tych dniach 
zawołać każe; alboteż przechodząc 
wftąpię do niego. 

MAIOR 

Pozwól W Pani” przyyić temu fas 
ruszkówi, — Jeżeli od antey dobrodziey« 
ftwami ieft obdarzony » byłoby cieżae 
rem, gdyby mu przynaymałey nie było 
wolno , podziękować za nie. 

ELEONORA. 


Niemasz w tem Żadnych dobroć 
dżzieystw.-.... | i fz 
Maro R. ( Erzerywa, ) 


Bez fałszywey skromności, pozwol 
mł Pani bydź świadkiem sceny, ktora 
mnie wymowniey przekona, niżeli tes 
raźnieysza nasza rozmowa, iak szla 
chetnie czas swoy przepędzasz, 


ELEONORA. 


Nie potrzeba M Panie Maiorze, — 
Pocoż to? Panie Jakobie. „jdź W Pan 
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ay 


narr meree E a Gamen zę) 


Ì powiedz Tobiaszowi , że go iutro chce 
widzieć., niech do mnie przyydzie, albo 
ia go odwiedzę. 

JAKOB. 


Dobrze. = Mianiam. 


MAIOR: 


Jak Wacpani chcesz, tak sie ftać łuż' 
musi, szanuię wyrok , ale fkromność 
iey, podwaia we mnie winny: szacunek. 


JAKOB. 
Mam wiec iść. 
ELEONORA. 
Tak jef. 
JAKOB. 


powiedzieć Tobiaszowi słowa 
W Pani Debrodzieyki. 


ELEONORA 


Tak ieft, tak ief. 


PREZ EN 
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SCENA VI. 


X 


ELEONORA i MAIOR, 


ELEONORA, ( Z pomigszaniem pige 
knoy duszy staraiąc się inny zacząć dysa 
kurs. ) 


Satse łż i J. Wielmożny Jenerał, nie 
zadługo ftanie zapewne? 


M A 1 0R. ( Rzuca na nią częste spoye, | 
rzenia w ' ktorych  czułose wyczytać | 


można, ) | 
Nie ; Mościa Dobrodzieyko , niech | 
sobie powoli iedzie; Droga arcy zła i | 
chropowata. „, Przez spoznienie iego 
pozyfkałem konwersacy3, ktorey nigdy | 


nie zapomnę. 
ELEONORA. ( Smiciąc się.) 


Mości Panie Maiorze , slova tę 32 
satyra na ludzi. 


Maitok, 
A to iak? 
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OG s dir ARE 
ELEOFORA. ,; 


Gdyż te naturalne zdarzenia, zdae 
ię się bydź W Panu rzadkiemi. 


MAIOR, 


Prawdziwie. zgadłaś W Pani, ] dzia 
elay przyznam sie tak mało przygoto 
wany byłem: do podobney znałomości; 
tak bardzo ieftem w zadumieniu. — 
Gdy mi ekonom nazwifko W Pani poe 
wiedział, ktożby się był spodziewał, 
żeby po tak (kromnem nazwilkiem.. » 


E ŁEOMWOR A.( Nagie przerywaiąc,) 


Nie, zupełnie pospolita kobieta 
ukrytą była? ( żartując) dla tego, 
radzę W Panu co iuż nie ieden morae 
lifta, na proźno i bez kutku przekła= 
dał, „« Żebyś uczciwego człowieka, 
choć bez wielkiego nazwifka, zawsze 
wyżey szącówał , a niżeli rozpustnika, 
ktorego familia trzyfta lat liczy, ma 
Wybacz mi W Pan, zaczynam bydź 
zaztobliwą, i nawet chcącg udawać ros 
zumną. m Kobiety s3 do tego arcy 
łatwe ido gadatliwości fkłonne. 
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M A boR 


Jak gladko z drogi umiesz W Pani z 
baczać, O iey nazwilku była mowa. 


E LEONORA. 


Wiem o tem, nie myślę czynić go 
świetnieyszem iak ieft w samey rze% 
czy. 

MAIOR. 

Wybacz Pani ciekawości moiey. „ma 
Była. (z boiaźnią.) albo ieftćś komu 
zaślubieną. 


ELEQWOR A.( Nagłe z wesołcgó 
humoru./w smutny zmieniwszy się,) 


Byłam za mężem Panie Maiorze. 


M A 1 o R. ( Ktorego ciekawości zawsze 
w granicach wowinney attencyi zostaic, ) 


Wdowa tedy? 
ELEONORA. 


Prosze W Pana, w życiu luzkim taa 
kie czasem znayduią sie strony, kton 
Ma. 
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tych poruszenie , smutny i nie przyse 
iemny odgłos wydaią. „ Proszę W Pana, 
MAIOR t Z respektem. ) 
Rozumiem, 


ELEONORA, (Po matey paużie, 
niby humor dobry znowu udażąc,) 


Wsamey, rzeczy nie zadługo do wys» 
biegow Pana ekonoma Ciemnowidza 
przykładać się zaczne. _, Nic nowego 
ze ftolicy, Panie Maiorze? 


MAIOR 


Nic ważnego; niewiem iednak, coby 
ją tam interefsować mogło? Jakież w 
ftolicy  bydź mogą iey znajomości? 


ELEOGNOBA, 
Moie? żadne. 
MAIOR 


Więc móże w cale nie rodem z 
iu. naszego? 


ELEONORA. 


J urodzona i wychowana. 
E 
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PORZ 
MAIOR. 


Pozwolisz sie W Pani zapytać, iaka 
okolicą pod niebem? 


E LE O NORA. ( Przerywaiąc. ) 


Mnie ubogą wzrafłaiącą widziała ia= 
kiem iuż oświadczyła, Polika ieft moią 
oyczyzną. 

MAI OR. 

W Pani wszyfło pod pełną taiemnic 
zasłoną ukrywać umiesz, tylko przye 
mioty iey na iaw się okazuią. 

A ELEONORA. 


Prożności kobiecey raczysz W Pan te 


słabość przypisać. 
pea A c A m | 


SCENA ' V. 
CIŹ SAMICIEMNOWIDZ zJjA- — | 
KOBEM. Wpadaia drzwi otwieralae, ) | 


TENERAŁL i ŻONA iego( Zdziecięe 


ciem w ręku wchodzą, ) | 


JERERAŁ. | 


Tandem, iuż więc iefteimy. Bòg 
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błogosławił wyłazdowi naszemu. „ Kos 
chana Pani /Betty, widzisz teraz 
W Pani officiera inwalidę, ktory w 
przyszłości zadney inney, tylko W Pani 
chorągwi, grzysięgę złożyć zamyśla. 
( seiskalią się.) 

, ELEONORA, 


Choragiew moia, samotności poświęa 


cona. . 
JENE AŁ 


J zewszech ftron kupideńkami milos 
ści upftrzona. 


JENERAŁo0w A.( Ktora tym cza» 
sem także Elvonorę przyiaciclsko sciska; ù 
ad tęyże iest witana, ) | 


Zapominasz W Paa, Panie mezu 
że ia tu leftem. 
JENERAŁ. 


< 


Do czarta! Pani małżonko. = Alboż 
to. ( gdy się zdarzy ) pierwszych czas 
sow młodości przypomnieć sobie nie wola 
no? O iak się to w tedy szalało! „a 
(do Maiora.) kochany szwagierku s 

Bij 
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atene a e m, 


jakże te kilka minut przepędziłeś , 
dłabelaje mi moie cztery siwce schla- 
ftałeś, żebyś iak nayprędzey tu przy” 
leciał. 


MAIOR. 


Gdybym był znał wszyftkie wdzięki, 
Ktore to mieysce w sobie zawiera, za- 
eg bym prędzey ieszcze był pospie= 
szał. 


JENERA Ł. 


Toś mi walny, kiedy tak myślisz, 


przyłacielu. — JA kiedym był młody, 
wdzięków iak motyl kwiatow szuka» 
łem , wdzięk kazdey rzeczy na świecie 
luftru dodaie. 


Je NERAŁO w A.( do Ele onory.) 


Oleś moy podrosł, nie prawda! nie 
musiał sie iednak bardzo odmienić? 


_ELEONOR A. ( Schyla się do dzie: 
cięcia i ciężki frasunck widacw icy tws. 
ezy. ) f 

To sliczne dziecko. 
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kd . 
|a. ' JENERAŁ. 


Ale ale, spodziewam sie, Ciemnoe 
widz , że waść o dobrey przekąsce pon 
myślał ej? 


CIEMNOWID:z 


Tak dobrze, lak się w predkości zgoe 
bić dało. 


JEN,ER AŁ. ( ŚSuknią wierzchnią 
ściągnąc sobie każe, tym .czasem Meior 
siostrę na bok bierze, ) 


MAIOR. 


Proszę cię sioftro, lakażeście perłę 
tu na wsi zagrzebali, | 


JENKERAŁOWA, 


Ha, ha, znowu tu w nowe sidełka 
- wplątałosię nie; ftateczny! 


MAIOR, 
Odpowiedz mi? 
JENERAŁOWA. 


Zowie się Betty... 


MAI OGR: 
Wiem o tym ale.... 
JENERAŁOWA. 
Ale i ia nic więcey niewiem. 


MAIOR 


Żart na ftrone chciałbym więdzieć. 


TENERA zO WA. 
Żart na ftrong, chciałabym żebyśmi 
teraz dał pokoy. 
MATOR. 


„Co za dziwaczny los moy ie dzi« 
siay, ( Chce odeysć, ) 
JENERAŁ 
A dokgd Panie swagrze? 
MAIOR, 
Do siebie. 
JENERAŁ. 


Zoftań się W Pan ieszcze, przed śnia« 
daniem, przeydziemy się cokolwiek. 
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MAIOR 


Wybacz mi kochany Jenerale. Tys 
le mi rzeczy rozmaitych % głowie 
przechodzi, że o żądney inney przeu 
chadzce myśleć nie mogę. ( Odchodzi. ) 


fc 


SCENA VI. 


JENERAŁ, JENERAŁOWA, 
ELEONORA, CIEMNOWIDZ, i 
JAKOB, 


JE NERAŁ,( Rzuca się znienacka 
na krzesło, ) 


Ja NERA ŁO w A. ( Bierze na bok 
Eleonorę i siadają razem przystoliku Elco» 
nora dobywa pończochę i robi.) 


JENERAŁ 


Ciemnobidzi iak widzę to waść zaa 
wsze ten sam, zawsze wesoła pałka... . 


CIEMNOWIDZ 


Dla iak naypokotnieyszey posługi Jo 
Wielmożnego Pana. 


UC zawdE 


JENERAŁ 


Spodziewam -sie iż nie ieden żarcik 
będziemy mieli między sobą. 


CIEMNOWI1ND z. 
Zechcemy mieć, dopomoż Boże. 
JE NERAŁ ( Pokażuie na Jakoba.) 
Ato co za małpiarz ftoi? 
CIEMNOWIDZz. 


To ieft , za pozwoleniem Pafe 
fkim, moy ródzomy syn, z nazwifka 
Jakob. 


JAK OB ( Kłania się przekrzywia- 
` iąc nogi, ) 
JENERAŁ. 
Jakże się w gospodarftwie szykuie? 
/CIEMWOWIND Zz. 


Wszyftko wybornie i dobrze; miałem 
nie chlubiąc się pracę iak koń. 


JENERAŁ, 
o 


Dla czego nie iak onioł: 


CIEMNOWID z. 


Albo i iak osioł, ieżeli J. Wielmo» 
żnemu Panu tak się podoba. Siano te~ 
gotoczne przedziwne, w życie robak us 
szkodził nieco. ~ 


JENERA 
Polowanie iak idzie ? 
CIEMNO WIDZ. 


Ptastwa leśnego mnostwo. — Zaiące 
w kapustach dosyć czesto goszczą. 


JENERAŁ. 


Czy dobry z waści strzelec? 


CIEMNOWIDZ. 


Przed czasem byłem nim, ale od lat 
czterech gdy mnie nieszczęście spotkaa 
ło, że trzy swoyfkie gęsi zaftrzeliłem, 
ktore za dropie wziąłem. iuż odtąd 
ftrzelby więcey nie ruszyłem, m Móy 
kuba firzelą czasami wxoble, 

JAKOB. 


Ja ftrzelam wroble. 
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CIEMNOWIDZ, 


Wolałem raczey w czym innym o 
wysokie rozryweczki dla |. Wielmo= 
żnego Pana poftarać się; zwierzeniec 
zeby Pan Dobrodziey widział, iak ia 
tam upftrzyłem. Pango doprawdy nie 
pozna. m Tam widać domek pufłelni= 
czy; tn kręte drożki i manowce; tam 
obelifk ; tu zabytki świątyni miłości, 
i tyle tym podobnych cudów, a wszy= 
ftko z ekonomiią wszyftko z nayoszczę» 
dnieyszą oszezednością. ( smiożo się. ) 
he, he, he, tu zaraz na przykład, 
gdzie się do zwierzyńca wchodzi, wya 
budowałem moft chiński, nad małą 
rzeczką ktora owdzie płynie. Jak 
Pan Dobrodzey rozumie? iakiego drze» 
wa do tego użyłem. ( smicie się. drzea 
wa ze ftarego zawalonego kurnika, 


JENERAŁ. 


Ble tó musiało bydź drzewo zgniłe; 


i moft ftoi ieszcze. 


CIEMNOWIDZ. 


Stoj, aż do dnia dzisieyszego. 


JEN ERRŁ. ( Wstaige, ) 

Więc musze zaraz te wszyftkie dzia 
wy obeyrzeć; każ/tym czasem ftoł nas 
kryć. á 

CIEMNOWID Z. 


Tuż nakryty. =: Będę miał honot 
J- Wielmożnemu Panu towarzyszyć 


JAKOB. 
Będe miał honor towarzyszyć. 
Ju NERAŁ.( Wychodzącdo żony. ) 
Do zobaczenia moia rybko, a W Pani, 
moia Pani Betty tak pilnie pracuiesz, 


iak gdybyś na chleb sobie zarobić chcia= 
ła. 


SCENA VII. 
JENERAŁOWA i ELEONORA 


JENERAŻŁŻOWA, 


Jakże moia kochana , męża mego 
znaydniesz? 
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ELEONORA. 


Zawsze tego samego, iakim odiechał 
takim i powrocił. 
JENERAŁOWA. 


Już pódobno,nie tak prędko ztąd wys 
łedziemy, „a Mąż moy przedsięwziął, 
wieyfkiemu życiu całego siebie oddać 
i ia na tym korzyfłam , bede mogła 
częściey Olesiem moim zatrudniać się, 
m Slodka to praca, miłe zatrudniea 
nie, prawda,? 


ELEONORA, 
Ach! i wielka prawda, 
JĘNERAŁOWA, 


Coż to ieft mola kochana, inż od 
przylazdu naszego widzę smutek wy« 
ryty na twoiey twarzy; czy choroba? 
czy iaki przypadek? 


ELEONORA, (Sit nabiera £ we: 
| sołą twarz udaiąc, ) 


Bynaymniey Mościa Dobrodzieyko:; i 
owszem serdecznie się ciesze, iż W 0300 
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bie iey łaf(kawą protektorkę moia zno= 
wu widzieć moge. — Zbytnia radość, 
częfłokroć głębokie uczucia w tkliwem 
sercu sprawnie. 


JENERAŁOWA. 


Już dobrze, wierzę ci, przyiaciołko; 
łakże ci się mieysce to podobało w na= 
szey nieprzytomności, posępne zapes 
wne. 

E LEOXOB A. 


J owszem przyiemne i zabawne. 
JENERAŁOWA. 

To mnie mocno cieszy; bądź zape 
wniona kochana Betty, iż cokolwiek się 
do iey szczęścia będę mogła przyłożyć, 
` wszyftko chętnie i z serca uczynię. u 
Teraz iuż tu sami gospodarować bę« 
dziemy. ~ Maż moy nawet co większą 
xiążki gospodarskie poskupował. Zdu: 
szy przy tem kupnie śmiałam się, ale 
coż czynić, kiedy mu się tak przy” 
widziało. 

ELEONORA, 


Oczekuię z pragnieniem iaka część 


pracy na mnie bedzie włożona, przy» 
naymniey wysługiwaniem się za ich lie 
czne dobrodzieyftwa będę się mogła wya 


płacać. 
JENERAŁOWA. 


Bedziemy mieli wszyscy do czynies= 
nia, podzieli szy się robota, nikt pro= 
znowąć nie będzie; A cożbyśmy na wasi 
inszego robili? Pokarmby nam) niesma” 
kowai, gdyby pracą iakażkołwiek vie 
miał bydź przysolony. 


ELEONORA. 


Doświadczałam teg prawdy w tych 
czasach, 
JENERAŁOWA. 


Bedziesz iey doświadczała iw przy» 
szłości. Od W Pani to zależeć będzie, 

Jdę teraz do siebie uczynić niektom 
xe rozporządzesia, i wnet  powrocę. 
t Odchodzi Eleonora z unizonoscią kta. 
nia się.) 
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SCENA VIII. 
ELEONORA SAMA. 


Sama sie niepoznaie. _, Coż bydź 
może? co krew moia w tey chwili tak 
srodze oburza; czemuż łzy moie pły= 
ną. =a Już udawało mi sie bydź Panią 
bolu moiego, i ugłafkać sobie; ową nie 
przymuszoną wesołość, ktera dawniey 
tak właściwą mi była; aż o to widok 
dziecięcia przeraża mnie, i przytom= 
ność prawie odbiera. — Gdy łafkawa ta 
Pani imie Olesia wymowiła,o nieba niea, 
wiedzieła , iż serce moie imiertelnym 
przeszyła sztyletem. = J ia mam Olea 
sia, ieżeli ieszcze Żyie, tak ieft, icżea 
li żyje; ktoż wie? może on i mała Mie 
ktosia moia iuż dawno są łupem śmierci. 
Czemuż manie dręczysz, dokucza« 
iącego wyobrażenia  obłudo? Dla 
czegoż wyftławiasz mi ubogie dzieciny 
walczące przeciwko chorobom młodości; 
łaknące suchym iezykiem napoiu, ktoa 
ry im nalemaicza ręka podaie; a może 


mA PE MA 


i odmawia. „. Niefitety, opuszczone 
34, od złey i nie czułey matki. ( Płacze.) 
© iak mizernym i zarzuconym ftą= 
łam się iefteftwem. 


A z~ > 


SCENA: IX. 


ELEONORA i JAKOB. 


JAKO B,( Bez tchu wpada i wrzesz- 
czy co ma sity.) 


A biada nam! ach biada nam!..< 


ELEONORA. 
Coż tam ieft znowu? 
JAKOB. 


Wielmożny Pan Dobrodziey w 
padł w wodę, Jasna Wielmożfość utos 
piła się. 


ELEONORA, 


Kto iak? 
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JAKOB, 
Pan Jenera?, Pan Jenerał. 
ELEONORA, 


Utong? utonął! 


JAKOB. 


Tak ieft, tak ieft. 


E LEONORA, 
Umarł. 
JAKOB. 
Nie, ieszcze uie umarł. 
ELEONORA. 


Więc WPan tak nie krzycz, żeby 
się otym Pani jenerąłowa niedowie= 
działa. 


JAKOB, 


Kto ia niekrzyczeć, ach biada nam, 
| biada nam z Jasney Wielmożności, cies 
cze iak z pudla, z całego ciała, 


R 
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SCENA X. 


CIZ SAMI JEMEŻAŁOWA,i MA. 
IOR, z rożnych stron przybiegaią.. 


JEKBRAŁOWA, 


+C: 
oz tam znowu? 


MAIOR. 
Co za hałas? 
ELEONORA. 


Przypadek łafkawa Pani, ale rozna 
miem malo zna zący przypadek. — 
Pan Jenerał , nadto sie podobno zbli= 
żył do wody, i nogi sobie trochę zae 
moczył. 


JAKOB, 


Nogi, tak Pani drwi sobie, aż poa 
nad głowę w rzekę wleciał. 


JENERAŁOWA. 
O! wielki Boże! 
MAIOR 


Biezmy prędzey. 
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pomocną 


ELEONORA, 


Poczekay W Pan, Panie Maiorze ua 
spokoy sie W Pani Dobrdzieyka. „m 
Niech bedzie co chce. ~ Pan Jenerał 
duż ieft wyratowany nieprawda? Paa 
mie Jakobie. 


JAKOB. 


1 
Dali pan Jasna Wielmożność nie ue 
mart, że tak powiem ze wszyftzim , 
ale bardzo mokry, 


JENERAŁOWA. 


Mow młody chłopcze, mow. 


MAIOR, 
Odpowiedz wszyftko, co wiesz. 
JAKOB. 
Od początku, aż do końca? 
JENERAŁOWA. 
| Tak, tak tylko predko, 
i JAKOB, 
Wiec stuchaycie Pigan tylko Bye 
1j 


"ŚĆ 4 X 


Ezzonów 


liśmy troie w tym tu pokoiu, ia, moy 
oyciec, i Pan Jenerał. 


ELEONORA 
* Tym sposobem Pan Jakob do wiea 
czora niefkończy, krotko mowiąc byłeś 


tu W Pan w pokoiu, i poszedłeń z Paa 
nem Jenerałem na spacer. 


JAKOB 
Właśnie tak , nie inaczey. 


E LEONORA. 


Do zwierzyńca. 
JAKOB. 
Właśnie tak. 
ELEONORA, 
J tam zaczeliście się przechadzać, 
JAKOB, 


Właśnie tak, zgadniesz W Pani iak 
gdybyś umiała czarować. 
EG,EONORA. 


Teraz, coś się daley ftałot 


Radi Ki ww OG. GR twa aa ma pa AŚ mó 
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OZ EE nę ATOPOWA E 
JAKOB. 


Dali się ftało, ach biada nam. mą 
Powracaiąc szliśmy nad ftromieniem , 
a potym przybliżyliśmy się do moftu 
chińikiego, -ktory moy oyciec. ze ftare: 
go kurnika, pozbiiał, tam tedy poe 
szedł Pan Jenerał na moft i powiedział 
iż miło bardzo i przyiemnie, widzieć 
się daie, iak się rzeczka pomiędzy 
drzewkami przedziera, i pokamycz= 
kach szumi; w tym tamże opaeł się 
powoluteńku na poręczy, kri, kre 
kra, trrasła na dwoie porecz s klap» 
plum i iużci leżała w wodzie Jasna 
AW ielmożność. 

ELEONORA 


Ale zaraz go wyciśgneliście. 
JAKOB. 
Ja, ale, 
ELEONORA, 


Ale oyciec? 
| JAKOB 


Oyciec także nie. 
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————— 
ELEONORA 


Zoftawiliście go tedy w wodzie leżąe 
cego? 
JAKOB. 


Zoftawiliśmy go w wodzie, aleśmy 
wrzeszczeli co nam siły ftało; i zdami 
sie, iż precz, przecz za wsią musiano 
nas słyszeć. 


ELEONORA. 
J ludzie przybiegli zatym. 


JAKCB. 


Ten Pan Nieznaiomy przyleciał, 
ktory tam niedaleko mieszka, a Ntory 
i słowa nie gada; to mi diabe? nie 
człowiek tylko raz skoczył, iuż był w 
wodzie, tam trzepał się, trzepał iak 
kaczka, schwycił jasną Wielmożność 
za włosy, i wyciągnął na brzeg szczęce 
śliwie. 


kJ 
JESNERAŁOWA 


Niech mu nieba błogosławią temu 
Nieznaiomemu, | 


JE 8793 
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M AIOR 
A czmuż tu nieprzychodzą? 
JAKOB. 
Nadeydą niedługo i oai. 
ELEOKORA. 
J Nieznaiom;! 
JAKOB. 


Ten zaraz, z tamtąd zemknał. — 
Pan Jenerał chciał mu dziękować, ale 
on iuż był Bóg wie gdzie zniknął.. .. 


Perepe ORZEC ET ZZ) 
SCENA XI 

CIŹ SAMI JENERAŁ, CIEMNO. 

h WID 


> 


FRNERAŁO w A. ( Idzie na prze 
ciwko, i ścisnąwszy męża. ) 


Aa moy kochany! 
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JENERAŁ, 


Trzy kroki od ciała; widzisz Zone 
ko żem zmokł cały. 


JENERAŁOWA. 


Prędko, prędko, poydźmy; czyftey 
bielizny. 


JENERAŁ 


Nicte, nic, bądź spokoyna, iuż nie» 
bezpieczefiftwo minęło. m Stary żołe 
mierz trochę się przekąpał; ale z tym 
wszytkim fatalny koniec mogł był 
wziąść ten casus, gdyby nie ow wspa» 
miałomyślny Nieznalomy: ktoż ieft ten 
człowiek? Kto ga zna? Ciemnowidz 
€oś mł o nim, ni w pieć ni w dziewięć 
na baiał. 

ELEONORA. 


Nie możua nic z iego poftepkow wye 
rozumieć;przed kilku miesiącami przya 
by? w te ftronę, i od Cieranowidza dosa 
mek ow przy zwierzefcn naiął, Żyle 
spokoynie i cicho; nikogo niewidnie, 
a nikim nie mowi; widziałam go dwa 
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razy ale bardzo żdaleķa; czołga siej; 
ponury i na chylony ku ziemi, każde« 
mu z drogi nftapi, w fkrytości zaś wiee 
le świadczy dobrego 


JENERAŁ 


Podźcież do niego Ciemnowidz, i poe 
proścież godo runie na wieczerza; niech 
mnie odwiedzi, powiedz mu iż do do» 
mu przyiaciela zawita. 


JENERAŁOWA. 


Ale zapominasz się przebrać. 


JENERAŁ 
Zaraz, zaraz. 
JBEBNERAŁOW 4. 


J proszek zażyć. 
JENERA, 


Proszek; idź że mi mola serdeczną 
z twoim proszkiem; kielich wegrzyna , 
żeby krew żywiey nieco przez żyły 
przepędzić, to mi to lekarftwo, a waść 
Ciemnowidz słuchayno ieszcze, przy” 
znać musze, iż diabelfko wyrażny ł 
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przenikaiacy masz płot; umiesz ryczeć, 
ze cię aż pod wodą'dosłyszeć można. 


CIEMNOWID2. 


W szczerey chęci, iak naypretszego 
usłużenia Jaśnie Wielmożnemu Panu. 


JENERAŁ. 


Ztwoim iednak moftem chińlkim s 
możesz sobie poyść i do czarta, 


JENERAŁOWA. 


A Już dosyć tego, poydziemy kockąna 
Betty, poszukay W Pani proszek; ktoe 
ry zawsze, w podobnych razach zażye 


wany bywa. 
ELEONORA. ( Bierze się do klu- 
" Crow. 
Natychmiaft. ( Odchodzi, ) 
JENERAŁ. 

Chcesz tak koniecznie? No, to doa 
brze; kiedy się kobieta przyswołm ne 
trzyma; rozumie że ieft w raiu, nies 
chcę ciebie żonko tey rofkoszy pozbae 
wiąć; idźmy. ( Odchodzi ) 
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JC EN A. XH. 
MAIOR, CIEMNOWIDZ, JAKOB, 


MAIOR 


Nas dla W Pana Panie ekonomie , 
nigdy z drzewa spruchniałego. niebue 
dować. 


CIEMNOWID Z, 


Ale moy Boże! Wielmożny Mości 
Panie Maiorze, chciałoby sie wszya 
fiko robić po gospodarsku, Pańftwo się 
z tego cieszy ; i nareście takteż bare 
dzo spruchniały moft nie był; tylko że 
Jaśnie Wielmożny Jenerał, cokolwiek 
przyciężki. 


MAIOR. 


Czemuż W Pan w wodę dla poratoe 
wania niefkoczył? 


CIEMNOWIDZ 


Boże zachoway! byłbym na dno poe 
szedł, iak ołów; nie, co nie ieft twym 
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Smear aenar a amaeana 
eame > 


urzędem tego nie czyń; miałem do 
tego ważny lift w kieszeni , zmokł by 
był zupełnie, i fiałby się był nie czy« 
telny. ~ Lift z Francył od Chevalie= 
ra; iakże sie zowie dobywa list z kie» 
szeni prędko go znowu chowa, ) Widzi 
Pan dobrodziey; mogłby kto rozumieć, 
iż nie prawda. _ Oy ten lift, cie» 
kawe rzeczy zawiera (wyciaga chustkę , 
list mu wypada Jakób tym ezasem niczna* 
eznie go podnosi. Świat się nadtym zdzia 
wi, a nikt na tę myśl nie trafi, że fta- 
ry Ciemnowidz do całey tey rewolucył 
należał. 


M AIOR. ( Smieiąc się) 


Oy co tego, to prawdziwie nikt się 
nie domyśli, badź W Pan zdrów tym= 
czasem,, de zobaczenia idę do szwa* 
gra mego. 


CIEMNOWIDZ. 


J ia też wyiść musze, Í moft chińfki 
kazać naprawić; może Jaśnie Wiele 
można Jenerałowa.. 

MAIOR 


Bedzie się chciała przekąpać 
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CrEmMNOWID Z 


Nie, nie, iuż go lepiey umctniemy 


MAIOR, 
Wiec idziemy obydwa: 
CIEMNOWIDZ 


Służę Wielmożnemn Panu. ( Odchos 
dzą.) 


JAKOB. ( Otwiera list.) 


To ma bydź lift z Francyi, a wszak= 
że to ręka wnia mego; Pałkowicza 
krawca z Warszawy, a moy oycięc po< 
wiada że z Francyi; coż mu tężto z 
tego przyydzie że kłamie, ( Kima gło» 
wa i odchodzi. ) ; 


A R) 
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Okolica wieyfka iak na początku 
1go Aktu. 
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SCENA PIERWSZA = 


NIEZNAJOMY. ( Siedzi na ławie z 
darni i czyta ) DOZORCA ( nadchodzi.) 


DOZORCA 


VAS Pana, iade do iego dzieci, 


NIEZNAIOMT 


Czekay , znowu inne w mey głowie 
układy sie snuia. 


DOZORCA. 
Naprzykład? 
NIEZNAIOMY, 
Muszę to mieyse opuścić. 


0 DBE 


Do z O R CA. 
Dla czego? 
NIEZNAIOMY: 
Już mi sie niepodoba. 
DOozoRCA. 
Przyczyna? 
NIEZNAIO0OMY. 


Ważna, I wmym przekonaniu, za» 
dobra uznana. 


DOZORCA. 


Szanuie ią, lecz pozwol mi słow kile 
ka powiedzieć. 


NIEZNAIOMY 
Mow. | 
DozoRcAa, 
| Dobry dziś uczynek wykonałeś. 
NIEZNAIOMY. 
Zkąd ta wiadomość? 


X 


OOOO! MNĄ WANNĄ, 


~ 


Do0ozoRCcAa, 


Od ekonoma tuteyszego, ktorego 
niedawno spotkałem ; powiedział mi, 
iż z Panen radby pomowić, i że zaraz 
nadeydzie. 


NIEZNA!IOMEŁ. 


J coż daley? 


walk kole A 


Odkrył mi, żeś życie dzisiay iedne< 
mu poratował. 


NIEZNAIOMY 
Milcz. 
DOZORCA, 

A wiesz W Pan komu? 
/NIEZNATOMY, 
Nie. 

DOZORCA 

Panu Jenerałowi Wesolowlkiemu, 

NIEZNAIOMY. 


Mnieysza oto, DOZOR, 


) 
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DO ZORC Aii 


Prawdzivie taki poftepek, łzy czus 
- emu człowiekowi wyciska. : 


'NriEZŃKATOMY 


Stara babo. 
DOZORCA 


Tak uczciwy, tak dobry Panz 


NIEZNATOMY. 
Znowu chcesz mi podchlebiać! 
DozoRCA, 

Przysięgam na honor ; że kiedy w cle 
chości przypatruie się, ak W Pan w 
koło siebie dobrodzieyftwa świadczysz 
iak. niedola każdego, ża twoią bierzesz, 
adednak sam szczesliwym nie iefteś, 
ach! setce mi się na ten czas kraie, 

NIEZNAIO MY. ( Zmiószany,) 

Dziękuię ci. f 

D.o Z o RC. i 

Kochany Panie , niemiey mi za złe 

G 
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| heee 


lay 


co powiem smutny humor, . ponurość 
umysłu, słowem melancholia twola, 
niepochodzisz, z geftey i czątney krwi; 
słyszałem raz od sławnego lekarza , iż 
ona we krwii nerwach , obrała swoie 
dręczące siedlilko. 


NIEZKNWKAIOMY. 


Nie wtym ieftem przypadku, dobry 
przyiacielu. r 
DOZORCA 


Wiec w iftocie iefteś nieszczęśliwy ? 
A jednak tak uczynny? Jak to trapi, 
dak to boli. 


NIEZNAIONMNY 

Cierpię niewinnie. 

DozoRCA. 

Cierpliwość ` wszyftko zwycięży; 
wszak wszyftko raz w życiu przecieź 
się fkończy. 

NIEZNAIOMY 


Prawda że się fkofńiczy; alboż życie 
nie ieft znikome? Z oftatnim tchem 
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ciała znikną matne obłudy; mieymy 
nadzieje, a ciężar ftale dzwigaymy. 


WERE OZ ROZW ZET, EE. 


SCENA 
CIŻ SAMI CIEMNOWIDZ. 


CrzBsMxOWIDZ 


r SABRE Pańfkim; zlecono mł 
jeft od Jaśnie Wielmożnego Jenerała 
Pana mego, abym Panu nayprzodnay” 
dzielnieysze dziekczynienie złożył, za 
znaiomą posługę, powtore kazal się 
kłaniać, potrzecie prosi do siebie de 
przyiacielskiego ftołu. 


NIR2ZNAITOMY ( Wlopia wnio 
go oczy, nie nie mowiąć. ) 


CrEMNOWIBD Z. ( do Dozórey, 


A W Pan chciey oto, Panu uczynić 
mwagę, aby mnie zniczym nie odesłał. 


Dozor. ( Sportera ña niego B 
nicukontentowaniemń,) 
Gij 


3X róo X 


CYTEMNOWIDZ. 


Wybaczcie Panowie, ieżeli iak nays 
pokorniey-iako-preyftoi słudze Jaśnie 
Wielmożnego |enerała, zapytam się 
czyliście cbydwa nie oniemieli. ( Pa. 
trzy na nich, pauza obraca się do Nieznae 
iomego mowiąe głośniej ) Łafkawe Pań. 
ftwo moie, rozkazali mi kłaniać W 
Panu Dobrodzieiowi, iak «nayślicznieyy 
i prosić go, do ich domu na wieczerzą, 


NIEZNATOMY. 


Jeść niechce, i niebędę. 


CIEMNOWIDZ. 


wiec, bądź Pan lakaw poyść do nich 
przynaymniey. śię 
NIEZNAIOMY. (; Z niecierpliwos 
SCs, £ a 

Niepoyde. 

CIEMNOWIPDZ. 
„Także? te słowa więcey powiedzięć 
niemam. „. Tak mnie W Pan zimno 
odprawiasz? a tego ftary Ciemnowidz 
to jeft ia Mości Dobtodzieiu, w życiu 
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pw m aa 


swoim nigdy nie: doznał; Pan Jenerał 
przyjęty ieft wdzięcznością ; ocaliteś mu 
zycie. . » - 
NIEZNATIOMY. 

Chętnie to ucżyniłem; co' powinnos 
ścią byłe. Et. 
CIEMNOWID Z, 

J Pan tedy niechcesz, to czcze słówa 
ko, wziąć „od niego w podarunku, zato 
zduszy dziękuie. «s ; 


NIEZNAIOMY. 


Niechcę, 
CrrMNOWID Z. hi 


Prawdziwie ieft to bydź* cie ludze 
kim; przyznam się, iż. wszyscy chcie= 
libyśmy -go w domu naszym widzieć; 
wszyscy pałamy chęcią dowiedzenia się, 
kto Paa lefteś? gdyż od nikogo, chyba 
od niegó samego, oczy nam przetarte 
bydź moga; żaden albowiem z naszych 
Kkorrespondentów. 


NEZNAIOMY.( Mrucząc w sta. 
= ie ż odchodzi, ) 


X roa X 


CIEMNOWINZ.( Na stronie.) 


Co za tetryk ponury? Trzeba tee 
raz do tego Jegomości attak przypua 
ścić; zobaczmy, iezeli się z tym co nie 
uda. Słuchayne W Pan... s. 


DozoRCA.( Tyt mu obraca.) 


CIEMNOWIDZ. 


Początek bardzo mało wruży. m | 
Przyiacielu, Mospanie, dla czegóż na . 
mnie nie patrzysz. 


DozoR€EA. 


Bo wolę nieme drzewa, niż natrętą 
ogladać. 
CIEMKROWIPDZ.. 


A ktoż to WPanu powiedział. żem 
ia natręt? Lecz mnieysza; niedbam 
na iego pochwały; ale kiedy mnie wie 
dzieć niechcesz, mowże przynaymaiey; 
zemną. 

DozóRcaAa. 


Niebay wiele, a gaday Panie ekoo 


nomie, chcesz się o co zapytać, pyta 
a kończ. 


"R 


)( „rog>=)C 


i AN, 


CIEMNOWID Z. 


No, to inż, iako' tako foremniey 
przecież było, Więc tedy, krotko 
przyftępuiąc do rzeczy, kto ieft Pan 
W Pan czy tam przylaciel. ięgo,, Kto 
on ieft? Powiedz proszę. 

DozoR€A. 


Człowiek, męczczyzna. 
Zapewne , że nie dama, bo by by 
daleko grzecznłóyszym ; lecz iak się 
zowie? A 
DOZORCA z» 
Nazywa się po nazwisku Qyca swea 
go. A M 
CIrRMN.OWID Z 
A ten był? 
DozoRcA7 
Żenaty, 
CinmNOWwIDZ./( Z ironzącj 


Z kobietą iakązapEwne: 


JOtrog>"( 


ZSDOoOzORCA, 
roWłaśnie trawiłeń W Pan. 
p „CiEmNOwIDz. 


"Obit *g0 tu przyprowadziło? 


DozoncA. 


Własna wolą, 


BLSYR: JA | pi WOS 
pOJEMNO WIDZ wr 
i WSW ż u 
„| Mqże ze. wpoledynku.. recz OWSA 
DOZORCA. AE 


Żaiącą zabił, 
"00h: W OPUNE WIDŁ 
Może deżeitótzbieg. | 
| Dozoacąiidana f 
Od dziewczyny. « o s o 1 
CreMNOWIDzyęicnoć 
Albosteż iefta a.i w © 
DO 0R:G i, 4: sidod 3 
Tym kim ief 


„EU 
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CIEMSOWIP Z, (, Roziuszony.) 


Przyjacielu! kto twoy, Pan. ieft , nie 
_ przez ciebie, ale przez inge kanały , 
wiedzieć będe? Aleskto W Pan iefteś 
Panie grzeczny, wiem, arcy gruntóa 
WNIE: CE 
è yof % p o Ze 0) Re Qi Aspi OS R 


Któż? A 31 


CITEMNOWID Zeszyt: 


O, 0, lecz inie powiem: gniewałoby 
sie Paniatko; domyślam się ; kłaniam. 
( Odchodzi. ) 3 va bot 


DazokRCc a. 


Gniewałbym się ? co. za pretensya? 
Jak to lodzie o ludziach sądzą ; poszedł 
z kwitkiem niebotak, niewiele umnie 
pokarmu znalazł, do, nasycenia ciekąc 
wości swoiey S | 


DC 166 NC 
STEN A ` fir 
"NIEZNATOMY, DOŻORCA! " ' 


NIEZNALTOMY, 


Pai inž przecię teń człowiek? 
DozoRCA. 
Poszedł. 
NTEZNAIOMTY*| 
Sluchay. | 
DOZORCA | 
Słucham Pana. 
| NIEZNATOMY. 
] my precz z tąd musiemy, 
DOZORCA, à 
Dokąd? | 
NIRZKAIOMY. 


Bog wie, 


X iz X 


OZ ZZ 
| uzy EŃ 


D 0,27. 0,R 6 A. 
Poyde za Panem, 
NIEZNAITOMY» 
Wszędzie ? 
DOzORCA, 
J na śmiezć. 
NIEZNAIOMY. 


Dałby Bog; tam ieft prawdziwy po” 
koy. ` 


DOZORCA 


Wszędze ieft pokoy; niech z bós 
kow wszyftkich wichrzy, byleby w set 
cu nie było zawieruchy. „. A Potym, 
w tey tu okolicy, tak ieft przyiemno, 
dak i w innym iakim kącie świata; po» 
łożenie ieft powabne, natura szczodro= 
bliwa w piękności i owoce 


NIEZNAIOMY 


Ale niechce, żeby na mnie oczy wy- 
trzeszczano, nie ieftem zwierzem z 
Afrykańskich ftepowe 
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DOZORCA, 
Jak WPan w mnierianiu swoim, Każe 
dey rzeczy'dziwny 'obrot  daiesz; że 
człowiek Któremu sie życie ocaliło, ou 
brońcy swemu pragnie dzięki złożyć, 
to rzeczą bardżo”natutalną! znayduie. 
NIEZNAIOMY. 

Lecz niech mnie do żarłoctwa nie 
proszą. 000 | 
DozoRCA. „od 

Badź Pan spókoyny, wątpie żeby to 
pówtornię uczynili. 

ŃNIEZNAIOMY. 


Nie rosftropni! sądzą iż usługa ńaye - 
ważnieysza już przez to samo ieft wys ` 
płacona, kiedy sieraz może mieć szczę” 


ście, biesiadowania z niemi. 
DOZORCA 


Prawda, lepszy i /smaczaleyszy > 
skromny posiłek wdomu, gdzie za każe i 
dym kęsem , czynsz podchlebfty nie 
oddaje się, gdzie nikt nie ieft przymue 
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GE 
anani znana 


szony śmiać się z zimnych żatcikow; 
lub sławę trzeciego szarpać. 


NIEZNAIOMY. 


Wyiedziemy więc precz ; uchodźmy 


z tad, 
DOZORCA. 


Tylko cierpliwie ; może się ta zgra. 
ià ludzi, wnet z tad rozpierszchnie; 
nieraz oni ze ftolicy, na wieś przyieź- 
dzaią, niby dla zdrowia iczyftego pom 
wietrza; ale w krotce syci darow iea 
dnoftayney natury nudzą sie, nie znay* : 
duiąc tu ani kart, avi arle kinow, ieżę= 


li jakich sami z sobą nie przywieźli ; 
nalog ich. z tąd. wypędzi, nałog ; 
pamiętay W Pan wyiadą, wyjadą oni z 
t3d wkrotce... . 


NIEŻNAIOMY. 


Patrz, patrz, iak się tam uwiłala 
mondùry i kornety ; tam, po nad łaką ; 
poydę z tąd, niechce tu zofłać przy 
tąk piękney pogodzie, musze sie, za. 
tarasować, miedzy cztery mury, aby 
tym gawronom poyść z drogi ieżeli 


X ro YĆ 


Demeye pee a WOZIE 


prawdziwe te natręty, gotowi wedrzeć 
się, az do pokoiu mego, ( do Dazorey) 
słyszysz zamknę się na klucz ze 
szrodka,... 

DOZORCA, 


A ia zewnętrznie ftraż odbywać 
będę. 


NIEZNAIOMY. ( Odchodz, ) 


DOZORCA, 


Jeżeli Panowie tak są ciekawi, iak 
ekonom, bede przymuszony bydź twat- 
dy iak głaz, niech się pytaią, niczego 


się odemnie nie dowiedzą, gdyz ia sam 
mic nie wiem,co się pod poftacią tego 
cnotliwego męża ukrywa, że dobry, 
Że uczciwy, to ieft pewaa, lecz i to 
pewna że niewiem ktoon ief! Jaka 
zęryzót iego przyczyna! to druga pe= 
wność, Czas moze wszyftko odkryie. 


X mi.) 


SCENA: IV. 


JENER AŁOWA prowadzona ed Mae 
IORA, DOZORCA. 


* 


JENBRAŁOWA. 


W idzisz o to twarz nie znaioma; 


bez wątpienia przyiaciel jego, albo 
sługa. 
MAIOR, 


Moy przyjacielu , czy nie możnaby 
z iego Panem pomowić? 


DozoeoRCA. 
Nie. i 


M AIO R. 
Tylko na minut kilka. 
DOZORCA, 
Zamknął się. 
JENERAŁOWA, 


Powiedz mu W Pan, iż dama pewna 
czeka na niego. 


Hytta X 


DOZORCA. 
Na ten czas wcale nie otworzy. 
TOWORUAOWA | 
Może płeć naszą nie nawidzi? 
| DOZORCA 


Cały rodzay lņdzki nienawidzi w os 
golności, a kobiety wszczególności, 


JERERAŁOW As 

Dla czego? 

DOZORCA. 

Może zoftał oszukanym. | 

JENERAŁOWA. 

Wiec Jegomość , wcale nie ieft 
grzeczny. 

DOZORCA. 

Na grzeczności zbywa, mu wpraw= 
dzie, ale kiedy przydzie, życie komu 
ocalić, z niebezpieczefńiftwem: własnes 
go, nigdy tego nie omieszka, 


4: 
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MactoR. 


Nas tu także, nie profta grzeczność 
prowadzi; żona i szwagier wyratowane« 
go, życzyliby sobie Panu twemu s 
wdzięczność swoię okazać. 


DOZORCA 
Gardzi nią, 


MAIOR, 


Owbliwy człowiek. 


DOZORCA 


Ktory nic sobie bardziey nie życzy, 
fak żyć spokoynie i cicho. 
JENERAŁÓWA 


Pewnie się z fortuns porożnił ? 
DOZORCA, 
Może. 
JENZRAŁÓOWA 


Może punkt honoru? Może niee 
szczęśliwa miłość. 
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pea 


amean a 


DOZORCA 


Dla czego nie ? 
JzweErRAaŁOWA, 
Albo może wietrzoik ? 
DOZORCA 
Może. 
JENERAŁOWA 


Niech bedzie co cncey zyczyłabyna 
sobie wiedzieć któ on ieft. 


DOZORCA 
Į ia także. 
JENERAŁOWA. 
Jak to, i W Pan go nieznasz? 
DOZORCA. 


Znam go, lecz tylko z iedney ftrony, 
to ieft znam serce i dusze iego ; rozn= 
miesz Pani, że się iuż zna ludzi, kie« 
dy sie zna ich nazwisko? 


JENERAŁOWA. 
Brawo, podobasz mi się, ale życzy» 


ła 


oLomnmrr 
w ZEM 


X rs X 


tonowe NN 


Zab ym- sobie poznać i iege; ktoż W Pan 
iefieś, sługa, czy przyjaciel ? 
DOZORCA 


Jey nayniższy podnożek. (Odchodzi) 
pare Ka PIC 
SCENA V. 
JENERAŁOWA , MAIOR, 


MAIOR. 


| p ERA ` przywidzenie : chce sie oe 
sobliwszym pokazać każdy chciałby, w 
gronie braci, czymsiś rożnić się od in= 
mych, świat cały obżagla; ten zaś w cie 
chey chatce się kryte. 


JENERAŁŻOWA: 


A sługa naśladule Pana; podźmiy 
braciszku; poszukaymy męża mego; 
era tu niedaleko na łąki z Panią 


etty. 
Hij 
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MAIOR l A | $ze 

Wprzódy słow kilka, Sioftro, zakōs | y 

chałem sie, i IE 

JRNERAŁOWA, Ž | uk 

NA ske 

Ktoryż to iuż raz w życiu ? wii 

, | kt 

MAIOR, | Pu 

Pierwszy raz. | + 

JEWERAŁOWA. eh 

W inszuię. | był 

| | mi 
MAIOR, 

| 7 

Do tych czas wywinełaś mi się ; lecz dła 

teraz sioftro proszę cie; ktoż ieft ona? | ale 

nie bądź trzpiotowatą i śmianie mą zu 

swoy czas, pri 

i | m 

JENRRAŁOWA. | mi 

Zmiłuy się, iuż będę posłuszną; ale | Pt 

nie rzucay na maie wzroku tak obłąe b 

kanego, na coż się przyda, to.zasepiea fed 

nie czoła, iak gdybyś duchy iakie chciał tog 

z pod ziemi wywołać. „„ Bez śmiechu | % 

i serio zatym, chociaż o nayśmiesznieye | dy 


© w M 


Ema mn 


$zey rzeczy na świecie, bo o miłości; 
zkąd,i kto ieft Pani Betty? niewiem, 
liużem cię o tym uwiadomiła; ile zaś 
mimo tego wiedzieć oniey mogę, nie 
ukryię przed toba. Będzie temu blia 
sko lat trzech, iak mi przypomroku 
wieczora ieduego, doniesiono kobietę; 
ktora zemną z osobna mowić zadała. 
Przyięłam wizyte, i Pani Betty ftawi= 
ła się z tą samą powaga, rozsądkiem, 
i skromnością, ktore i ciebie oczatoe 
wały; na iey licach wyczytać można 
było, widoczne wyrycie boiaźni i pos 
mieszania, ktore teraz w pełng słódyu= 
czy melancholia zamieniły sie. Upae 
dła mi do nog z proźbą poratowania 
nieszczęśliwey, bliskiey rozpaczy ofia= 
zuiąc się służyć za Pannę. „„ Badałam 
prożno o przyczynę iey cierpienia, ona 
na całą talemuice, nie przeytzaną us 
miała rzucić zasłonę. „„ już więcey 
potym, wdzierać się w iey zaufanie, 
nie było myślą moig., „ Gdy mi razu 
Jednego na pewney przechadce tutay 
towarzyszyła, wyczytawszy wiey. o" 
cząch spokoyne zychwycenie ktorym 
duszą iey nad piękaością natury przes 
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ieta była. „ Zapytałam sie; czyliby ta 
zofłać,i domowe gospodarftwo przyjąć 
na siebie nie chciała, — Pochwyciła 
reke moig, i do uft swych z nadzwy= 
czaynym ogniem przycisneła;wdziączno= 
ścią zaleta iey dusza, w łzach niemych 
malowała sie; od tey chwili bawi się 
tutay, świadczy pokrylomu niezliczo= 
ne dobrodzieyftwa, i ieft kochaną od 
wszyftkich, coia otączalą. m (Z ukłonem) 
fkończyłam Panie bracie, 


MAIOR: 


Za małoś powiedziała. by tałey mae 
fey ciekawości do godzić; dosyć iednak, 
żeby przedsiewzięcie, fkutkiem ue 
wieficzyć; sioftro! bądź mi pomocą zaa 
ślubie ią sobie...» 


JERERAŁOWA. 


Ty? 
Ja. 


JEWERAŁOW A. 


MYI10R. 


Pan Maier z Prawdzickich, an 
Prawdziczu Prawdzicki. 
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MAIOR 


Co mowisz siotro? W ftydź się, mo» | 
że myśli twoiey Z gruntu nie poią= 
łem. .„ Ale. 


JENERAŁOWA. 


Ale tylko nie tak kwaśno zaraz 
Ove wielkie i wysokie waxymy, © 
rowności ftanow , są prześliczne w ro< 
maasach, ale my zawsze na świecie 
idealnym żyć nie możemy. 


MAIOR 


Bez kazań sioftro kochana. — Prawe 
dziwa miłość mało uważa na przeszkos 
dy, ktore grube uprzedzenie wyftawia. 
Nie ieftem inż impetycznym , burżli« 
wym, zapalonym młodzieńcem; ale wie 
dzisz meża przed sobą , ktoty... - 


JERERAŁOW A, 


Ktory żonę poiąć pragnie. 
MAIQR 


Nie, ktory roftropnłe È z zimną. 
kiwią na sprawiedliwey szali odważył 


X rno X 


OE 


korzyść i strato; spokoyność domówą, 
i przepych dworów ; szczęśliwość życia, 
i prožne przyzwoitości, „, Słuchay sios 
ftro Zarzucasz mi nieznacznie urodze» 
mie; wysławiay mi lak chcesz herbów 
tysiące, ia ludzi ztąd tylko szaanie, że 
s2 podobnemi mi ludźmi. .. Paa wae 
sney woli, chcę ią wziaść sobie za żone; 
nikt mi tego zabronić nie może; a po» 
tym ktoż wie, iakiego i ona iet uro= 
dzenia prosze, błagam cię sioftro, badź 
mi pomocą przyłoż swego ftarania, pros 
szę cię oto. 


JENERAŁOWA. 


Wysłuchałam cię cierpliwie; widze 
ze przez ciebie, bardziey mowi namiga 
tność. niźli zimne zaftanowienie. 


MAIOR 


Och! iuż mł nie czyń reflexyy;. pos 
myślałem dobrze nad tym co czynię ; 
wozić iey po dworach xiążęcych nie bgs 
de, osiedę z ni3 sobłe na wsi, sam sobie 
wyftarczę, czuć zaś własne mole szcze” 
ście, serce moie nauczy. „„ Widzę iuż 
uszozęśliwieqie moie w osobach ktore 
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mnie otaczać bedą, Szwagier Jowłali« 
fta; sioftrzyczka czuła i przywiązana, 
małżonka ukochana ; czegoż człowiek 
żądać wiecey może? 


JENERAŁOWA. 


Pieknie mowisz, układ proiextu fak 
naylepszey, tylko ieszcze ledney małey 
tzeczy zapomniałeś, 


MAIOR 
A ta ief? 
JZNERAŁOWA. 


Czyli cię Pani Betty mieć zechce? 


MAIOR 


W tym też właśnie sioftro pomoo 
twoia ieft mi potrzebną. ) Bi rze iey rę. 
kę.) znasz serce moie, nie tak się la- 
two zapali, ale kiedy też kocha , koe 
cha bez miary. ~a W woysknu Francus 
zkim z rozkazu rodzicow moich wzro» 
sły wśtód zdradzieckich i upłekrzonych 
sztuką kobiet, prawda że się czasa= 
mi w sidła wplątało; słowem zgrzeszy* 
ło, mu Lecz do czegoż ogień młodości, i 
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eeaeee a arena R, wa 

towarzyłtwo w ktorym się żyie nie naa Oti 
kloni? Miaeły iuż te czasy odurzaią = to | 
cych uciech, teraz o trwalszych pomy» T 
śleć należy ; teraz i moia iuż nadeszła bed 
godzina, | dw 
` JERERAŁOW A. por 


Dobrze citak; tylko szkoda, że na 
tak dobra i powolną duszę trafiłeś ; 
szkoda, że Pan Brat u kolan Xantyp= = 
py iakiey nie uległ. 


MAIOR, 


Ona tylko wzrnszyć male zdołała ; | cy 
wiec tedy luba sioftro, z którą u ies na 
dnychże piersi leżeliśmy. 


JENERAŁOWA. 


! Wybacz nie zawsze u iednych, za* I 
pominasz może, iak u wielu razem 
z tobą nie byłam. dzi 
W 
MAIOR | ob 
Okrutna ! 


JENRKRRAŁOWA: 
Oscbliwa głowo! precz te narzekania 
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Oto masz rekę moią ; daig ci słowo, a 
to bez wszelkich oświadczeń i obietało 
iż czynić będe, co tylko w moiey mocy 
będzie ale. ( Ogląda się ) Cicho , lea 
dwo co nas nie wysłuchano. — jd3 tu, 
porzuć że tę minę małżeń(ką ; czekay 
cierpliwie końca gry, ia sama karty 
zamieęszam. 


SCENA VL 


CiŻ SAMI ELEONORA  prawadzo. 
na ed EEE przy końcu JA= 
Q 


JENERAŁ 


D alibog prawda kochana Panl, przes 
dziwnie piechotą chodzisz; niech 2 
W Panią kto inny o zakładsbiega, ia 
niechcę, 


ELEONORA, 


Przyzwyczalenie Mości Dobrodzielia 
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OZ U 


mm zm | 


wychodź Pan tylko codziennie, przez sk. 
cztery tygodnie a zobaczysz. | cz 
| gd 

JENERAŁ | oie 


Tak ieft chybaby mnie ochotka wzie= i 
Ja, Rania się podóbnym moim chartom A 
wołowskim. 

JERERAŁOWA, 

Gdzieżeście byli? Szukaliśmy was. pa 

JENERAŁ, 

Gdzieśmy byli? wiedz że o tym moy | 
aniołku że kiedy się z Panią Betty Be: 
idzie; to właśnie wiedzieć nie można czł 
gdzie się człowiek znayduie. tef 

Í gni 
ELEONORA, mi 

Zaprowadziłam ]mci Pana Jenerala, ką 
na ow pagorek, z ktorego piękność pos Pa 
łożenia mieysca tego, naydokładniey kj 
rozeznać można, ; Wa 

JENERAŁ. 

Prawda, widok ieft piekny ; ale fłać a, 

tuż przy W Pani. (do Eleonory )i przy ie 


słuchiwać się, iak poetycznie, i pitore= 
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maeneene Pn 


sko wdzięki natury maluiesz, to iesz= 
cze piękniey; nie gnieway sie iednak, 
gdy ci powiem, że mnie inż nigdy tam 
nie wyciąguiesz. Nogi moie nie wya 
ftłarczą; nie, czuię dobrze żem wiele 
chodził. 


MAIOR. 


Jdźmy więc do domu, wygodna kanas 
pa zdaie się zapraszać. 


JENERAŁ,.( Smioige się. ) 


O! pomyśleć tylko o tym, to iuż się 
człowiek zasila. =. Lecz teraz, tak 
ieftem zmordowany, takie mam gra- 
gnienie, iż koniecznie w przody popasać 
muszę, i oschłe podniebienie walną ia- 
ką libacya pokropic; niebyłozby dobrze 
Panie Szwagrze, żebyśmy tam w krze- 
winie zasiedli, ł butelke wina przys. 
nieść sobie kazali. 


JRNERAŁOWA. 
Myil dobra ; my kobiety, tym czaa 


sem pobiegaymy sobie ieszcze, ( Daić 
anak dratu swemu, ) 


M 1:6 X 


a mocować iit, " m 
MATOR.( Do Jenerał ) c 
wi 
Dobrze , będę kochanemu  Szwa= 
growi służył. M 
lon 
JENERA f 
we 


Toś łepski, ale dokata cpetana 
rzecz, niemasz kogo posłać do dworu, 
coś mi się zdaie, że to Jakob trzęsie 
tam gruszki przy parkanie. (Patrząc 
na wszystkie strony.) % tak ieft, on, om Ji 
sam, jakobie ; hey Jakobie ! 


JAKOB. | 2 

Słyszę , słyszę biegnę » ftoię, | 
cio 

JEXERAŁ, | to 


Skocz pradko do pałacu, i przynieś 
butelka wina węgierskiego, i kielszki 
dla nas ; dla nas rozumiesz. 


JAKOB. 


Wina i kieliszkow dla nas , rozumiem 


( Odchodzi. ) 
JENERAŁ 


Poydź więc Malorze, obóz nasz tym j 
zi 


eai „Tali, a ai 


)ł rw X 


ODA ee OSOCZA 


czasem tu w podle rozłożemy. Damy 
widze niechca poyść z nami. 

M a TOR.( Idzie za nim, gdy iuż wie- 
łorakie z siostrą ukradkiem dali sobie w 
zaiemnie znaki, ) 


POZ ERO. OT. ZEROWY ROZA, 


SCENA VIL 
JENERAŁOWA ELEONORA. 


JENZRAŁOWA. 


| y yznay mi teraz kochana przyias 
ciołko iak ci się podoba, maż co dopie» 
ro wyszedł? 


ELEONORA, 
Ktory? 

JENERAŁOWA, 
Moy Brat. 

ELEONORA, 


Wart bydź Bratem W Pani Dobro» 
dzieyki. 
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Deea nD 


JuyNERAŁO W A (Z ukłonem, V 


Uviżenie dziękuię ; w pugilares to 
moy zapiszę. 


ELEONORA, 


Bez podchlebfiwa Mościa Dobros 
dzieyko, widze w nim cnotliwego czło” 


wieka. 
JENEBRAŁOWA, 


J piekoego człowieka. 
ELEONORA.(Z eboiętnostią. ) 


©! tak ieft. 
JENBRAŁOWA. 


O! tak ieft; to właźnie, tak brzmiac 
ło w iey uftach, iak gdybyś mowila , 
o nie, „m Ja zań W Pani powiedzieć 
muszę, że on w niey widzi piekaq 
kobietę (Eleonora śmieie się. ) nic na to 
mie mowisz ? 

ELEONORA 


Coż mam mowić? Szyderftwo z uft 


W Pani Dobrodzieyki wychodzić nie 
zwy” 


"PNIER 


pi taś ać 


M mz naa 


Źwykło. „„ Więc to by żart ale ią 

do długiego utrzymywania żartu; w 

cale nie ieftem zdatną. 
JENSBAAŁOWA 


Tak, iak bydź iego pobudką; nie, 
nie żartuie; więc pomyśl. 


ELEONORA. 


Niewiem co odpowiedzieć; sama gied 


bie niechcę upiękrzać; był w prawdzie 


czas, kiedym się za piękna poczytya 
wała; ale kłopot; wiele uiąt okrasy 
moiey; ach spokoyność serca iedynie 
twarzy kobłecey,owe czaruiące powaby 
udziela, ktore wzrok uczciwych męs 
żow usidlić mogą. 


JERERAŁOWA. 

Dałby to Bóg, żebym zawsze ; tak 
Czyfte miała serce, iakie sią w.óczach 
W Pani wydaie, 

ELEONORA, ( Wzdycha i prędko.) 


Niech ią nieba zachowaią od tego. 
i 
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JBpxERAŁOW A.( Z podziwieniem.) 
Jak to? 


WLEONORA,( Łży zatrzymuiac, ) 


%Pofolguy mi łaskawa Pani; ieftera 
ałeszczęśliwa ; winy mole, nie daią mi 
żadnego prawa do przyłażał szlache= 
tney iey duszy , ale do miłosierdzia, i 
do litości. ( Chce odeysc.) 

JuwaRAŁ ow A.( Bardzo daska. 


wie.) $ 

Zoftañ sie kochana Betty! musisz 

się zoftać ; rzecz ktorą ci chcę odkryć, 

warta ieft wysłuchania. — Własne twe 

oskarżenie, nie odftrasza mnie ; zdaie 

ci się iż za każdym krokiem piekło wie 

dzisz, ale te mary w wyobrażeniu twos 
im, znaydnią się szczególałe. 
ELEONORA. 

Ordałby to Bóg żebym piekło przed 

sobą tylko widziała; udręczona. noszę 

„go wszędzie z sobą w serco wyftępnym. 


JENERAŁOWA. 
Przyiaźń na wielkie rany, ma skus 


ję 


X oar 2 


czci 


pemean: a 


teczny balsam; pierwszy raz proszę ig 

© zaufanie; wiadomo W Pani iezelim, 

iey w. przeciągu lat trzech znaiomości 

naszey, niedyskretną ciekawością bya 

ła kiedy ciężarem ; dzisiay szlache« ` 
tnieyszy interefs powoduie mną; upia= 

szam o jey ufność, z miłości dla brata 

moiego. Moy brat kocha W Panią. 


HKLEONORA.( Z atrworkeniem w 
oczy patrząc Jenerałowej. ) 


Jeżeli żart to zawiele, ieżeli nie to 
nowy cios dla mnie. 


JENERAŁOWA, 


Nim daley poftapiemy , pozwól mi 
żebym ci pierwey , charakter brata 
moiego odmalowała, a przyrzekam, iż 
pędzlem nie sioftry reka powodówać 
bedzie; mogłabyś go łatwo, ża lekko= 
myślnego poczytać; gdyż ledwo cię wi= 
dział, a zaraz pokochał ; lecz przyia= 
ciołko ieft on człowiekiem  fłałym, 
gruntu doświadczonego; nie poftać, nie 
bogactwa, nie urzad, wyborem iego 
kierowały; szukał serca od natury,us 
mysłu wychowaniem, wydoskonalonychł 

Iij 


X tge .X 


oboyga tego, dalas mu dowody; potalee 
mne twe dobrodzieyftwa , nie zofłały 
przed nim ukryte, a rozum twoy...vo 
Szanuie to skromne wfłydliwe zaru= 
mienienie sie; słowem brat moy w tym 
względzie patrzy na ciebie, teraz ue 
waż sama, Czyli prosić cieo zaufania 
nie miałam prawa? Odkryi się przea 
demna ;nic natym nie ftracisz, wy» 
Jey rzetelnie troski twcie na iono, ue 
mięiącey zamilczeć sioftry, a twoiey 
przylaciełki. 


ELEONORA. 


O! Boże, cznię to z boleścia, że naya 
większa ofiara ktora prawdziwa fkrue= 
cha przynieść może, ieft debrowolne 
wyzucie się zszacunku ludzi nam mis 
łych; uczynię nakoniec te ofiare; lecz 
nieftety ! czylisz szczerość moia, iuż 
mściwym zgryzotom koniec położy» 
(Z tkaniem. ) Niesłyszałaś W Pani Dos 
brodzieyka kiedy, o ciężko, ciężko ieft 
przedrzeć żałosne zwodniczey obłudy s 
ktorey szczepólnie do tych czas łaska= 
wość i przywiązanie W Pani Dobroe 


X 133 X 
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amea 


dzieyki winna bylam ; ale tak ftać się 
musi. W fłydź sie Eleonoro przyftoisz 
ci pycha? Niesłyszałaś Pani kiedy o 
pewney Pułkownikowey Zacniewskiey. 
JENERAŁOWA. 


5 
Jeżeli się nie myle, słyszałam; moa 
włono mi niegdyś, o tym ftworzenius 
powiadano, że zacnego, i czci pódnego 
małżonka, uczyniła arcy nieszczęślie 
wym. 
ELEORORA. 


O nieba! tak ieft, bardzo zacnega 
i czci godnego małżonka. 


JENERAŁOwW A. 


Ubiegła od niego, z iakiemsiń oszue 
ftem, zwodzicielem. 


ELEONORA. 


Tak jeft ubiegła, uciekła cd niepo. 
( Pada bez przytomnosci do nóg Jencrato- 
woy.) nie od pychay, nie odrzucay mnie ; 
mdziel choć nayszczupleysze mieysce s 
nąktorymbym skonać  przypaymniep 
mogła. 


JC" TB „Ć 


PEDRO OZON | rojek 
JEWERAŁOWA. 


Co słysze? W Pani byś była. ... 
ELEONORA 


Ja ieftem tym ftworzeniem wyftępe 
nym... . ; 


JENERAŁOwŢw A. ( Odwracaige się 
zgniewem. ) 


W Pani. Oddala się kroków kilka; ser” 
eo nazad ię ciągnąć zdaie się, ) Ale nie 
szczęśliwą ieft pokutułe surowo. ( Z łe 
toscią spoziera na nią. ) Wftań WPani, 
proszę wftań W Pani; mąż i brat moy 
nad to są blisko; przypadek ten nie 
cierpi świadkow, przyrzekam iey mile 
ezenie. ( Podnosi ią. ) 


ELEONORA. 


Sumnienie moie , sumnienie), nigdy 
milczeć nie będzie. ( Seiskaiąc rękę Je" 
nerałowey. ) nie e©dpychay,nie odrzucay 
mnie. . 

JENWBRAŁOWA. 


Nie, nie oddale W Pani od siebie: 


a=" le." I 


A OB "PIR _ 


=. 


zza 
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poftępki iey w trzech rokąch oftatnich 
fey zal, skruszenie Serca, niech zatrę ` 
wprawdzie wyftępku, ale schronienia 
wolnego, serce moie nie odmowi W Paa 
mi. „. Tu będziesz mogła opłakiwać 


dozgonuie ftratę męza twoiego. 
ELEONORA.( Z zimna rozpacłą.) 
Ach! firatę nienadgrodzon3ą: 


JENERAŁOWA. 


Biedna kobieto. 


ELEONORA ( Zawszetym samym 
tonem, 


Miałam także i dzieci. 
JENEKRAŁOW 4»: 
Dosyć iuz. 
ELEONORA 
Bóg wle, czy żyłą, czy nmariy» 
JEKERAŁŻOW 4» 


Nieszczęsna matko» 


JE 156 36 


ELEONORA. 


Posiadałam godnego kochania małe 
żonka, 


JENERAŁOWĄ, 
Nie drecz sie wiecey, 
ELzOoWORA. 
Bóg wie czy żyję, czy umarł ? 
JEWERĄ ŁOWĄ, 
Žal cie unosi, 
ELEONORA 
Już dla mnie vmart. 
JENERAZOW fe 
Uspokoy sie, 
ELEONORA, 1 > 
Miałam i podeszłego oyca, 
JEWERAŁOWA, 
Dla Boga , dosyć inż tego, 
ELEONORA, 


Czarna zbrodnią cezki, dogryzła żyd 
fia iego oftatek, 
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TE mr p a 
JEĘSERAŁOWA. 


| Jak się mści dotkliwie cnota obele 
żena. 


„ELEONORA. ( W gorzkie i gło: 
yne tzy nakoniec w padaiąc ł twarz $o 
bie zasłaniając, ) 
A ia ieszcze żyie. 
JENĘERĄŁOWA, 


Ktoż by ią mogł nienawidzić? (U. 
solsnąwszy Eleonarę,) nie, nie iefteś 
wyftepna ; moment ten był snem, obla» 
kaniem, Zapomnieniem sie. 


ELEONORA. 


O nie nie ochraniay mnie, nayłąa 
skawsza Pani! gdybyś wiedziała, iż kae 
żde naymnieysze zbrodni moich ulże« 
nie, tym mnie srożey przenika; nie, nie 
moge bydź usprawiedliwioną; iedyne 
Ì smutne serca zaspokolenie, w tym 
tylko znaydnię że sie bez zadnych wy% 
biegów, godną wzgardy i obelgi uznaie, 


JEKERAŁOWA, 


Takowe oświadczenie , cecha ief 
nie zmyślonego žalne 


ELEONORA» 


O gdybyś go W Pavi Dobrodzieyka 
widziała była w tedy, kiedym 80 piers 
wszy raz poznała, tego pięknego i cno« 
tliwego męża.. Ledwo lat czternaście 
liczyłam na ten czas 


JenzRAŁOWA 
A zwiazek ich. 
ELEONORA 
W kilka miesięcy naftapił. 
JzwERAŁOWA, 
Ucieczka zaś W Pani? 
ELEONORA 
Dwa lata byłam.iego małżonką. 
JENERAŁOW Aa 


W tym razie doświadczenie młodow 
ści wymowić ig może. 


ELEONORA. 


„Nie; młodość moia bynaymniey mnie 
Bie wymawia, ( Spoziera ku niebu.) fta* 


X 139 3 


ry, czci godny Oycze byłoby to cies 
bie ofkarżać ; wszczepiłeś w serce mos 
ie, prawidła honoru i cnoty, oftrzegae 
łeś mnie 'o truciznie podchlebftwa, i 
zdradnego podeyścia. 


JENERAŁOW A. 


pI 


Coż może wychowanie na przeciw= 
łakiemu Lowelasawit. 


ELEO NORA. 


Powinnam się była poznać na zdraye 
cy, ktory nie wart był weyścia w prog 
domu męża moiego ; ale byłam tak 
wielce zaślepioną ; dzieci, oyca i małe 
żonka opuścić! zgromiłam głos wewnę* 
trzny na moment, cnote na zawsze 


fiłumiłam. 
JENERAŁOWA. 
r Ztem sercem iednak  przylaciołka 
moia dlugo bładzić nie mogła. 
ELEONORA. 


Aż nadto długo; prawda, iż w kile 
ka tygodni szum zapamiętałości ulea 


| ky U 


ret) 


rgf 


WE 
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ciał; struchlałam, przywoływałam. z 
rozpaczą nazwisko uczciwego małżonka, 
lecz na prożne; oblana zimnym potem, 
całowałam na uściskanie niewinnych 
dzieciąt na prożno: niefłety iak sro” 
gie mnie na ow czas dręczyły katownie, 
A: młga z przed oczow moich upa« 
Ad 


JBNERAŁOWA. 


Oddal te przykre wspomnienia, dos 
myślam sie końca ; opnściłaś zdraycę, 


ELEONORA. 


Tak ieft, i udałam sie pod opieke 
wspaniało-myślney duszy, ktora ml 
dsbrotliwie to mieysce ofiarowała na 
ktorym płakac mogę i gdzie za iey łam. 
ska dni zycia mego zakończę. ( Pada 
dey do nóg.) 


JENERAŁOWA.( Ścisnąwszy ią 
serdeczni] ) 3 

Tu, tu na toag moie, niech w przy 
szłości łzy twoie płyną; niczego sobie 
bardziey nie życzę, iak wskrzesić w- 


w 


le 
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twym sercu pocieszają ufność w mie 
łey nadziei. ; 
ELEONORA: 
Ach nie! nigdy w mym życiu. 
JEXERAŁOWA. 
O twoim mężu, nic potym nie słye 
szałaś. 
ELEOOOGORA. 


Opuścił miafto; w ktorym żył, i nikt 
nie wie dokąd się udał. 
| JyNERAŁOWA, 
M dzieci ? 
ELEONORA. 
Wziął z sobą. 
JxNERAŁOWA. 
Bedziemy się wywiadywać, musłemy; 
cicho, mąż mcy ibrat; ach moy biedny 
brat wcale onimi zapomniałem, prede 


ko kochana przyiaciołko grzybierz wee 
sołą minę. 
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SCENA VIIL 
CIŻ SAMI JENERAŁ i MAIOR, 


nadohodzą z kieliszkami w ręku, przy koń 


eu JAKOB. 
JAKO B.( Zostalo się w tyle cokolwiek, ) 


JŁYKERAŁ 


N., idźmy dzieci, cóż zimno bydź 
zaczyna spleszmy do domu. 


JENKERAŁOWA. 


Wszak nie tak leszcze poźno? 
JE'NERAŁ, 
Małemaciesz więc, chociaż żołnierz 
łeftem, iż nie dosyć dzisiay iuż wy* 
trzymałem. „. Nayprzod podroż, poe 


tym zimna kąpiel , potym marsz fotgoe 
wny „ pod komendą Pani Betty. 


JENERAŁOWA: 


Niechże inż i tak będzie , gotowe 
iefteśmy. 
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JENER Az ( do Maiora ostatek z 
kieliszka wypiiaiac: ) 


Skoficzmy Maiorze. (Wyprożniaią kies 
łiszki, ) hey Jakobie, odnies te kieliszki. 
+... Coż todo czarta i waść piiesz wie 
noiak widze, 

* JAKOB, 


A tak piie, smaczne ieft, smaczne: 
JENERA. 
Ktoż to waści pozwolił ? 
xJNA R OBE ' 
jasna Wielmożność rozkazał. 


JENERAŁ. 


ja. 


JAKOB. 


Tak ieft, czyż Pan nie powiedział , 
przynieś kieliszki dla nas, dla nas. 


JENERAŁ 


Dla mnie 1 dla Maiora. 


X i X 
JAKÓB. 
No wszak i ia przytym fłałem ? 


JBNEKAŁ, 


Chłopcze, waść nadto wcześnie zgłud 
pia fraut iefłeś. No, naprzod; marsz. 
A propos, iakże z nieznaiomym , czy 
nadeydzie ? 


JENERAŁOÓW A. 


Nie; wyraźnie ekoaomowi 0dmios 
wił. 
JzkKERKAŁ, 


Cudowny iakiś z niego święty! ale 
to iednak tak nie uchodzi; muszę mu 
rękognicyą moią, ińkimkolwiek bądź 
sposobem okazać, Wiesz W Pan ca 
Panie Szwagtze, zaptowadź żonkę mioa 
ia do domu , a potym idź W Pan sant 
do niego, i proś go do nas, 


MATOR, 
Jeżeli w tym przysłużyć się moga 


chętnie bardzo. 
i JENR, 
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JENRKRAŁ 


Kawałek chleba przynaymniey ofiae 
rować mu muszę. ( Bierze pod ramie Es. 
łeonorę , a Maior Jeneraławą i odchodzą. ) » 


JAKOB. 


Biorę teraz, każdego chrześcianina 
człeka za sędziego, i pytam się, kie- 
dy ich troje razem ftoi a Jasna Wiets 
możność mowi, skocz po kieliszki dla 
nas, czyż i ia także między to nas nie 
należe? A zaraz burka. Tym czas 
sem iednak winko smakowało i dosyć 
mi na tym. ( Trzęsie głową i odchodzi. ) 
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i ba! 

Dara Zi way RPW ÓW AEC ZJ nul 

m 

Okolica wieyfka w głębi teatru wie zi 

dać część iedna zwierzyńca i domek w w 

ktorym mieszka Nieznaiomy. dal 

- pr: 

i c naen s bne 

SCENA PIERWSZA s 

| na 

DOZORCA w krotce potym MAIOR, pe 

DOZORCA. w 

Ju lat trzy temu , iak usługi moie, | 
poczciwemu Panu moiemu ofiąrowa= 
łem, a ieszcze przyczyny ponurości ies 

go dociec nie mogłem; dla niego pię= | 

kna natura żadney ponęty, życie za« Ma; 


dnego nie ma powabu, nigdy go śmie< 
iącego sie nie widziałem. Zaboyca sae 
mego siebie zeby się przynaymniey do«a i 
jakiegożkolwiek ftworzenia przywiązał; 

człowiek ten cozkolwiek przecię koa 


X rę X 
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chać musi. Ale nie, niczym się nies 
bawi tylko czytaniem a w myślach zaa 
nurzony, ieżeli ufta otworzy, to tylko 
ma spotwarzenie rodzaju ludzkiego. 
Z tym wszyftkim nędzę i uboftwo bez 
wsparcia od drzwi swoich nigdy nie od- 
dala; sposob życia iego i ia iuż powoli 
przeymuię; znaydnie roskosz w 030* 
bności, przed ktorą dawniey uciekałem. 
( Widzi zdalcka Maiora.) O ho iużci 
znowu napaftować nas będa, szpieguią- 
nas zewsząd, i chwili nam dzisiay, 
spokoyności niechcą dozwalić. { Cheo 
edey st. ) 
MAIOR 


Poczekay moment moy przylacielu 
DożzoRca. ( Na stronie.) 
Miły Boże!ņ iak też to ludzie tym 
mazwifkiem przyiaciela frymatczą, 
Ma ITÓ R. 
Chciałbym z Panćni twoim pórmowić. 
DOZORA 

Nie mige w tym usiużyć. 

Kij 
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MAIOR., 
Dla czego? 
DOZO R CA, 
Zakazano mi. 


Maronr, (W tyka mu w rękę pit 
niądzo, ) 


No, weź to , a zamelduy mnie, 
DOZORCA. 
Ja, nie potrzebuię pieniędzy. 
MAIOR. 
"Więc czoaym mnie tylko. 


DozoRca. 


Dobrze, oznaymię W Pana, ale coż 
to pomoże? Ja złalany zoftanę a W Pam 
odbierzesz odpowiedź niezgodną zswymi 
życzeniem, | 


MAIOR 

Ktoż wie? Powiedz muiż go tylko 
ma minutę upraszam , iż w żadnym 
względzie, niechcę mu bydź ciężarem. 
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Jeżeli Pan twoy dobrze ieft wycho= 
wany, sądze, iż czekać mi na prožne 
pod golym niebem piekaże, 


DozoRCA: 
Jde, może mi się poszczętci. 
M'ALLA R. ( Woła za nim,)- 


Słyszysz tylko-go na iedną proszę mie 


nute. 
DOZzORC A. 


już dobrze. ( Odchodzi. ) 
MAIOR 

Ztym wszyftkim, ieżeli nadeydzie ; 
Jakże go przyiać? Jak się z nim os 
beyść 2: Na nieprzyiaciela ludzkości, 
nigdy jeszcze w biegu życia moiego nie 
natrafiiem. Wielu bardzo  pisarzow 
ogromne i piekne foliały, o obcowaniu 
z ludźmi napisało, ale wszyscy zapos 
mnieli dać nam baukę, iak się z takoe 
wa obchodzić iftotą, ktorey świat całys 
ì własne życie obmierzły; niech będzie 
dednak co chce ; na szczęście, twarz ô= 
twarta, przylazna, nie nadto śmiałay 
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nie nadto trofkliwa , sprobuię temi 


sposoby, lako tako z każdym znaleść 
się można. 


SCENA 
MAIOR, NIEZNAIOMY. 


NIEZNAIOMY. 


Ga ma rozkazy, 
MAIOR. 


Wybacz W Pán. ( Peznaię go nagłe. ) 
Zacniewfki... | 


NIE2zNAJIO MY.(Poznaię go także.) 


Prawdzicki, ( biegną do siebie w 10» 
jemnie seiskaią się. ) 


MAIOR, 


Tyś to, tyś to iefteś, moy dawny 
przyiacielu. 


X 
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NIEZNAIOMY 


Jeftem nim, ieftem twoim, przyia» 


cielem, 
MAIOR, 


Moy Boże iakże cię smutek, i zgry» 
zoty zmieniły. 


NIEZNAIOMY. 


Pioruny nieszczęścia! eios po ciosie, 
cieżko na mnie padały ; ale zkąd się 
tu wziąłeś ? czego chcesz ? 


MAIOR 


Stole tu i myśle, iak Nieznaio= 
mego pufielnika przywitać? Jak z nim 
rzecz rozpocząć ? Przychodzi , aż oto 
kochanego przyjaciela znayduię, (Sciska 
go powtornie, ) 


NIEZ NALOMY. 
Czy nie szpiegowałeś mnie czasem? 
Czyś nie wiedział iż mieszkańcem tey 


chatki ieftem? 
MAIOR. 


Nie wiedziałem, na honór, Ocaliłeś 
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dziś życie szwagrówi memu; wdzięa 
czneścią przeieta familiia mola, chciąa 
ła cia w pośrodku siebie oglądać; odmo« 
wiłeś proźbom iey, przez ulła ekonoma, 
— Zeby tedy zaproszeniu więcey dać 
waloru, posłano mnie do ciebie; wia 
dzisz za tym środki, ktore mi przye 
adek zdarzył, znalezienia tu przye 
daciela moiego. 


NIRZXNXAIOMY. 


Nie inaczey , ieftem twoim przyiae 
cielem, twoim prawdziwym przyiącies 
lem. Dóbry człowiek, rzadki człowiek 
iefteś, serce moie nie odmienne ieft dla 


ciebie; ale ieżeli to zapewnienie, ieft 
ci szacównym i miłym, Prawdzicki oe 
puść mnie, zoftaw mnie, i nie powras 
cay tu nigdy, 


MATOR, 


Wszyftko, co w tobie widze, wszy« 
fttó co od ciebie słysze , fłaie sie dla 
mnie zagadka; poznaie cie, twarz twoa 
ła przypominam sobie; ale nie są to te 
dame lica, ktore niegdyś francuzkie 
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dziewcząta kochały nie widzę w tobie 
owego humoru, bez przymusu wesołe= 
go, ktory radość w zgromadzeniu każe 
dym podwaiał. 


NIBZNAIŁO MY 


Zapominasz że siedmiu laty ftarszy 
ieftem ! 


MAIOR, 


Alboż to tak wielka liczba. Nies 
możesz mieć więcey , iak lat trzydzie= 
ścii kilka; czemuż unikasz spoyrze« 
nia mego? czemu na mnie nie patrzysz? 
Obawiasz sie, żebym w oku twoim 
zwierciadła twey duszy nie widział? 
Gdzież iet, ow wzrok pełen ognia s: 
ktory niegdyś w sercach wszyftkich 
ludzi czytał? 


NIrEZNAIOMY. ( Kwasno,) 


Wszak moy wsercach ludzkich czy 
tal? ha, ha, ha, 


MAIOR. 


O Boże! chętniey bym sobie byłżya 
czył, nigdy cię śmieiącego się niesłya 
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szeć, niźli w tym tonie. „, .Przgiąo 
cielu coż się ftało? 


NIEZNAIOMY., 


Zdarzenia codzienne ! bieg świata » 
przypadki -profte, o iakich na wszy” 
ftkich ulicach gadaią. Prawdzicki , 
chceszli żebym cię nie aienawidził, zas 
niechay twych pytań, a ieźli chcesz 
zebym cie kochał, opuść mnie. 


MAIOR, 


Wftydź się! łak to losy człowieka 
i naystalszego poniżyć mogą; proszę 
cię obudź twardym letargiem uśpione 
wyobrażenia słodyczy ubiegłey. prze» 
szłości; przypomniey sobie, owe wesoło 
przepędzone dni w Alsacyi, gdyśniy ode 
rywai;c się od wszyftkiego co nas otae 
czało, samotnie ramie w ramie, po wae 
łach Strazburga albo nad brzegami Re- 
nu błądzili. _ W tych błogosławionych 
chwilach zawiązane zofłały, węzły 
przyiemne, ktore dusze nasze , nazas 
wsze złączyły; w tych szczęsliwych mo» 
mentąch, udarowałeś mnie tym piere 
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ścieniem, na znak przywiązania ; przy” 
pominasz ieszcze to sobie? 


NIEZNAIOMY 
Za coż nie? 
MAIOR. 


Stałemże się od tego czasu » niego" 
dnym zaufania twego. 


NIEZNALOMY 
Nie Prawdzicki. 
MAIOR: 


Byliżeśimy kiedy przyiaciołami go- 
dziny iedney z handlu, z włdzimi sie 

rzez wspolne uciechy, lub hulaała ? 
Alboż nie walczyliśmy na basztach o- 
bok siebie przeciw grotom śmierci. 
Przyiacielu! boli mnie, iż prawa 
ktore mam do ciebie, ważnemi uczynić 
przynaglony ieftem, pamiętasz tę bli- 
znę. 

NIEZNATOMY. 

Bracie był to zamach szpady, ktory 

miał mi głowę rozwalić, nie zapomnias 
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łem o nim. Ach! niewidziałeś w tedy. 
iak fatalny podarek mi dałeś! 


MAIOR: 
Mow zatym, proszę cię. 
NIEZNAIOMY. 
Ty mi w niczym pomodz nie możesz. 
MA WO R 
Dzielić żal twoy będę przynaymałey. 


NIEZNATLTOMY, 


Niechcę ia tego. Już sam od das 
wna izy wylać niemogę. 


MAIOR. 


; Day mi więc słowa, zamiaft łez; 
ledne, i drugie, sercu ulge przynoszą. 


NIEZNAIOMY, 


Serce moie podobne iefł, długo zame 
'knictemu grobowi. „, Dozwol więc 
niech zgniie, niech sie roztoczy, Co tam 
zagrzebanym zofłało; pocoż go otwie= 
zać, i okolne zarażać powietrze ? 
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MAIOR. 


Należy go przeczyścić, ażeby budos 
wla cała , inng na siebie przybrała pas 
ftać. Jak ty wyglądasz? Zawftydź sie; 
mąż tak rozumny; maż twoich talen- 
tow, ktory zawsze w potocznym zyciu, 
praktycznie oświeconey filozofii przepis 
sy wypełaiałeś, teraz będąc momentale 
nym igrzyfkiem fortuny, takeś nilko 
ku żiemi nagięty ; ieżeliś w łańcu= 
chąch w czarnym ftękał lochu, ieżeliś 
od łotrów obdarty; ieżeliś wyszydzony 
zoftał, iezeliś niesprawiedliwa pognę= 
biony, był kiedy przemocą, przecież nie 
mogę ci darować tey słabości charakte< 
ru, ktorą dziś w tobie z zadumieniem 


odkrywam. 


Kahn 


NIEZNAIOMY. l 


Krzywdzisz moie Prawdzicki, mniee 
małem wprawdzie iż oboiętnością dla 
mnie iefti bedzie zawsze, co tam iaki 
człowiek na świecie o mnie myśleć mos 
że; ale w tym momencie czuie , że 
mnie to ieszcze dotyka, Przyłacielu ! 
nie oddalisz się więc, od znikaiącego inż 
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cienia przyjaciela ; bez dokłdney wiae 
domości, iak go, wiszące nad nim przes 
znaczenie boleśnie katowało, iak mu 
do wszyftkich uciech życia tego srodze 
przeszkadzało? Bracie ! ciebie i woy- 
fko francuzkie, iak wiesz  opnści« 
łem. _ Od tey minuty; pomyślność ua 
ciekła przedemną. Zachciało mi się 
powrocić do miłey Oyczyzny, i do ziemi 
mych przodków; o iak śliczne obrazy 
kreśliłem sobie, w owym słodyczy peła 
nym omamieniu; iak ia tam żyć; iak 
ia kochaney Oyczyznie,z całych sił mas 
iatkiem i życiem służyć miałem. — 
Nieieden ftary, i wkorzeniony przesąd: 
poprawić , nie jeden głupftwa zabobony 
w ciemney mgle wiekow krylący się ; 
z sromotą iego obalić zamyślałem. Ach! 
komu wlasna spokoyność iet miła, niea 
waż się dotykać ludzkich przesadów ! 
Prześladowano muie, celem zoftałem 
pocifkow nienawiści, i grubey niewiaa 
domości , wytrąbywano mnie, iako nie 
bespiecznego człowieka ; dowcip may 
mowiono wszędzie, ale złe serce, mar= 
twiło mnie to,zamilkłem nic więcey nie 
ganiłem, chwaliłem wszyftko, ubiega” 
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łem sie za ufnością ludzi nadaremno. 
Nie mogli mi oni zapomnieć, zem kies 
dyś chciał bydź mędrszy odnich. W szea 
diem sam w siebie, sam sobie wyfiare 
Czyłem , i zyłem samotnie w środku 
ftolicy ; miłość atoli do krain, nie po- 
zwoliłą mi żyć długo w tezczyoności. 
Poszedłem w woysko zrobione mnie pod 
pułkownikiem, przez wzgląd, iż cokole 
wiek w rzemiośle woiennym przećwie 
czony byłem.  Odprawiałem służbę 
puaktualnie i gorliwie, bez nadfkakie 
wanła wyższym, bez wyciągania nade 
grody. Pułkownik moy umiera, wielu 
bardzo podpułkownikow znaydowało się, 
ktorzy dawniey odemnie służyli. Jes 
dnego z tych aa wakuiący ftopień oczee 
kiwałem, i w tym razie, niebyłbym się 
w cale za pokrzywdzonego osadził, Bye 
naymniey , szef moy Pan maiętny , i 
wielkiey dla złota wziętości, pieścił 
mboku swego raetrefse, ta dalekiego 
miała krewnego, młodzika nie rostro= 
pnego i gapia, ktory ledwo od polroku 
mondnr przyodział; ten zoftał moim 
pułkownikiem. „ Konsekwyencya wepae 
da, że abszeit moy żudałem, i otrzye 
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małem, Żarcik ieden i drugi, nad 
wpływem |eymości w rządy komendy, 
rozdraźŹniły tym bardziey pychę, przes 
szłego szefa moiego, byłby mnie zdee 
ptał, i zgoębił, gdybyśmy w orientale 
nym iakim nie w wolnym żyli narodzie; 
a tak świeta rowność szlachecka , 
wftrzymała przecię zapędy iego, prze» 
ftal na tym, iż mnie gdzie mogł, tam 
prześladował. Opuściłem wnet ftolia 
ce, udàwszy się na prowincyą; wszys 
ftko zrazu szło mi iak z spłatdka;, zna» 
lazłem wnet przylacioł, ktorzy mi się 
lizali, pieniądze z worka mego poży= 
czali i wino moie wypiiali, nakoniec 
znalazłem także i żonę, niewinne, cue 
downe ftworzenie, w pietnaftym ledwo 
goku wieku. „ O iakem ią kochali 
w ten czas byłem szczęśliwy. „„ Powie 
ła mi syna i corke. oboje natura pię= 
knością matki upiętnowała; o iakem 
żonę i dzieci moie kochał! w ten czą%, 
w ten czas byłem prawdziwie szczęśliu 
wy. ( Oszy sobie ociera, Patrz,oto,iesza 
cze łza iedna, anim się iey spodziewał. 
Witam was dawni przyjaciele! iużeśmy 
sie 
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šie dawno nie widzieli. Sluchay; wnet - 
zakóńczę w kiłku słowach wiele nies 
szczęścia zawrzeć można. jeden z 
przyiacioł moich, ktorego za poczciwe= 
go cziowieka Wzialem, oszukał mnie, 
i połowę wydarł maiątku. . Zniosłem 
ten cios , określiłem się w domu, kto z 
tago. co posiada kostent, mało potrze« 
bnie, wnet inny ziawił silę przyiaciel, 
młodzieniec, ktorego polubiłem, i kree 
dyt m moim podzwignąłem , ten poda 
szedł zdradziecko żonę moig i umknął 
z nia, nie doryćże na tym'? Powiedz 
byś mi odftrychnienie sle mole od ludzi, 
iod świata wybaczył? Czyliżem fans 
tastyk, ktory milionowe sobie w głos 
wie trafy roi, kiedy nikt o nim nie 
myśli albo czylizem ofiarą gwałtu cus 
dzego? Dałby Bóg! despota w kayda= 
ny tylko kuć może, i mabić, ale coż s3 
kaydany i śmierć w porownaniu, z nie» 
wiernością nayukochańszey żony? = 


MATOR, 


Ktora ciebie niegodna była ; witydź 
się, grześć dla dobtey żonki, iuż 


L 
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ieft nieroftropnościa, wylać zaś, i ies 
dna łzę, dla złey żony, nazywam sza= 
leńftwem. 
NIEZNAIOMY. 

Nazżyway sobie iak ci się podoba 5 
mow. co ci się zdaie , serce nie idzie, 
za wielomownością rozumu. Ach! kos 
cham ią ieszcze i dotąd. 


MAIOR. 


J gdzież się teraz znayduie ? 


NIEZNAIOMY. 
Niewiem, i wiedzieć niechce. 
MAIOR: 
A dzieci twołe? 
NIEZNAIOMY. 


Zoftawiłem ie tu w poblikim mias 
fieczku, u mieszczki wdowy iedney, 
ktora mi się dość cnotliwą zdawała, bo 
głupią dosyć była. 

śu MALOR, 

Już znowu @tyra, znowu potwatz 
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na ludzkość, Czemnużeś dzieci przysow 
bie nie zatrzymał, byłyby ci nie iedna; 
jdługa fkrociły godzinę. 


NI RZNAITOMY 


Naco? żeby mi ich: podobieńftwo z 
matką codziennie widók utraconych nie 
ciech wfkazywało? Nie; niewiedziałem 
ich przez lat trzy, niechce mieć niko» 
go około siebie, „ni dzięcka, ni ftarca. 
Dziecko wzrafta na złóczyńcę, fłarzec 
uzupełnionym ieft zbrodniem; temu 
ktoregoś dopiero widział, dzieci moie 
pówierzyłem , przywiązał się do mnie , 
i bywa umnie czasami, Lecz gdyby nie 
konieczna potrzeba, i tegó bym odpę= 
dzi? chociaz między złemi, nie ief 
naygotszy. 


MAIOR, 


Z tego wszfikiego com słyszał, fłan 
małzeńfki obrzydnać by mi "powinien 
Lecz przyiacielu, wszyftko zależy od 


ącego checią 


widoku, widzisz mnie; pa 
ożenienia sie. 


ibj 
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NIEZNAIOMY, 
Ty się chcesz żenić, ha, ha, ka, 


MAIOR. 


Zobaczysz ia, poydź zemną ; fami« 
fiia moia, oczekuie cię z upragnieniem. 


NIBZNATOMY, 


Kto? [abym znowu miał między 
ludźmi sie tułać? Niedosyćże iuż iða 
sno myśl moią wyłuszczyłem ci. 


MAIOR 


Prawda, iednak byś wszelką delis 
katność sentymentu obraził, gdybyś 
przynaymniey na więczetzą do szwa* 
gra mego nie przyszedł; wyświadcyć ko” 
mu dobrodzieyftwo, i nie wyciągać 
wdzięczności, pięknie to ieft i szlaches 
tnie, ale przed dziękczynieniem tak 
umyślnie uchodzić, żeby dobrodziey= 
ftwo drugiemu ciężarem zoftało, ieft to 
wierzaymy affektacyą martwiącą ins 
nych. y 

NIEZNAIOMY. 


Do mnież się to ściąga ? 


zzz. 
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MAIOR. 


Z serca wierzę, że nie w tym iefteś 
przypadku, gdyż znam cie dobrze, lecz 
uważ sam, co moi o tobie pomyślą. 
Piekne bywaja rzeczy na świecie, z 
ktoremł iednak za daleko zapędzać się 
nie trzeba. 


NIEZNAILOMY, 


Przyiacielu , bywaią też rzeczy na 
świecie, o ktorych łatwiey perorowAć 
można, aniżeli one wykonać. Gdybyś 
wiedział iakimi wfłret, każda twarz 
mnieznaioma czyni, iak bym fto razy 
wolał na szpilkach siedzieć a niżeli na 
poduszkowych krzesłach, wśrod was 
szych koł eleganckich, O zoftaw mnie, 
zoftaw wspokoyności. Człowiek po- 
czciwy s:uka własne sobie utworzyć 
koło , ktoregoby punktem średnim 
on sam był, tak iia żądam poki iesz= 
cze głos ptaka w tey tu da sie słyszeć 
krzewinie, a poty na towarzyftwie zby» 
wać mi nie będzie. 


MAIOB. 
Uczyń iutro, lub po iutrze , coci sią 
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podoba, ale spełniy dziś znami kielich 
wina, 


NIEZNAŁIOMY. ( Zimno, ) 
Nie, nie. i 
MAIOR, 
J w tedy nie? gdybyś iedną wizytą ` 


twoia może był w ftanie szczęście 
przyiaciela twego utwierdzić ? 


NIEZ NAIOMY.( Zzastanowieniem, ) 


Na ten cząs poszedłbym może , ale 
słucham, w czym by to takim ? 
MAIOR 
Musisz bydź światem molim u Panł. 
Betty. 
NIEZNAIOMY. 


Ja? Dobry przyjacielu, ieżeli przed 
czasem, do podobnych zleceń miałem 


potrzebne przymioty, iuż te oddawna 
zardzewiały. 


MAIOR 


Nie, uważ, kocham zzetelnie ; a mł 
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ość mola, owocem ieft szacunku. Dos 
$konała kokieta, a kiedy przed nią fto= 
ie, o wszyftkim z nią gadać moge , 
procz tylko o moiey miłości, Taki ma 
wzrok w sych oczach, taki wzrok, 
ktory ięzyk wiąże. Sioftra moła w 
prawdzie, moy interefs wzieła na siea 
bie, lecz niewiem czyli sie ley uda s 
pochwały iey; nadto się zdawać będą 
parcyalne. Ty przeciwnie... twarzy 
tak wybladłey, tak kważney , BAtych= 
miaft sie uwierzy. Przyiacielu gdy 
byś przed nia kiikote cnotek: moich, 
A dobrych fkłonności, chciały, wystrys 
choąć. 
NIRZNAIO MY. 


O otoż znowu człowiek, ktory chce 
abym oszukiwał. 
MALO Ra 


Zaklinam cię, idzie tu o dobro twes 
go naywiernieyszego przyiaciela, po” 
$taram się dla ciebie, o sposobność mo* 
zła z nią sám na sam,. Uczynisz. 

o? 
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NIEZRKATOMY, ( Po- chwili.) 
Uczyaię ale pod warunkiem. 
MAIOR 


"Mow. 
NIEZNAIOMY. 


Żebyś mi bez przeciwienia się doe 
zwolił z tąd wylechać, 


MAIOR: 
Odiechać dokad? 
; NIEZNAIOMY, 


Gdzie mnie oczy zaprowadzą między 
ludzi, ktorzy mnie nieznałą. 


M ALOR, 
Uparty, zapamiętały ! 
NIEZNAIOMY. 
Oblecuiesz ? Albo w cale nie poydę. 


MAIO R. 


Niech inż tak będzie, obiecnie, mo- 
ze twole wyobrażenia ze wschodem 
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on A, an 


| słońca mniey bedą posępae. ( Podaiąc 3 
| ` rękę. ) poydź więc zemną. 


NIEZNAIO MY. 


Muszę sie przecież cokolwiek lepiey 
| ubrać 


MAIOR. 


Oczekuiemy cię zatym, za kwadrans 
dałeś mi słowo. 


| NIEZNAIOMY. 
Dalem ie. 
MAIOR 


Byway zdrow, czekamy cię wszyscy, 
( Odchodzi. ) 
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SCENA III. 
NIEZNAJOMY DOZORCA; 


NIEZNATIO MY. ( Przeszedłszy się 
kilka razy, głęboko zamystony i ponury, 
stawa na koniec i woła. ) 


Je tam kto? 


DOZORCA ( Nadbiega. ) 
Jeftem? 
NrEZNAIOMY%. 
Jutro iedziemy. 
DOZORCA 
Jak sie podoba. 
NIEZNAIOMY., 


Może w inszy kray iaki. 


DOZORCA. 
Jde za Panem. 
NIBZNAIOMY. 
Może i w iang część świata. 
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DozoOoRCA. 
J tam go nie odftapię. 
NIEZWAIO MY» 


Uciekamy, z tego tn wypolerowa« 
nego, i moralnego więzienia. Słyszysz 
iutro iak nayraniey ; karb naydroższy 
w tych stronach ukradziono mi, spoe 
koyność ; precz więc z tego tu siedli= 
fka dolegliwości, miedzy nieznaiome 
twarze, do ianey części świata. Może 
rozliczność widokow , uśmierzy ucilk 
moy wewnetrzny; może błądząc po 
piafkach, ftopa chciwych Huropeyczy* 
kow do tak niezwiedzacych, legniemy 
gdzie pod ftrzałami hordy iakiey dzie 
kiey,a tak wszyftko się razem zakońe 
czy; może po znołach trudach i niewcza= 
sach, trafiemy na reście na ląd laki, 
gdzie wolny spoczynek, i szcześliwość 
znaydziemy. Niechay o mnie ludzie co 
chcą gadaia, niech mowią żem zapalona 
i romansowa głowa, coż z tgd? Gardźmy 
niemi, uciekaymy odnich ; o! iutro iak 
aayraniey pamiętay. 


X x 


jedni micz lai A Cook 
Do zOonCA. 


Bardzo dobrze. 


NIEZNAIOMY, 


Czekay ieszcze , wyznay szczerze , 
chceszli dzielić ze mna trudy podro= 
żne? Mow może szczęścia twegó, 
gdzie indziey szukać pragniesz może 
obmierzłem inż tobie. 


DOZORCA. 


Į] owszem szczęśliwy bedę, ieżeli 
pozwolisz Panie towarzyszyć sobie. 


NIEZNAIOMY 


Dobrze więc, teraz tylko leszcze ie» 
dna mała praca zofłaie dla ciebie. 
Pospieszay do poblifkiego miafta i 
przywieź z sobą dzieci moie ; przed za- 
chodem słońca możesz bydź Z powió* 


tem, 
DozoRCA. 


Po tak długim nie widzenin, zno. 
wu ie tedy zobaczysz. 
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NIEZNAIOMY. 


Zobączę. 
DÓŻORCA. 


Czemużeś ie Pan do tych czas wi» 
dzieć riechciał ? 


NIEŻNAIO MY. 
Spiesz sie, spiesz nie obarczay male 
fńiepotrzebhemi pytaniami. i 
DOZORCA 
Jdę iuż idę, uwinę się iako nay- 
spieszniey. 
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SCENA IV, 
NIEZNAIOMY SAM. 


Worki ie z soba, przyzwyczale sie 
patrzeć na nie, Niechce zeby tak nie- 
winue ftworzenia, ftrute zoftały ia- 
dem złego obcowania; sam te młode la= 
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toresle pielęgnować będę; wole raczeyę 
żeby sobie na iakiey odludney wyspie, 
łukiem i ftrzałą pokarm Codzienny 
zapolowali, albo jak Hetyentoci w kąt 
iaki w tłoczywszy się, końcowi nosow 
swoich przypatrywali sie; lepiey ieft 
nic nie robić, a niżeli złe O! iak nies 
roztropny byłem dzisiay, pozwolić tak 
twardą ma sobie wymusić obietnice, 
ieszcze raz między ludzi, między te 
małpie twarze, pokazać: się”. A do 
tego iak śwat, ha, ha. Niechitak 
będzie tyle' inż ucierpiałem, Za coż 
niemam dla przyiaciela iedną złą gos 
dzinę więcey w kalendarz życia mego 
zapisać? ( Odchodzi, ) 


SCENA V. 


Pokoy w Pałacu. 
CIEMNOWIDZ i JAKOB. 


CITEMNOWIDZ 


Pydzie podobno z wiatrem moy próg 
iekt. 


Jaki? 
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JAKOB. 


CLEMNOWID Z. 


Ciebie sie tycze , Pani Betty nadto 
|  €oś nosa wysoko zadziera. 


JAKOB. 


| J coż z tego? 
| CrEMNOWIDZ. 
| O to że tobą pewnikiem wzgardzi, 


JAKOB. 


„ fak to wzęardzi(? 
| CrEMNOWIDZ. 
Mieć ciebie nie będzie chciala; 


JAKOB. 


Dla czego? moy ovcze. 
CiBMYOWIDZ. 
Mało ieszcz widzisz moy synu. 


JAK OB, 


fa widzę tyle, co i W Pan oycze. 


X w6 X 
CIiEMNOWID Z. 


Ten Pan Malor zdami się, że iey 
wprzod woczy, a jak pomiarkowałem , 
to by. go Jeymość, wysokie tony lubiąca 
z niczym nie odeszła. . 


JAKOB, 


Kiedy tak rozumiem; ale ktoż tego 
łeft przyczyną ? 


CizmMNOWIDZ, 


Pańftwo nasże. Piekniesz to było 


dzisiay na Pana Jenerala? Ledwo co 
za prog przeszedł, leci obces na nią 
a żeby ią nścisnął, właśnie jak gdyby 
rowienniczką iego była. To samo i Pae 
ni Jenerałowa obiadule z Pańftwem , 
chodzi na spacer z Pańftwem, i teraz 
o to siedzi w ich gronie, przy herbae 
tnym ftolikn; jak to niema w humor 
wprawiać Panią Betty. 

Jak oOB.( tory nadchodzącego Ma: 

iora widzi. ) . 


Cicho. 
SCE/e 
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SCENA VI. 


MAIOR CIŻ SAMI. 
M A 10R. ( ktory wchodzac nazwisko 


styszy Pani Betty, ) 


C.: to? zdaiemi się że tu była mowa 
o Pani Betty. 


CriEMNOWID Z. ( Żagadniony, ) 

Tak, quasi tak, i była, i nie była. 

MAIOR, 

Jakobie, idź i powiedz sioftrze mae 
iey, iż życzyłbym sobie mowić z nią, 
lak herbatę zdeymą zefłołu. 

JAKOB. ( Odchodzi, ) 
MAIOR 


Maznaż się dowiedzieć, o czym była 
mowa ? 


CIEMNOWIi1Dz. 


Mosiliśmy tak i owak, o tym ió oe 
M 
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wym. Jam mowił do syna moiego, ża 
każdy człowiek ma swoie wady, a om 
odpowiedział mi, prawda. 


MAIOR, 


Maż to bydź wyftępem do błędow i 
słabości Pani Betty, ciekawy ieftem 
więcey sie dowiedzieć. 

CIEMNOWID z. 

Tak to niby Pani ta ieft zaprawdę, 

arcy dobra kobieta, ale iednak nie ieit 


aniołem iako ftaremn, i przywiązane= 
mu słudze dworu Pana Jenerała, poe 


winnością bydź moią sądzę, wszyfiko 
Pańftwu do ucha poszepnąć, co tylko 
dochodom iaki uszczerbek , lub firatą 
przynosi. 

MAIOR.( Ciekawie, ) 


J coż tedy. 
CIEMNOWID z. 
Pan Jenerał , naprzykład będzie ró" 
zumiał, iż on tam ieszcze ma w piwni« 


cy 40. lub 59. butelek owego ftarego 
węgrzyna; co to Pan Dobrodziey, zna 
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także bez wątpienia, tak niech na niea 
go apetyt nie ofirzy, ledwo 10. albo 15. 
ieszcze bydź może. Po moim ięzyku; 
gotowem przysiądz, i kropla iedna nie 
spłynęła , a nawet w uroczyfte święta. 


M AIOR, ( Z usmiechęm, ) 


Pani Betty , pewnie go też nie wys 
piła, 


CIEMNOWIDZ. 


Ona sama, zapewnie że nie , bo! nie 
piie wina, ale niech że aa wsi chory iaki 
się znayduie , ktoryby się iednym łye 
kiem gorzałki mogł pokrzepić; ona mu 
natychmiaft, butelkę tego, tak prze- 
dniego wina posyła, Czyniłem iey nad 
tym pokilkokrotnie reflexye , ale ona 
zawsze mi krótko, i zwieźle odpowiae= 
da Już ia sama odpowiem. 


MAIOR. 
j ia kochany Panie ekonomie. 
CTEMNOWIDZ, 


Maieysza oto, maie to mało obchodzi, 
Mij 


c 8a JE 


pe roza ZZ OE WA, 
Przez dwadzieścia lat zarządzałem 
piwnicą a żaden ubogi i kropli wina .o= 
demnie nie doftał, ale Pani Betty kie- 
dy zieduey ftrony rozruca, Z drugiey 
znowu nie dorzecznie oszczędza: słu 
chay Paa tylko, gdym roku przeszłego 
lift z Wzgier odebrał, w ktorem mi 
dobycie szturmem fortecy Novi przez 
feldmarszałka Laudona doniesiono 
chciałem, iako bywszy niegdyś zołnierz 
Cesarski, nad pobiciem zaciętych po= 
gan, wesołość mołę okazać, był u mnie 
właśnie Xiądz pleban, i altarytta, 
chciałem z niemi w radości serca, pa< 
rę butelek owego to wina wyciągnąć ; 
wyfław sobie W Pan D>brodziey , pos 
dłym mnie francuzkim winem odprae 


wiła. ' 
MAIOR 
Rzecz niesłychana! 


CIEMNOWID Z. 


Słowem, nie można wcale z tey ko» 
błety bydź mądrym, my się wprawdzie 
dosyć dobrze z sobą znosiemy, gdyż mòa 
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wiąc między nami Mci Panie Maiorze, 
rzuciła oko na moiego jakoba. 


MATOR.( Z usmiechem. ) 


Doprawdy? 


CIEMNOWIDZ. 


Och! moy Jakob, miluchny chłopczy= 
na, uczył się pisać u bakałarza, ieśliby 
W Paou chciało się wiedzieć probke 
charakteru, pokaże natychmiaft, ma” 
inie litery, że lepiey nie można. 


MAIOR. 


Na inny raz kochany Panie Ciemnoe 
widzu, na ipny raz, teraz kłaniam 
cie W Panu. Ciemnowidz kłania się nie 
odchodząc, Maior zas przezićra w książce, 
ktorą na stoliku znalazł, Znayduię tu 
bardzo interesuiącą książke , prawdzie 
wie muszę ią przeczytać, byway W Pan 
zdrow. 


CIEMNOWIDZ. ( niedomysiaiąc 
się chęci Maiora. ) 


Uniżony sługa. 
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MAIOR, 


Panie ekonomie, chciałbym się sam 
zoftać. 


CIEMNO WIDZ. 


Wychodzę na rozfkazy łalkawege 
Pana. Gdyby Paou czas był kiedy: 
przydługi, a Pan sobie życzył, nay- 
świezsze, i naAynowsze o wayniei po= 
koiu wiedzieć nowiny, racz sie Fan, de 
mnie tylko ndać, ia miewam lifty. 


MAIOR, 
Dobrze , dobrze. 


CIEMNOWIDZ. ( Odakodzac z 
wielu ukłonami. ) 


Miewam lifty z Bannatu, lifty z pra» 
nicy Tureckiey, lifty z Rossi, lity 
z Paryża, i z Chin nawet. Odchodzi,) 


MAIOR. 


Nie znośny gaduła; ale że naywięa 
cey o Pani Betty wspominał chętnie, 
wielemowftwo iego, przabaczam mu 
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SCENA VII. 
MAIOR i JENERAŁOWA. 


JENERAŁOWA. 


D aivo ci, zozkochani rozumiełą s 
iż się głodu, i pragnienia nie zna, bo 
się sami rożową wonnością i xiężyco= 


wym światłem nasycaią. Ledwo co fis 


lizankę herbaty wypiłam, a iużci Pam 


brat, wołać mnie każe, i cóż sie znowu 
ma do rózkazaania 
MAIOR 
Czy możesz się pytać? Mowiłażeń 
g nią? 
JENERAŁOWA- 
Tak ieft. 
M AI OR» 
Więc. z.. 
JuzmznRAżOwWw Łk 


+ 


Nic 


JENERAŁOWA. 


To się znaczy , bo ieżeli Pan brat, 
innego nie poszuka portu będzie mu“ 
siał aż do schyłku życia, na otwartym « 
błądzić morzu, 


MAIOR 
Jeftli zaślubiona ? 
JENERAŁOWA. 
Niewiem. 
MAIOR 
Jeftli dobrego nrodzenia? 
JENKERAŁOWA. 
Powiedzieć tego niemogę. 
MAIOR, 
Może mnie nie cierpi. 


JEWERAŁOWA 


Na to muszę ci zoftać winvą odpo” 
wiedź, 
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"MATOR. 


Mocno zdziwiony ieftem, nad twym 
sióftrzyń(kim przywiszaniem, przykłac 
dnym ieft wcale. Dobrze że odpoczat= 
ku nie bardzo się na nim fundowałem ; 
dobrze iż przyjaciela znałazłem , któ» 
xy Pania siostrę zawfłydzi. 


JENKEKRAŁOWA., 
Przyilaciela ? 
MAIOR 


Do usług, Nieznaiomy , ktory dzi= 
siay mężowi twemu życie poratował, 
ieft móy dawny przyiaciel. 


JENERAŁOWA. 
Jak się nazywa. 
MAIOR. 
Nie wiem. 
JENERAŁOWA. 
Jeftli dobrego urodzenia ? 
M AITOR., 


Powiedzieć tego nie moge. 
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JENERAŁOW A 


Czy nadeydzie tutuy? 
MAIOR. 


Na to muszę ci wianym zoftać odpoe 
wiedź. 
JENERAŁOW A 


Nie znośny iefteś. 
MAIOR '» 


A cha! zacoż własnego twego koncese 
ptu niechcesz słyszeć da capo? 


WRP MAZAN, A PAZ ZPZCGPZEZE 
SCENA VIIL 


JENERAŁ, JENERAŁOWA, Ea 
LEONORA i MAIOR, 


JENERA Ł: 


| 07 się toma znaczyć ? coż. wy te 
o mnie wszyscy rozuniicie? Zawsze mnie 


samego z Panią Betty zoftawnią a nie= 
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pamiętaia nato, iż serce moie, dalibog, 
nie ieft z krzemienia; powtarzam 
W Pani; Pani małżónko , ieżeli sie, 
tak ieszcze raz ftanie, to iuż mam 
inpetto deklaracya miłości. 


JENERAŁOWA. 


Zapewne od kamerdynera uprołekto. 
wana ? 


JENERAŁ, 
Wybacz moia kochana, pozycz a03 z 


iednego z podchwyconych iey miłośnych 
bilecikow. 


JENERAŁOWA, 


Wiec iednak zawsze pożyczaną, tego 
się spodziewałam. 


JaNERAŁ. 


Bynaymniey, ieżeli chcesz wiedzieć? 
Nareście, wypisana z cukrowanego lia 
ściku , ktoryś odemnie przed laty dziea 
sięcin odebrała w klasztorze. 


JENERAŁOWA, 


Powtornie zatym, tych samych wya 
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Sa PY 
razow chcesz użyć? To się nazywa 


dobra ekonomika, więcey tedy nic na" 
wego powiedzieć nie umiesz. 


H, 
mej JENERAŁ. 


Boś male W Pani już wyczerpała. 


JENE AŁOWA- 
w przytomności 


Smutne wyznanie, 
nowey swoiey kcchinki, 


JENERAŁ 


Przeklęta kobieto inz więcey z tobą 
nie zacznę. Panie szwagrze; iakże ? 


przyydzie ow Nieznaiomy. 
MATOR. 
Co chwila spodziewam 80 się. 


JENERA 
do naszegðs 


Brawo; znowu nowy gość 
a ich nie 


towarzyftwa, na wsi nie możń 
gdy mieć nadto. 


MALOB 


Ńieznałomy ten, nie bardzo zproma: 


dzenie nasze powiększy intro rano wy« 
iezdza. 
JESERAŁ 


Może go ta ochota ominie , lak zo» 
baczy te twarzyczki; teraz Pani małe 
żonuko, teraz wszyftkie wdzięki należy 
naftroić razem, nie wielka sztuka ocie- 
rać się, o ftarego iak ia małżonka, iuż 
ten aż nadto ieft wywecowany ; ale tak 
osobliwszy dziwak, oy, oftre kolce 
mieć musi; tam W Pani po kołatay; 
tam: e. 


JENERAŁOWA. 


Prawda, podobne odnieść zwycięztwo, 
zasługulie na nayusilłnieysze ftarania. 
Lesz fkoro Pani Betty przez cztery 
miesiące nić nie dokazała, coż ia dos 
kazać potrafie? 


E LEO NORA. ( Żartobliwie. ) 


Łafkawa Pani, niemiałam nigdy spo= 
śobności uięcia go powabami memi, 
prawdziwie , przez te cztery miesiace 
spirytualne było nasze obcowanie; bośe 
my się i razu iednego nie widzieli. 


i 
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JENERAZŁ, 
On dziwak, a W Pani dziwaczka. 
CIEMNOWIDzZ.(W biega.) 


Nieznajomy Pan; życzy sobie mieć 
honor służenia Pańftwu. 


JENERAŁ 


Z serca, witam prosić go niech nas 
deydzie. r 


p I 


SCENA iv. 


NIEZNAIOMY. ( Wstępuie do 
izby, z surowym weyrzenicm, i ukłonem.) 


JENERA Ł.( Idzie na przeciw niemia 
z otwartemi rękami, ) 


ELEONORA. ( Spoziera na niego, 
głosny wrzask wydaie i omdlewa. ) 


Nieba ! 


NIEZNATIO MY. ( Rzuca na nia 
oko, strach i podziwienie widząc w twarzy 
iego, gesta nayżywsze, okazuią pomiesza” 
nie, wybiega z izby szybko, ) 

JENERAŁOWA.IiMAIOR. 
( krzątaią się około Eleonory.) Zasłona 

spada. 
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Pokoy w Pałacu. 
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SCENA PIERWSZA 


JENERAŁ SAM. Przechodzi się i mus 
chy zabiia, ) 


New na ludzi w pole wyciągałen, 
teraz na muchy dzisieyszą kampaniią z 
nudoty w prawdzie otwieram, iak zwy» 
czaynie Panowie czynić zwykli, kiedy 
nic lepszego przeesięwziaść nie umieią, 
cesarz Domiciau zabiiał także muchy, 
tak dobrze, iak iia, z czego cały świat 
się śmieje; ale że Cesarz Karol wielki, 
Indzi zabiiał iak muchy, dla tego, że 
nie tak modlić się chcieli iak on, z tego 
nikt się nie śmieie, iednakże to moe 
im zdaniem bardzo ieft śmieszne. Dos 
bry Dominicyanie, popioły twoie spo” 
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czywaią w pokoiu, dusze ubogich 
much, nie napaftuią ciebie. Błogosła« 
wiony ten Cesarz, ktory bez ambicyi 
w zakatku swoim siedzi, ludzi uszczea« 
śliwia, a muchy tylko zabiia. i 


oa a Da a a a a 
SCENA IL. 
JENERAŁ: CIENOWIDZ. 


CIEMNQGWIDZ 


M... honor zameldować |. W. Pas 


nu i Dobrodzieiowi że iedzenie na 
ftole. 


JZEZNERAŁ. 


Moy kochany, żebyś ty mi tam iesza 
cze na fłoł, dwadzieścia pułmifków naya 
smaącznieyszych potraw pofławił , nie 
wzbudzisz we mnie apetytu, poki mi 
go wprzod ludźmi nie obsadzisz. Spać 
sam ieden mogę z potrzeby, ale ieść 
sam żadną miarą niemogę; im więcey lu= 

dzi w okos 


x 
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w około mnie siedzi, im ogromnłey pos 
żeraią tym lepiey i mnie smakuie. 


CIEMNOWIDZ. 


W tym przypadku, mogę śmiało J. 
Wielmożnemu Panu Jakoba moiego 
zarekomendować, ten żre, iak gdyby 
z potrawami połmifki chciał po połykać. 


JENERAŁ 


Gdziesz sie bawią nasi? Pani Betty 
czy przyszła iuż do siebie? czy nie? 


CIEMNOWID Z, 


Jak przechodząc koło drzwi, przez 
dziarkę zamkową do siyszeć mogłem, 
to już musiała pszyiść do siebie. Coteż 
to tam było hałasu, wiele ' biegania ? 
to po pachniącą wodke, to po spirytus, 
to po biały proszek, to po to, to po 
owo, ludzie wszyscy poszałeli prawie; 
parę dzbanow zimney wody, wylać na 
głowę, to podług moiego spossbu lecze» 
nia, nayfkutecznieyszym ieft lekare 
ftwem, na wszelkie mdłości. Dziwuie 
się tylko nad J. Wielmożną Jeymością 


N 
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Panig Jenerałową i wielmożnym 
Jmci Panem Maiorem. Z taką trofkli= 
wością około niey się krzątaią, iak 
gdyby ta kobiecina do wysokiey famia 
lii J. Wielmożnega Pana należała. 


JENERAŁ( Z usmiechem, ) 


Ktoż to wie? 
CIEMNOWIDZ, 


Na poczciwość, mnie się zdałe, iż 
gdyby kiedy podobny casus zdarzył się 
ftaremu i wiernema słudze; ktory inż 
lat 20. ma szczęście służenia J. Wiel- 
możnemu Panu, żeby nieborak zema 
clat i połowa by tego niepowftała haa 

asu. 


JENZERAŁ 
J Manie się też właśnie tak zdaie. 
CIEMNOWIDZ. 
A nikt iednak do tych czas, nie wie, 
kto ieft ta kobieta; pisałem lifty na lia 
fty . odbierałem odpowiedzi na odpo« 


wiedzi, a nikt z moich korrespondenę 
tow wiadomości mi dać nie może. 
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JENERAŁ. 


Wiesz waść co? Ja ci dam dobrą 
radę, 


CIEMNOWID z.(ZBardzo chciwie, ) 


Słucham Panie Dobrodzieiu? 


JENERA Ł, 


Z dzisieyszego zdarzenia ciągnę 
wniosek, iz Pani Betty i ow Nieznaa 
łomy dosyć się dobrze znać muszą; że« 
byś waść tylko o tym Nieznaiomym 
pewniegszych mogł dosiągnąć informaa 
cyy, to w ten czas 


CIEMNOWINDZ.( Zubołewanicm: ) 


Ach! nayłakawszy Panie czyliż dla 
tego pracy sobie nie wysłowioney na 
kark nie włożyłem; od czterech miesa 
sięcy, całe moie myślenie, i szperanie, 
nad tym ważnym zafłanawia się pune 
ktem ; ale to tam ciemność Eugipfka, 
nieprzeyrzany obłok, hieroglif nie dos 
cieczony. A mowiąc bez samochwal= 
fwa, czego ia nadzień iasny nie wydoe 

Nij 
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będe, w naypłebszych fkrytościach musi 
bydź zagrzebanym na wieki; liczę koza 
respondentow i w prawo i wiewo; lifta= 
. mł moiemi dosłęgam wszędzie, a kiedy. 


JENERAŁ 


Tak tak, a kiedy waść lifłow żae 
dnych niemasz, to ie na ten czas sama 
zmyślasz. 


CIEMNOWIDZ, 


Między nami mowiąc, prawda i to 
ieft J]. Wielmożny Jenerale ; ale coż, 
korrespondenci, częftokroć bywaią pros 
żniacy. 


POLOA rr az rara ar era. GE bicza DÓŃ 
SCENA IIL 
MAIOR CIŻ SAMI. 


JENERAŁ, 


Gas. przecie nadchodzi choć jeden; 
ktory mi do ftołu towarzyszyć bedzie ;- 
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mle co to znowu za twarz tragiczna? 
fPoydź W Pan Szwaprze, kielich szame 
pana łykniemy na trwogę. 


MAIOR., 


Wybacz W Pao, aniieść, ani pić nie 
chcę. 


JENKERAŁ. 


Sluchay Malorze; między wielu 
rzeczami na tym świecie, naybardziey 
tego cierpieć nie mogę, kiedy w dómu 
moim wszyscy nie są weseli i ochotni. 
Gdybym był królem, uczyniłbym wśzy= 
ftkich poddanych szczęśliwemi, ileby w 
siłach moich było; kogo bym zaś nie 
mogł uczynić szczęśliwym ten by mua 
siał za granicę ufłąpić. i 


M AIOR. 


Więc byś W Pan ludzi szcześliwemi 
dla tego uczynił, zebyś smutnych twarz 
w około siebie nie widział. J 


JENZERAŁ 


Nie inaczey, 


MALOR 
To ieft maxyma bardzo egoizmem 
trącąca. 
JENERAŁ. 


Ach! kochany szwagierku, egoistami 
wszyscy iefteśmy ; ten mniey, ow wie» 
cey ; ten egoizmowi swemu nago bie« 
gać pozwola, a ow mu płaszczyk przys 
pina. 

|IMAIOR. 


Ja teraz nie ieftem w humorze dye 
sputowania z W Panem. 


JENERAŁ 


Na inszy więc raz odłożmy: apros 
po coż, się z Panią Betty dziele? 


MAIOR. 
Apropo? miluchne apropo. 
JBNERAŁ 


No , to więc, bez a propo, iakze się 
ma? 


MAIOR. 


Już się iey polepszyło. 
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JENERAEM, 
| A przyydzie do ftołu? 


MAIOR. 


“if Nie. 
| JENERAŁ 
A żona moia? 
MA I OR. 

Watpie. 

JENERAŁ: 
] Wiec niech was wszyftkich glod zaa 
| moczy. Poydź waść Ciemnowidz bę 
a dziesz mi przy iedzeniu, kilka liftow 
| twoich czytał. 


| CIEMNOWINRZ. 


Z naywiększym ukontentowaniem. 
J- Wielmożny Panie. £ Odakodzą.) 


EEEE ORZEC 
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SCÉNA N. 


MAIOR SAM. ( Po matey panzić,) 


Oav nadzieie ! obrazy blogosła» 
wioney przyszłości! wyciagam ku wam 
rece, A wy znikacie iak cienie. Już 
rozwiazaną zofłała zagadka; żoną ieft 
przyiacielą mego; dobrze więc nie zi- 
mną słow rozprawą, uczynkiem pragnę 
okazać to, o czym szwagłer moy, tak 
mocno deklarował ; bydź sam szczęśli= 
wym nie mogę, lecz ieft może w mocy 
znoiey, dwie piekne dusze, rzadkim 
pogodzić poiednaniem ; dusze ktore los 
zdradziecko rozerwał. Powftań Praw= 
dzicki, małe i słabe umysły, płaczą nad 
spełznionem układami ; ale mąż wyżey 
myślą sięgaiący, szlachetnym męztwem 
przezwycięża słabość, ktora go chce 
przygnieść do ziemi. 


e 
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SCENA V. 


JENERAŁOWA, ELEONORA, 
MAIOR. 


JENERAŁOWA. 


W gydźmy luba przyjacłołko, na 
świeże powietrze do zwierzyfńca. 


E GEO NORA. 


Zupełnie zdrowa ieftem ; żebyś się 
tylko W Pani Dodredzieyka o mnie tak 
czule, niechciała frasewać, żebyś mnie 
raczey samą zoftawiła. 


MA IOR, 


Nie, Pani moia, czas left drogi, 
mąż jey intro odiechać zamyśla. Pos 
myślemy wspolnie o środkach poiedna- 
nia i3 z zacnym małżonkiem. 


ELEONORA, 


Jakto? Mości Panie Maiorze zdaie? 
sie iż W Pan, o dzieiach życia mo* 
iego uwiadomiony iuż iefteś. 


X so Al 


MaroR.: 


* 


Tak ieft, ieftem o wszytkim uwia« 
domiony. Zacniewski od pierwsych lat 
młodości, był przyłacielem moim, oby* 
dway razem w woysku służyliśmy ; od 
lat siedmiu byliśmy rozłączeni , trafu= 
nek znowu nas dzisiay na iedno zapro* 
wadził mieysce, i serce iego otworzy* 
ło się przedemną. 


ELEOxORA. 


Teraz to, teraz dopiero, uaydotklia 
wiey cznie, co to ieft nie bydź w fta= 


nie zniesienia wzroku uczciwego czło= 
wieka. O przezacna Jenerałowa! ukryy 
mnie przedemną sama. ( Zakrywa twarz 
na tonie Jenerałowey, ) 


MAIOR 


Jeżeli żal nie'zmyślony , i życie bez 
fkazy na przebaczenie u ludzi zasłu* 
giwać nie maią, w cożby się nadal na: 
sze obrociły nadzieie ? Nie, iużeś 
W Pani dosyć ucierpiała. Wyftępna 
zdrożność, na chwilę tylko zasypiaiącey 
cnocie panowanie w sercu iey wyrwała: 
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przebudzona cnota, iednego tylko spoy= 
rzenia potrzebowała, aby ią z tamtąd 
wyftraszyć; znam przyiaciela mego, 
myśli mocno iak mąż; czuie delikatnie, 
dak W Pani; spieszę do niego iako iey 
pełnomocnik ; zagrzany ogniem przyla= 
Źni, dzieło moie rozpoczną, abym ieżeli 
kiedy; na bieg życia mego wfłecz spoy= 
rzę, nad dobrym iakim mogł się zątrzy= 
mać uczynkiem , ktory by mi w ftaro= 
ści radość, i ukontentowanie przynosił. 
Do zobaczenia: ( Chce odzysć. ) 


ELEONORA, 


Coż WPan znowu chcesz czynić Moa 
$ci Panie Maiorze ; nie, nigdy a nigdy, 
na to nie pozwolę, honor małżonka me- 
go święty ieft dla mnie; kocham go nie 
wymownie, ale nigdy bydź znowu iego 
żoną nie moge, nawet gdyby chciał bydź 
tak dalece wspaniałomyślnym, i chciał 
mi przebaczyć. 


MAIOR. 


Czy wiamey rzeczy tak W Pani mye 
Klisz ? 
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ELEONORA, 


. 


Prosze W Pana oszczędzić mi wie« 
cey pytania; nie ieftem dziecięciem, 


ktore się kary lęka. 
JENKERAŁOWA,. 


Ale kiedy małżonek W Pani sam zes 
chce? 
ELEONORA, 
Nie uczyni tego; nie może tego ie 
czynić, 
MAIOR, 


Ale kocha ią ieszcze. 
ELEONORA, 


Nie powinien, nie może. Musi sere ` 
ce twoie od podobney oswobodzić słabo= 
ści, ktora go pohańibia i plami. 


MAIOR. 


Nie wyrozumiana kobieto; więc tee 
dy W Pani żadnego dać mi niechcesz 
zlecenia? 
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ELEONORA, 


Mości Panie Maiorze dwie tylko 
mam proźby, ktorych dopełnienie bare 
dzo mi cięży na sercu. ( głosem zmiçku 
czonym. ) Czefłokroć kiedy w nadmia* 
rze frasunku mego, o nayminieyszey 
powątpiewałem pociesze, fiawało mi w 
myśli, żebym w tedy dopiero spckoy= 
nieysza umarła, kiedybymi losy pozwo= 
lily oglądać męża mojego; raz ieszcze 
przed zgonem, wyznać przed nim błędy 
moie, a potym na wieki oddalić się od 
niego. To wiec ieft pierwsza proźba 
mota; rozmowy minut kilku oiechay 
mi pozwoli, ale niech sobie bynaymniey 
nie wreży, żebym naydzcbaieyszey pra- 
gneła chwycić się sprężyny, ku pozyfka” 
niu przebaczenia iego; niech sobie nie 
wyftawia, iz honor moy, z uszczerbkiem 
sławy imienia iego podźwipnać zamy= 
ślam. Druga proźba moig ieft, uwiado* 
mienie o dziećlach moich. 


MAIOR 


Jeżeli ludzkość i przyiaźń cokolwiek 
nad nim mogą, zapewne i momentu nie 
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opuści zadosyć nczynienia ley woli; 
( Kłaniaiąc sie. ) spieszę do niego. 


JENERAŁOWA. 
Jdźmy za nim, usiądziemy pod ciex 


niem w zwierzyńcu czekając, aż zdoós 
bra padzieią i pociechą powroci. 


E LEONORA, 


O iak się ta rozliczność zdarzeń w 
sercu moim teraz krzyzżuię; tu moy 
maż, tam moie dziatki ; tu zuikłe ros 
fkosze i trwoga przyszłości; tam maa 


cierzyfńiki affekt, i chęć dziatek ogląa 
dania. Ach! bywaią na świecie takie 
momenta, w ktorych sie roki przeżyle; 
momenta ktore włos czarny, zdolne są 
zmienić na biały, i głębokie móarszczki 
wyryć na czole, na ktorymby młodość 
kwitnąć powinna. 


JENERAŁOWA, 


To znaczy, że frasunek niszczy pes 
tężniey, niżeli wiekii ftarość; ale podos 
bnym chwilom, zdrogi uchodzić należy. 
Oddalmy się z tąd, idzmy za nim; 
przeydźmy się nieco, wkrotce i słońce 
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znaydzie ; podobny widok natury, roa 
zwezela. 


E LEO NORA. 


Prawda; zachodzące słońce miłym 
ieit widowiskiem dla nieszczęśliwych. 


JENERAŁO w A.( Odchodząc z Ele. 
Onora., ) 


, Ktorzy iednak nadchodzącego poran- 
ku nigdy zapominać nie powinni. ( O% 
chodzą, ) 


| c 
SCE NA VI. 


Teatr się odmienia takiak na począte 
ku 4. aktu. 


MAIOR SAM. 


P. słońcem iedna tylko iet para 
taką. Już dłużey rozłaczeni bydź nie 
powinni; musiiey wybaczyć ; ale rola, 
ktorą grać przedsięwziołem , nie ieft 
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tak łatwą iak zrazu mniemaąłem; iake 
że mu odpowiem kiedy mi bałwan hoa 
noru wyfławiać będzie; kiedy maie 
spyta, czyli go na pośmiewifka i natrząw» 
sania wyftawić pragnę? Coż mu ode 
powiem? przeciwko własnemu moiemu 
i powszechnemu przekonaniu ? Boć w 
iftocie prawde mowić będzie, żona wias 
rę poprzysiężona małżonkowi łamiąca s 
zakałem ieft płci swoiey , przebaczyć 
takiey, ieft chęć chańby iey dzielenia; 
ale ieszcze ona w sercu iego pannie, 
i na tym ia panowania, szczęśliwy koa 
niec przedsięwzięcia mołego zakładam, 
to ieft poiednanie ich z soba. 
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SCENA VIL 


DOZORCA (ż dziecmi) OLEŚ WI: 
KTOSIA, MAIOR. 


OLEG. 


Z mordowałem się. 


X 
ER A A r 
WIKTOSIA. 
J ia takze, 
OLBŚ. 
Daleko leszcze do domu? 
DOŁORCA, 
Zaraz w uim będziemy. 
MAIOR 
Stoy! czyie to dzieci? 
DOZzORCA. 


Dzieci Pana mego: 


OLEŚ 
Aczy to nasz oyciec? 
MAIOR 


Słowko przyiacielu; wiem iż kochasz; 
Pana twoiego, po twoim odieżdzie, cu= 
downe tutay nadarzyły sie rzeczy. 


DOZORCA, 
Naprzykład. 


Q 
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MAIOR. 


Pan twoy małżonke swoią znalazł, 


DozoR€ 4 
Ah! iak mnie to cieszy. 
MATIoeB 
Panł Betty. 
DozoRCA, 


Jeft meże iego Żona? Tym serdes 
ezniey się raduie. ... 


MAIOR 


Ale chce się od niey oddalić, chce ia 
porzucić, 
DOZORCA 


Przebóg ! 
MaroR, 


Trzeba więc temu zapobiedz. 
DOZORCA 


Bez wątpienia, 
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On ZA ZOWZA OOZZZEEA 
MatoeR. 


„ Niespodziewany widok dzłeci, moa 
żeby tey rzeczy inny dał pozot i obrot. 


DOozoRCA. 
W iakiż więc sposob? 
MAIOR 


Weź Malutkie, i skryy się z niemi, 
w tey tam chałupce nim połgodziny mie 
nie. więcey dowiesz się. 


DOZORCA. 


Ale, 
MATOR. 


Prosze cię nie pytay wiele, czas nade 
to drogi. 


DOZORCA 


Dobrze, dobrze. . Poydźcie dzieci. 
( Odchodzi z niemi du chałupy.) 


MAIOR 


Wybornie mały ten wybieg, wiele 
Qij 


36 (84: 36 


m c 


dobrego mi cbiecuie tam gdzie płacz 
pokorny, matki przeniknąć nie zdoła, 
tam uśmiech aiewinnych dzieciąt, dros 
ge utoruie do serca. 


aj 
SC E NA -VIII 


NIEZNAIOMY MAIOR. 
M A IOR. ( Idąc na przeciwko. ) 


inszuię ci szczęścia Zacniewiki. 


NIEZNAIO MY. 
Jakiego, wczym? 
M ALIOR. 
Znalazłeś ią. 
NIEZNAIOMY. 


Wskaż ubogiemu  fkarb, ktory 
niegdyś posiadał i nazwiy go szczęślia 
wym, będziesż to rozsądnie? 


MAIOR, 
Czemu nie, fkoro tylko od niego zas 


leżeć może bydź tak  powtornie 
bogatym iak niegdyś. 


NIEZNATOM Y. 


Rozumiem, posłańcem, żony moiey 
łefteś; nic z tego nie bedzie, 


M AIOR., 


Naucz sle. lepiey, sądzić o twey 
małżonce. Tak ieftem posłańcem od 
niey ale bez naymnieyszey mocy za= 
warcia pos ołu ona ktora cię nie wymo= 
wnie kocha, ktora bez ciebie nigdy 
szcześliwa bydź nie może i niebędzie, 
ona zrzeka się przebaczenia twoiepe, 
bowiem tak się tłomaczy: honor twoy, 
z podobną słabością zgodzić się nie mo» 
że, a zatem. s.. 


NIEZNAITO MY. 


Żarciki, mnie się nie złowi. 


MAIO PB. 


Zacniewfki, namyśl sie dobrze, os6s 
bliwsza kobieta. 


NIEZNAIOMY 


Prźyiacielu, chceszli żebym ci rze= 
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telnie opowiedział iak wszyfiko, ledno 
zdrugim left połączone? Od czterech 
miesięcy mieszkam tutay/ wiedziała 
otem Eleonora. 


MAIOR. 


Wiedziała otym,ale dzisiay pierwszy 
cię dopiero raz zobaczyła. 


NIEZNAIOMY. 


Niech tem głupiego uwodzi; słuchay 
daley. Wiedziała przytem bardzo dos 
brze, że nie leftem łatwym do oszuka= 
nia, subtelny przeto i głęboko utaioa 
ny, ze tak rzekę spisek na mnie uknoa 
wala; udawała dobroczynną, tak ies 
dnak, że się zawsze o wszyftkim do= 
wiedzieć musiałem; udawała, poko rną, 
obyczayną, samotną, aby wzbudzić cies 
kawóość moią i nakoniec dzisiay udaie 
hardą,odrzuca niby przebaczenie moie, 
aby mi tą kształtną, figlarna wspanias= 
łomyślnością poiednanie, którem niby 
gardzi wywabić. 


MAIOR, 
Przylacielu! słuchałem cię z zadzie 


wieniem nie matem; człowiekowi tylka 
ktory tak częfto na, świecie oszukany 
zoftał, wybaczyć można takie niedo= 
wiar ftwo; szkoda tyłko, że tę całą tak 
przemyślną i paięczą budowe twoiey 
głowy i naymnieyszy wiatrek obalić 
może. Żona twoia wyraźnie i z fta= 
łością oświadczyła , iz przebaczenią 
twego nieprzyymie, i na ten czas nae 
wet nieprzyymie, gdybyś sam tak daa 
łeko był słabym i chciał miłości honot 
poświęcić. Do czegoż zatem ow głę= 
boko utaiony spisek? Mowiac po szcze 
zemu, podobną machłneryą chyba twos 
da podey rzłiwa głowa ułożyć mogla. 


NEEZNAIOMT, 


Powiedz mi wiec przynaymniey; dia 
czego nàreście tu sie znayduiesz? 


MALOR 


Dla wiecey . niż iedney przyczyny. 
Nayprzod własnym moim imieniem ia= 
ko przyiacieł dawnego mego wspólnika 
aa woynie; przychodze zakląć cię uzo* 
czyście, abyś małżonkę tę nie odpychał 
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od siebie albowiem Bóg świadkiem nies 
znaydziesz nigdy iey podobney, 


NIE NAKOMY 
Nie zadaway sobie pracy daremney. 
M A IOR, 


Mowmy rzetelnie ; kochasz ią iesza 
cze ? 
NIEZNAIOMY. 


Na moie nieszczęście! 
MAIOR 


Jey nie zmyślona skrucha, inż dawno 
zaeładziła fey przewinienie: coż cię 
wftrzymuie, abyś znowu tak był szczęa 
śliwy, iak dawniey? 


NIiEZNAEOMY. 


Niewiafta ktora raz śluby małżona 
kowi potavgać odważyła się, łatwo i 
drugi raz zbrodnią popełaić może. 


M AaToR. 
Nie tak myśli Eleonora, Datny; 
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| jeżeli większa cześćiev zapomnienia 
się, na ciebie samego zwaię. 


NIEZKAIOMY 


Na mnie? 
| M AIOP, 


*  "Naclebie. ktożci kazał, zaślubiać. 
tak młodą i aiedochowaną Panienuke.Od 
meża lat 25 liczącego , ledwo pewnych 
zada sie prawideł, a ty ich szukałeś 
w ftwotzeniu kobiecem lat 14. mas 
iącem * Ale mowmy o tem , zbłas 
dziła, żałowała iuż dosyć, i wprzecią= 
gu lat trzech tak się nie nagannie 
sprawowała, że i .nayczarnieysza ob» 
mowa przez swoie szkło powiekszaiące, 
żadney w tem słońcu fkazy nie odkryie. 


NIEZNAIOMY. 


J gdybym nawet temu wszyfłkiemu 
uwierzył, iednakże bydź znowu moig 
powtornie nie może ( gorzko ) ha, ha, ha. 
toby to właśnie był przysmaczek, dla 
owych ufarbowanych kobietek, dla o- 
owych światowych kobietek, gdybym 
zuowu z żoną moią uboku w posiedze= 
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niach ich się pokazał. O! iakby mnie 
wyśmiewać, do uszów sobie szeptać, 
palcami na mnie wikazywać zaczeły; o! 
śliczny by to był widoky gorszy od piea 
kła samego. 

MALOR: 


Tego więc nudnegò towarzyftwa oda 
rzec się, nie będzie pewnie przyiacieła 
mego i iedno weftchnienie kosztowało. 
Zdaie mi się że kto sobie przez trzy 
lata ciagle sam umiał wyfłarczyć, ten 
mboku maiac Eleonore śmiało życie 
swoie samotności oddać potrafi, 


NEBEZNKAEOMY 


Domyślam się, spisek na mnie ukles 
iHście: zprzysięgliście się z sercem 
moim na przeciw głowie moley, ale 
na prożno proszę cię Pzrawdzicki ł 
słowa więcey, albo poydę. 


MALIOGRB. 


Dobrze, dopełniłem przynaymniey; 
iako przyłaciel obowiązku moiego. 
Teraz ftawam przed tobą iako pow 
słąaiec od twoiey żony , uprasza cię 
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o ostatnie słow kilka, chce wziąść od 
clebie pożegnanie na wieki, Tey poe 
ciechy odmowić iey nie możesz, 


NIEZNATIOMY, 


O-ti wtem ukryte sidła spostrze= 
pam. Podchłebiam sobie myslac iż sta= 
łość moia przed iey łzami stopniele , 
ale myli ste; niech przyydzie. 

) M A 10 Rs. GMT 

| niech ci da poznać, iak się wielce 
nad gruntem ley charakteru zawo= 
dzisz; idę po nią. (Chce odeyse. ) 


NIEZNAIOMY. 


Jedno ieszcze ; odday iey te kley- 
moty ; są iey. ... 


M AIOR 


Sam to sprawić możesz. ( Odchodzi.) 
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SCENA IX. 
NIEZNAIOMY SAM. 


Nz Zachiewfki, ofłatni inż mos 
ment życia twoiego zbliża się, ieszcze 
ią raz robaczysz te; do ktorzy całą 
twoią dusza przylgnęła. O czemuż ną 
przeciwko niey wybiec, do tego tak 
mocno biiącego serca przycisnąć iey nie 
mogę, i nie powininem; ah! witydź się 
raczey nieszczęsny, także się to ma 
tłumaczyć obrażony małżonek; ale co 
mowię? Czuię że uroiona w muzgu 
mara, ktorą honorem nazywamy; w 
głowie się tylko nie w sercn naszym 
znayduie, ze ftałością zatem, iuż 
raz ofłateczny mowić z nią będę, zie 
mno , ale nie oftro; ftrzeż sie, żeby 
przymowka , lub zarzut iaki, z uft się 
twych nie wyśliznał. Tak ieft, żal iey 
ieft rzetelny , niech go, sobie iak chce 
tłomaczy moy mòzg podeyrzliwy. Lios 
iey przycaymniey nadal musi bydź znos 
śnieyszym; niepotrzebą iey bedzie śłu= 
żyć dla kawałka powszedniego chleba% 
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żyć będzie nie podległą i ieszcze iey 
się tak wiele zostanie, że chęć dobro 
czynności  zaspokoiać bedzie mogła 
(spoziera w koto siebiei z naywiększem po» 
mieszaniem. ) ha! nadchodzi! zdeptana 
pycho, ockniey sie, obrazcny honorze, 
broń mnie, 


ij dk c 


SCENA X.ż ostatnia, 


NIEZNAIOMY , ELEONORA [Ex 
NERAŁOWA, i MAIOR. 


E LEON OR A.( Ktora powoli i drza. 
ca zbliża się do Jeneratowey ktora iq 
chte wspierać, ) 


y APE mnie Pani łakawa; niegdyś 
mi na siłach do zgrzeszenia niezbywaąa= 
ło, Nieba udziela mi dzisiay dosyć 
mocy do pokuty i żalu ( przybliża się 
do Nieznaiomego, ktorzy z adwreconą twas 
rzą i w wielkim poruszeniu przemowy iey 
oczekwie, ) Mospanie Pułkowniku? 


I 


Cear N 


NIEZNAIOMY. ( Drzącym lecz 
wdzięcznym głosem, a zawsze prawie zZ 
pdwroconą twarza.) 


Czego ty chcesz o.demnie Eleonoro? 


ELEONORA, ( Bardzo poruszona,) 


Ach nie; przebóg na to przygotowa= 
na nie byłam. Niefłety! ten ton serce 
moie wikroś kraie; owo ty, owo afnos 
ścipełne ty... ah! nie nie wspania» 
łomyślay mężu twardego, groźnego tos 
nu, dla ucha wyftepney potrzeba. 


NIEZNAITOMY. ( Stara się głos 
sowi dac więcey mocy. ) 


| J coż tedy Mościa Pani. 


ELEONORA 


Ach! gdybys W Pan sercu memu chciał 
ulgę uczynić, gdybyś się tak daleko 
raczył poniżyć , i chciał mi czynić zas 
rzuty, _ů 
NIEZNAIOMY. 


Zarzuty? Tu ftoig wyryte na mey 
bladey twarzy, tu w moim zapadłem o= 
ku , tych zarzutów nie mogłem W Pani 
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oszczędzić, ale usta mole, maiz wzgłąd 
na iey niedolę. 


ELERONORA. 


Gdybym zakamieniałą była w mey 
zbrodni, milczenie to, dobrodziey« 
ftwem dla mnie byłoby; ale ieftem zału= 
iaca płaczącą nad wyftępkiem, a wspas 
niate to milczenie, ieszcze mnie bars 
dziey w oczach moich poniża. Niefte= 
ty! więc sama ogłosicielka hafiby mos 
iey bydź musze; gdzieżbym bowiem 
spokoyność znalazła, gdyby to wyznanie 
z serca mego nie wyszło. 


NIEZNATO MY 


Żadnego wyznania, Mościa Pani; 
wiem o wszyftkiem, i uwalniam ią od 
wszelkiego upokorzenia się. W Pani j 
sama iednak uznasz, iż potem wszys ` 
ftkim, co się zdarzyło, my na wieki 


rozdzielić się musiemy. 


ELEONORA 


Przekonana o tem ieftem, i nie 
przyszłam też tutay przebaczenia u= 
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W Pana wyszlochać, naymnieyszey 
nie maiąc nadziei otrzymania onego. 
Są takie wyitepki, ktore podwoynie 
plamia , kiedy się tylko pomyśli, że 
le można całkowicie zagładzić, wszy: 
stko czego się spodziewać odważam, 
iet usłyszeć z uft: WPana to zapea 
wniecie, ze pamięci moiey nie zechcesz 
przeklinać. 


NIEZNAIOMY.( Zmiękczony. ) 


Nie, Eleonoro, nie bade cię przek= 
klinał. Miłość twoia w czasach pó 
myślnieyszych, tak rozliczne i lube ro= 
fkosze sprawiała dla muie; nie; nie 
bedę cię przeklinał. 


ELEONORA, (Z wielkim wzrusze: 
niem. ) 


Z wewntrzem uczuciem że nazwie 
fka W Pana godna iuż nie ieftem, od 
trzech lat inne i nieznaiome nosiłam; 
ale natem ieszcze nie dosyć, lift roze 
wodowy mieć musisz, ktoryby go po» 
ftawił w fłanie obrania sobie godniey= 
szey małżonki, na ktorey łono niech 


Bóg 
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Bóg naywyższe zleie błogosławieńftwo, 
Do tego papier ten bedzie potrzebny 
W Pani, zawiera w sobie wyznanie 
na pismie wyftępkow moich. ( podaie 
mu go drząca,) i 


NIEZNAIO MY. ( Bierze i zdzia. 
ra go.) 


Niech będą na wieki zgładzone; 
tak ieft Eleonoro. tyś tylko sama w 
mym sercu panowała, nie wstydzę się 
podobne uczynić wyznanie i ty tylko 
sama wiecznie w nim panować będziesz. 
Przywiązanie twoie do cnoty i honoru 
przeszkadza ci korzyftać z tey moiey 
słabości ; a chociaż i tę słabość dla nie= 

splamienia nazwifka molego zwycięże, 
nigdy iednak, nigdy inna małżonka Œ= 


leonory mieysta nie będzie mogła za» 
ftąpić. 


ELEONORA.( Drząca, ) 


Więc, nic, niciuż więcey nie pozaa 
ftaiemi iak pożegnać sie z W Panem. 


NIEZNATOMY 
Czekay, ieszcze iedną chwile, Przez 
P 
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kilka miesięcy ciągiem nle wiedzac o- 
tym, bardzo blifko siebie żyliśmy ; wie 
le dobrego o W Pani słyszałem, serce 
ley ftworzone ieft tkliwym na niedo= 
ftatek bliźniego. Cieszy małe tc; nie 
gdy wiec W Pani na sposobach zbywać 
nie powinno, ten piekny przymiot, tem 
w lany od natury inftyakt świątobliwie 
dopełniać. J. Wielmożna Pani sama 
aiedofłatku nigdy cierpieć nie będziesz; 
papier ten zapewnia iey pensyą roczną 
dziesięciu tysięcy złotych. 


ELEONORA. 


Daruy mi W Pan. Praca rk moich 
powinna mnie żywić; kawałek chleba 
łzami żalu fkropiony, wiecey mi spos 
koyności udzieli, nizeli przykra wias 
domość, iż się panoszę mźiątkiem czło= 
wieka ktoregom raz w życiu tak obels 
żywie zdradziła. 


NIBEZNAIOMY. 
Weź W Pani, weź, 
ELEONORA, 


Zasłużyłam na tę pogardę, na to poo 
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miżenie; ale uciekam sie do sposoba 
myślenia W Pana ; ochraniay mnie , 
pefolgny mi W Pan. 


NIEZNAIO MY. ( Na stronłte. ) 


O! Boże iaka mi zdrayca wydarł 
małżonkę. (Chowa znowu papier. ) os 
brze, szanuię iey powody i odftępuła 
żądania mego, iedaak pod tym warna” 
kiem, żeieźliby iey kiedy na czym bras 
kować miało, ia byłbym naypler wszy, È 
szczegolnie ten, do ktoregobyś się rze* 
telnie i iawnie udała. 


ELEONORA. 
Przyrzekam to W Panu. 
NIERZNAILO MY. 


A teraz wolno mi będzie przynay= 
mniey żądać żebyś sobie W Pani wlas 
sność swoią odebrała. Té kleynoty. = 
q oddaie iey puzderko, ) 


ELEONORA ( Otwiera ie Ż Zągme 
skrapia. ) 


Ach! ow słodyczy po obras, ow piee 
ij 
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kny wieczor, ktoregoś mi W Pan te 
kleynoty darował, dusza moia widzieć 
zdaie się przed sobą. Wieczora tego 
{tarv moy oyciec ręce nasze połaczał, 
ła radosna wykonałam przysięgę wie» 
czney fłałości i wiary. Złamana jeft; 
wtedy czyfłe i niewinne posiadałam 
serce; nieftety! uczucia teraz mnie 
przeymuiące , żadną i naydotkliwszą 
zgtyzotą okupione bydź nie mogą. Pier- 
ście ten darowałeń mi W Pan przed 
laty pięciu w dzień urodzin moich. Był 
to dzień szcześliwy małą i wieyską uro 
czyfłość kazałeś W Pan odprawiać na 
ow czas; oiakżeśmy wszyscy weseli i 
radośni byli! Te egretke otrzymałam, 
kiedy Olesia mego, na świat wydałam. 
O iak mnie ciężko ncikka wspomnienie 
uciech ftraconych ,ł ktorych sama by». 
łam zaboycą? Nie, tych kleynotow zae 
trzymać nie moge, chybaby zamiarem 
W Pana było przez widók ich, nieskoń= 
czone mi przygotować zarzuty; odbierz 
łe W Pan nazad. ( Oddaie mu klej noty 
wyiąwszy tylko egretkę. ) a 
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NIEZNATOMY. ( W rownym po 
mieszaniu umystu iak Eleonora Atore ie- 
dnak ukryc stara się, bierze kleynoty z 
odwrocona twarza i “chowa ie, ) 


ELEONORA. 


Ta szpilka, niech mi iedynie zoftae 
ie ; pamiątką urodzenia Olesia mego. 


NIEZNAILOMY.( Na stronie, j 


Niejiuż dłużev nie mogę wytrzymać, 
(6 Obraca się ku ńiey, ton głosu iego nie šest 
grożny ni też pobłażaiący, nie iest twar- 
dy, ni słodki, ale między oboygiem utrzy* 


muie się,) Byway W Pani zdrowa. 
ELEONORA, 


O iedna tylko ieszcze minute pro= 
szę ; na icdno szczególnie pytanie iesz= 
cze odpowiedź ; zaspókoy serce macie- 
ryzyńĥíkie. Zyią ieszcze moie dzieci? 


NI5EZNAIOMY 
ARE 
Zyia. 
ELEONORA 


J w dobrym zdrowiu ? 
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NIEZNALOMY. 


W dobrym. 
ELEONORA. 


Dzłeki Bogu! Oleś moyy zapewne 
znacznie inz podrosł ? 


NIEZNAIO MY. 


Tak sądze ? 
ELRONORA. 


A Wiktosia, czy zawsze left W Pana 
kochaniem? 
NIrrZzwAIo MY.( Ktorogo cała ta` 
rozmowa widocznie głęboko dotyka, milczy 
wsrod walki, między honorem i miłoscią. ) 


ELEONORA. 


„O! wspaniały mężn! zaklinam w 
Pana, pozwol mi raz ieszcze oglądać 
dzieci moie: nim się tozdzielemy, bym 
ie do serca przycisnęła, bym im pobło= 
gosławiła, bym w nich podobieśftwó 
oyca ich nucałowała. 


NIEZNAIOMY.( Milczy.) 


ELEONORA. ( Fauzę wstrzy. 
mawszy się. 


Ach! gdybyś W Pan wiedzial, jak 
w tych trzech ftraśliwych rokach serce 
moie biło na samo ich wspomnienie, jak 
rzewne z oczow mych łzy wytryskały, 
fkoro chłopca lub dziewczę, iedaegoż 
z niemi wieku doftrzegłam; iak czad 
sami siedząc w przymroku, w cichym 
uftroniu moim, czarodzieyskiemi bas. 
widłami żywey fantazyi łudzona, to 
Olesia, to Wiktosię na meim kołysa- 
łam łonie. ©! pozwol mi W Fan jeszcze 
raz ie zobaczyć, iedne tylko maciea 
rzyńtkie. uciśnienie im oddać, aw te~ 
dy iuż na wieki rozłączemy sie z sobą, 


NIEZNAIOMY, 


Chętnie Eleonore; tego ieszcze wie 
czora oczekuię dzieci moich; w pobli 
fkim zaaydowały się miafteczku; wy- 
słałem po nie, iednego z przywiązanych 
moich, w krotce będzie z powrotem ; 
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daie W Fani słowo, że fkoro nadiadą 
pośle ie do pałacu ; tam viechay ies 
żeli się tak W Pani podcba, aż do ius 
trzeyszego poranku zabawią; potym 
biorę ie znowu z sobą. ( Pauza, \ 


JENERAŁOWA. i Maton 
( Którzy krokow kilka oddalent z Wetwnęd 
trznym uczuciem , catey rozmowie przy stua 
chiwali się ukradkiem znak sobie daid. 
Maior idzie do chałupy, i powraca z Da. 
zoreą i dziecmi,oddaie chżopca siostrze swo- 
iey , ktora za Eleonora staie, sam zas z 
dziewczęciem za Zacniewskim stawa, ) 


E C EO KORA 


J tak w tym życiu, lubośmy sobie 
nic wiecey powiedzieć nie mieli. 
( Zebrawszy wszystkie siły © odwagę,) 
Hyway W Paa zdrow szanowny mezu; 
( Chwyta rękę icgo. ) zapomniey W Paa 
© nieszczęsli, ey, ktora W Papa nigdy 
niezapómni. ( Klęka, ) Pozwol raz iesza 

» tę rękę do uft moich przycisnąć, 
Putora niegdys mcią była. 


a 


NIEZ NAI0MY.( Podnosząc iq. 


Bez uniżonoíci Eleonoro, (Trzęsie iey 
reat 
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rgłę. C Byway W Pani zdrowa na zae 
Wize 


ELEONORA, 
Na wieki? 
NIEZNATOM W 
Na wieki, 
ELEONORA. 
Opuszczaymy się więc! ale bez pnie 
wu, bez zaciętości. 
NTEZNWATOWMY. 
Bez gniewu, bez zaciętości. ( Pauzo) 


ELEONORA, 


„A kiedy z czasem dosyć już wycier 
. pię,kiedy sie na innem lepszym świecie 
znowu obaczemy? 


NIEZNAIOMA 


Tam nie panuią przesady, tam zno= 
wu moig bedziesz. ( Ręce oboyga łeżą 
čedna w drugiey, spoyrzenia ich pełne czu. 

( 
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dosci spotykaią się, powtarzają drzącome 
zęzyfiem, tęszcze, ) Byway zdrow, byway 
zdrowa. Odrýwaią „się odsiebie, ale w 
tym gdy chcą odcysc, Eleonora na Olesia 
Mieznaiomy na Wiktosię uderaa, ) 


OLEŚ, 
Matka moia. 
W LK TOSIA. 


Qycze moy. 


f Oyoice ù Matka miłcząc, przyciska 
łą dzieci de serca. j 


W IKTOSEA- 
Kochany Oycze, 
OLEŚ 
Kochana Matko. 

4 Oyciec i matka oddzieraią sie od 
dzieci, spozieraią na siebie wyciaga” 
żą ku sobie ręce, iù ramie w ramie 
w ppadaią sobie, ) 


NiczNAŁLOMY 


Mocnieysze są uczucia natury nad 
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Ae naa oszcz! 


przepisy honoru, . Eleonoro! przebąe 
czam ci, 


JENERAŁÓOWA. I MATOR, 


( Podnoszą dzieci do góry, ktore się da 
zadzicow przyczepiaią, ) 


Zasłona upada. 


KONIEC. 
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